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CENA 1 ZŁ 


Posiedzenie Biura Politycznego 


KU PZPR i Prezydium Rządu 


(P) Biuro Polityczne KC PZPR na wspólnym posie- 
dzeniu z Prezydium Rządu w dniu 18 bm. oceniło 
realizację planu społeczno-gospodarczego w pierw- 


szym półroczu br. 


„Stwierdzono, że dzięki 
ofiarności załóg zakładów 
pracy — mimo trudności 
energetycznych oraz zaopa- 
trzeniowych, jak też trans- 
portowych, osiągnięty z2- 
stał w gospodarce narodo= 
wej dalszy postęp, wyra- 
żający się wzrostem pro- 
dukcji przemysłowej o 6,2 


W związku ze Śmiercią . 
Fiodora Kułakowa 
Depesza kondolencyjna 
Edwarda Gierka 
do Leonida Breżniewa 


(P) Edward Gierek w imie- 
niu Komitetu Centralnezo PZPR 
skierował do Komitetu Central- 
nego KPZR na ręce Leonida 
Breżniewa depeszę z wyrazami 
współczucia w związku ze 
śmiercią członka Blura Polity- 
cznego. sekretarza KC KPZR 
Fiodora Kułakowa. (PAP) 


„Energopol” kończy budowę 
dwóch stacji kompresorowych 


gazociągu orenburskiego 


Od stałego korespondente 
JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO 

Moskwa, 18 lipca 


(P) W Kijowie rozpoczęła się 
kwartalną narada 5 rh 


— -przewsiębioretw | wykonac cat 


biorących- udzłab w budowie 
2700-kilometrowego gazociągu 
z Orenburga do zachodniej gra- 
z ZSRR. 


Ta gigantyczna inwestycja su- 
rowcowa krajów RWPG, w 
skład której wchodzi 590-kilo- 
metrowy odcinek z przewodu 
i cztery stacje kompresorowe 
realizowane przez. polskie 
przedsiębiorstwo „Energopol” 
— znajduje się obecnie w de- 
cydującej końcowej fazie bu- 
dowy. 


. W całości ułożony został i 
skontrolowany przewód na pol- 


skim odcinku od miejscowości 


Sochranowka, na wsctód od 
granicy radzieckiej Ukrainy i 
Federacji Eosyjskiej, do Kre- 
menczuga nad zalewem Dnie- 
pru.. 

Nastąpiło przegrupowanie za- 
łogi i główne prace „Energo- 
pol” skoncentrował obecnie w 
rejonie dwóch powstających 
stacji ' kompresorowych. Sta- 
cje te planuje się przekazać na 
przełomis sierpnia i września 
br. Jest to zadanie niezwykle 
pilne, ponieważ od niego zale- 
ży właśnie przekazanie kolej- 
nych fragmentów  mesistrali 


gazowej do wstępnej e!sploa- 
tacjł. 


proc. w porównaniu z 
pierwszym półroczem ub. 
roku. Kontynuowany był 
proces modernizacji gospo- 
darki narodowej. 

Zalecono podjęcie przez 
wszystkie jednostki go- 
spodarki narodowej przed- 
sięwzięć mających na ce- 
lu nadrobienie w trze- 
cim i czwartym kwartale 
br. powstałych zaległości 
oraz pełne wykonanie pla- 
nu społeczno-gospodarcze- 
go na 1978 r. 

Biuro Polityczne i Pre- 
zydium Rządu rozpatrzyły 
informację o podstawo- 


wych kierunkach prac nad 
wytycznymi do Narodo- 
wego Planu Społeczno-Go- 
spodarczego na 1979 r. 


Zalecono w dalszych 
pracach, jakie będą pro- 
wadzone w Komisji Pla- 
nowania i resortach kon- 
sekwentne uwzględnianie 
dalszego rozwoju bazy 
surowcowo = energetycznej, 
gospodarki żywnościowej, 
budownictwa mieszkanio- 
wego oraz zmian w struk- 
turze produkcji na rzecz 
potrzeb rynku i eksportu. 


Podkreślono także, że 
podstawową przesłanką re- 
alizacji celów społeczno- 
ekonomicznych jest dalsze 
pogłębianie efektywności 
gospodarowania. (PAP) 


Ocena wykonania 


zadań | półrocza 
przez budownictwo mieszkaniowe 


(P) Pełna realizacja tegorncz- 
nych planów budownictwa mie- 
szkaniowego — to podstawowy 
ceł działania i starań przedsię- 
biorstw budowlano-montażo- 
wych w całym kraju. 


Przedsiębiorstwa resortu bu- 
downictwa z przewidzianych 
przez nie dò oddania w br. 200 
tys. mieszkań, przekazały w I 
półroczu prawie 40 proc. W 
wielu województwach uzyskano 
wyniki wyższe od przeciętnej 
krajowej, ale nadal w kilku 
największych aglomeracjach, w 
których tegoroczne zadania 
wzrosły najbardziej, sytuacja 
jest trudna. Dotyczy to przede 
wszystkim Warszawy, Katowic, 
a także Krakowa i Łodzi. 


Wyniki I półrocza, świadczące 
wprawdzie o dużym wysiłku 
budowlanych, nie gwarantują 
jeszcze, że ten rok zakończy 
się w budownictwie mieszka- 
niowym pełną realizacją planu. 


Cel jaki stawia się w III 
kwartale br. przedsiębiorstwom 
wykonawczym — to wykonanie 
dalszych 25 proc. rocznych za- 
dań budownictwa mieszkanio- 
wego. Takie zaawansowanie 
stwarza bowiem szanse 100- 
-procentowego osiągnięcia zało- 
żeń na br. (PAP) 


Analiza realizacji planu © Wytyczanie kierunków 
działania e Usprawnianie procesów produkcyjnych 


Obradują sesje KSR 


(P) Szczegółowa analiza realizacji planu produkcyjnego 
pierwszego półroczą br., wytyczanie kierunków działanią zmie- 
rzających do pełnego wykonania, a nawet przekroczenia plano- 
wych zadań społeczno -gospodarczych na 1978 r. — dominują na 
sesjach Konferencji Samorządu Robotniczego. Załogi przedsta- 
wiają szereg wniosków, kiórych celem jest usprawnianie pro- 


cesów produkcyjnych. 


W „Ursusie” 
Informacja własna 


(P) Program wyżywienia na- 
rodu przewiduje jako jedno z 
| głównych zadań . rozbudowę 
przemysłu ciągnikowegó. Pode | 
stawę stanowić mają traktory 
produkówane w oparciu o li- 
cencję .„.MFP”, ale też clągniki 
ANTE, wytwarzane w koopera- 
cji z Czechosłowacją 1 Zwiąż: 
kiem Radzieckim. 

Główny nacisk kładzie sie w 
obecnej chwili na uruchomie- 
nie 1 osiągnięcie zdolności pro- 
dukcyjnych w poszczególnych 
zakładach -biorących udział w 
tym wielkim przedsięwzięciu, 
Jako plerwsze wyjadą na pola 
maszyny ze stołecznego „Ursu- 
sa”. 

Właśnie problemy postępu w 
realizacji inwestycji obejmują- 
cych „Ursus II” i kilka innych 
przedsiębiorstw kooperacyjnych 
były jednymi z podstawowych, 
jakie omawiano na 83 sesji KSR 
Zakładów Mechanicznych „Ur- 


Ocena wykonania robót bu- 
dowlano-rmontażowych zadania 
licencyjnego nie była zbyt op- 
tymistyczna, chociaż w skali ca- 
łego Zrzeszenia + Przemysłu 
Ciągnikowego zaawansowanie 
prac sięga 90 proc W II półro- 
czu należy zdecydowanie skon- 
centrować i przyspieszyć prace 
wykończeniowe w trzech pod- 
stawowych halach, limitujących 
rozpoczęcie produkcji. Jest to 


Najpopuiarniejszy plakat miesiąca. w czerwcu został 
nim plakat „Interkosmos 78” Antoniego Cetnarowskiego. 


Fot. Ryszard Przedworski 


tym bardziej konieczne, że po- 
ważna część maszyn j urządzeń 
zakupionych za dewizy oczekuje 
już w magazynach na zainsta- 
lowanie. Konieczność spłaty 
kredytów wymaga jak najszyb- 
szego _„uruchamienia . produkcji 
kompletnych zespołów, takich 
jak silnik, skrzynia błegów, tyl- 
ny most, które stanowią głów- 
ną wartość ciągnika £ powinny 
być przedmiotem eksportu. 
Zgodnie z planem techniczno: 
ekonomicznym „Ursus II” roz- 


"poczyna w drugim półroczu br. 
produkcję licencyjną wspom- 
nianych elementów ł całych 
ciągników. Podczas konferencji 
wskazywano jednak, że przed- 
siębiorstwa budowlane muszą 
przyspiesżyć prace przy dopro- 
wadzeniu czynników energe- 
tycznych do nowych obiektów, 
wykonać odprowadzenje ście- 
ków, a także zlikwidować ist- 


niejące jeszcze nieszczelności 
dachów w halach produkcyj- 
nych. 


Ocena „wykonania zadań mt. 


"nionych sześciu. miesięcy doty- 


czyła także produkcji starego 
zakładu. Z przewidywanych na 
rok bieżący 60 tys. ciągników 
już ponad połowa zeszła z taś- 
my. Przekroczono także plano- 


(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Trwają zbiory rzepaku * Rozpoczęły się drugie sianokosy 


Ostatnie przyra(owenia d0 A.W 


Informacja własna 


(P) Coraz więcej rolników 
rozpoczyna małe żniwa. Do 
15 lipca skoszono ok. 25 ty- 
sięcy hektarów rzepaku tj. 
ok. 7 proc. powierzchni up- 
rawy. 

Jak wynika z danych Minis- 
terstwa Rolnictwa najbardziej 
zaawansowane jest | koszenie 
rzepaku w województwach po- 
znańskim, bydgoskim,  koniń- 
skim, kaliskim i gorzowskim. 
W południowej, zachodniej i lo- 
kalnie centralnej części kraju 
Kosi się także pierwsze zboże, 
jęczmień ozimy. 


Niedawno zakończono zbiór 
traw pierwszego pokosu, a już 
w większości województw ko- 
st się łąki po raz drugi. Do 
końca ubiegłego tygodnia ścię- 
to trawy na 42 tysiącach hek- 
tarów łąk. 


Prace przy zbiorach rzepaku 
| drugiego pokosu są w wyni- 
ku chłodnej wiosny i wilgot- 
nego, jak dotychczas, lata o- 
późnione o 10—15 dni. W nor- 
malnych latach o tej porze 
rzepak był już zebrany, można 
było się przygotowywać 6po- 
kojnie do żniw. W tym roku 
tego czasu nie będzie, a w wie- 
lu rejonach rzepak, trawy 1 
zboża kosić się będzie w tym 
samym czasie. Takie spiętrze- 
nie prac znacznie utrudnia sy- 
tuację w rolnictwie, nawet jeś- 
li wyposażenie w maszyny jest 
lepsze niż w latach ubiegłych. 

Według ocen fachowców stan 
zasiewów jest na poziomie śre- 
dniej wieloletniej. W pierwszej 
połowie lipca poprawie uległ 
stan ziemniaków, buraków cu- 
krowych i pastwisk. Przyczy- 
niły się do tego opady, które 
w zasadzie w wielu rejonach 


kraju  wyrównały niedobory 
„wilgoci. ` i 
Sprawne przeprowadzenie 


żniw jest sprawą bardzo waż- 
ną. Zarządzeniem prezesa Rady 
Ministrów instytucje obsługu- 
jące rolnictwo, a także poszcze- 
gólne resorty zostały zobowią= 
zane do zagwarantowania rolni- 
kom niezbędnej pomocy i zao- 
patrzenia. Ministerstwo Komu- 
nikacji ma zapewnić pierwszeń- 
stwo przewozu materiału siew- 
nego, zebranych zbóż i innych 
ziemiopłodów, a także nawo- 
zów i części zamiennych. Ter- 
minową dostawę części zamien- 
nych i samochodów dostaw- 
czych oraz niezbędnej ilości ra- 
diotelefonów gwarantować ma 
Ministerstwo Przemysłu Ma- 
szyn Ciężkich i Rolniczych o- 
raz Ministerstwo Przemysłu 
Maszynowego. O odpowiednie 
dostawy ogumienia oraz na- 
wozów £ paliw dbać ma resort 
chemii. 


W myśl zarządzenia premie- 
ra — jak informuje PAP — 
ministrowie i wojewodowie mo- 
gą upoważnić kierowników 
podległych im jednostek orga- 
nizacyjnych, w razie trudności 
w zbiorach złemiopłodów, do u- 
dzielania pracownikom bezpłat- 
nych urlopów do 6 dni, na po- 
moc najbliższej rodzinie przy 
zbiorach, a także kierowania 
do pracy przy zbiorach brygad 
pracowników, środków trans- 
portu, fachowców do obsługi 
maszyn rolniczych oraz udos- 
tępnienia organizacjom skupu- 
jącym ziemiopłody magazynów 
do czasowego przechowywania 
zboża, kukurydzy i rzepaku. 


Tak więc przed rozpoczęciem 
żniw podjęto dodatkowe działa- 
nia mające zapewnić sprawne 
i szybkie zebranie tegorocznych 
plonów. (Przyb.) 


Fot. Ryszard Przcedworki 


Rośnie i pięknieje nasza stolica 


Miasto wszystkim przyjazne 
| MAREK DUNIN-WĄSOWICZ | 


JEŻ tylko jedno takie mia- 
sto na świecie, które każdy 
Polak == bez względu na 
miejsce zamieszkania — uwa- 
ża za swoje, z którego jest 
dumny. które zna i, nie bójmy 
się tego określenia, po prostu 
kocha. To Warszawa. Serce 
Polski. Stolica socjalistycznej 
ojczyzny. Raduje nas jej wi- 
dok, jak z każdym dniem pię- 
knieje, staje się coraz bar- 
dziej nowoczesna. Cieszy rola 
i miejsce, jakie zajmuje w 
kraju i w świecie, podziw i 
uznanie jakie zdobywa w o- 
czach całego narodu i zagra- 
nicznych gości. 

To nasze, wspólne wszyst- 
kich Polaków miasto. I nie 
tylko dlatego, że tu znajdu- 
je się centrum życia politycz- 
nego i kulturalnego, że jest o- 
środkiem krajowej dyspozycji 
społeczno-politycznej i gospo- 
darczej, miejscem kontaktów 
międzynarodowych. To miasto 
podnieśliśmy z gruzów i od- 
budowali wysiłkiem całego 
narodu. Każdy Polak ma swo- 
ją cegiełkę i w jego rozbudo- 
wie — że przypomnimy tu 
choćby ostatnie fakty społe- 
cznej pracy i społecznej zbiór- 
ki funduszy na Zamek Króle- 
wski, czy Szpital-Pomnik Cen- 
trum Zdrowia Dziecka. Po- 
mnażamy bogactwo i piękno 
Warszawy codziennym wytę- 
żonym, ofiarnym wysiłkiem 
wszystkich ludzi pracy stoli- 
cy —,w fabrykach i na budo- 
wach, przedsiębiorstwach czy 
w handiu. Ale także, jakże 
często czynem społecznym, 
przy  porządkowaniu ulic, 
skwerów, osiedli. 

To prawda, że mieszkańcy 
stolicy ciągle jeszcze narzeka- 
ją na liczne niedogodności, 
trudności, kłopoty. Ale praw- 
dą jest także. że partyjne i 
administracyjne władze miasta 
czynią wszystko, by — wspól- 
nym wysiłkiem — usunąć te 
mankamenty, by żyło nam się 
lepiej i dostatniej. by stolica 
była naprawdę godna swego 
miana. 

K ażdy rok, każdy miesiąc, 

każdy dzień niema! przy- 
nosi zmiany na lepsze. Przy- 
bywa nam wciąż nowych mie- 


Ograniczenie handlu bronią 


Radziecko-amerykańskie 
konsultacje w Hslsinkach 


HELSINKI (PAP). Agencja 
TASS poinformowała, że we 
wtorek zostały wznowione w 
Helsinkach konsultacje delega- 
cji ZSRR i USA, poświęcone 
problemowi ograniczenia mię- 
dzynarodowego handlu bronia 
konwencionalną i dostaw tej 
brani. (P) 


szkań, ulic 1 sklepów, ośrod- 
ków rekreacyjnych, nowych — 
nowocześniejszych zakładów 
pracy. Tradycyjnie już w 
przeddzień Święta Odrodzenia 
dokonujemy — tak jak w ca- 
łym kraju — bilansu dorobku 
i osiągnięć Warszawy. Przy- 
pominamy wszystko co zrobi- 
liśmy, zwłaszcza teraz — w 
okresie jaki minął od VII Zja- 
zdu partii, w rok od II Krajo- 
wej Konferencji Partyjnej, w 
okresie, który nas dzieli od po- 
przednich obchodów Lipcowego 
Święta. 

Bogaty 1 różnorodny byłby to 
rejestr — nie sposób choćby 
w skrócie wymienić wszystko. 
Ale są fakty, których pominąć 
nie można, które świadczą 
właśnie o dalszym unowocze- 
śnianiu stolicy, o jej rozwoju 
i rozkwicie. 

W tym właśnie roku wpro- 
wadzili się do nowych miesz- 
kań pierwsi lokatorzy najwię- 
kszego i najnowocześniejszego 
osiedla — na Ursynowie. Po- 
wstały osiedla na Lazurowej, 
na Górczewskiej, „Przy Tra- 


sie”. Buduje się na Gocławiu 
i na Bemowie. Rozrosły się 
Chomiczówka, Jelonki, Bród- 
no i Targówek. Przypomnij- 
my. że już na początku lat 
siedemdziesiątych przekroczy= 
liśmy liczbę 150 osiedli miesz- 
kaniowych wybudowanych po 
wojnie w Warszawie. 


Trasie Łazienkowskiej przy= 
bywa siostrzana arteria — ró- 
wnież przecinająca miasto ze 
wschodu na zachód — Trasa 
Toruńska, jeszcze nowocześ- 
niejsza. Do spisu szerokich, 
dwupasmowych jezdni jak Wi- 
słostrada czy Aleja Sobieskie- 
go doszły dalsze: Puławska, 
Modlińska, Marymoncka. Ta- 
kie też są już prawie wszy- 
stkie trasy wylotowe z miasta, 
które wciąż porządkujemy i 
upiększamy. 

Pierwszych pacjentów przyj- 
muje już Centrum Zdrowia 
Dziecka. Oddano do użytku 
przychodnię nowoczesnego 
szpitala na Bródnie. Rozbudo- 
wuje się stołeczne uzdrowiska 
— w Konstancinie, gdzie uru- 
chamiana jest właśnie tężnia 
solankowa. 


(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


W przeddzień Święta Odrodzenia 
Spotkanie z grupą działaczy 


Informacja własna 
: (R) Z okazji Święta Odrodzenia w sali radomskiego klubu 
NQT odbyło się, 18.bm. spotkanie władz politycznych woje- 
wództwa i miasta Radomia z liczną grupą zasłużonych miesz- 


kańców ziemi radomskiej, 


Przybyło kierownictwo KW 
PZPR z I sekretarzem KW 
PZPR Januszem  Prokopia- 
kiem i urzędu wojewódzkie- 
go, z wojewodą radomskim 
Romanem  Maćkowskim, go- 
spodarze Radomia: I sekre- 
tarz KM PZPR Euzebiusz 
Ciążela i prezydent miasta 
Tadeusz Karwicki. 

Zwracając się do zebranych 
I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak podkreślił, że praca 
wszystkicn obywateli składa 
się na liczący się dorobek wo- 
jewództwa. Znaczny jednak w 
tym udział mają najbardziej 
ofiarni w pracy zawodowej i 
działalności społecznej. Wielu 
z nich zasłużyło się nie tylko 
w ciągu ostatnich trzech lat 
istnienia nowego województwa, 
ale od dziesiątków lat żyjąc na 
tej ziemi i pracując, rezultata- 
mi swego wysiłku ofiarnie 
przyczynili się do rozwoju re- 
gionu i rozkwitu kraju. 

Nastąpił moment  dekorecji 
W uznaniu wybitnych zasług 
w pracy zawodowej į działalno- 
ści społecznej przyznano odzna- 


czenia państwowe. Krzyż Ka- 
walerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: Euzebiusz 
Ciążela, Eugeniusz  Damentxo, 


Stefan Derlatka, Tadeusz Kan- 
clerski, Wiktor Major, Broni- 
sław Rozalski, Tadeusz Sieradz, 
Mikołaj Woźniak, Witold Hof- 


Uczestnictwo w kulturze 


ze Zbigniewem Sawickim 


ZYCIA 


) — VI Festiwal Kultury 
Studenckiej dobiega końca. Mo- 
Anan uż chyba popróbować e- 
cen 


— Ogłaszając Festiwal, chcecie- 
liśmy sprawy kultury studenc- 
kiej umieścić w centrum zain- 
teresowania i organizacji i sa- 
mych studentów. Nie żebyśmy 
cierpieli na  megalomanię i 
twierdzili, że sprawy kultury 
są w pracy organizacji absolut- 
nie najważniejsze. Ale też trak- 
towanie najszerzej pojętej kul- 
tury wyłącznie jako sposobu 
spędzania wolnego czasu, było 
także nieporozumieniem. Prze- 
cież kultura studencka to skła- 
dnik kultury narodowej i to po 
części dzięki festiwalowi zau- 
ważono. A twórczość studencka 
jest ważną częścią programu 
naszej organizacji, tak samo 


Dziś 8 stron 


kierownikiem Wydziału Kultury 
Zarządu Głównego SZSP 


ważna jak ' działalność pionu 
nauki czy ekonomicznego. 


Drugim celem VI Festiwalu 
było dokonanie łagodnej oraz 
koniecznej „zmiany warty” w 
kulturze studenckiej, dlatego 
tak ważna była cała akcja 
„Debiuty”. Do wczoraj żyliśmy 
modelem kultury tworzonej pod 
koniec lat 60-tych, o kulturze 
studenckiej ' ciągle stanowili 
twórcy debiutujący w tamtym 
okresie. Ten festiwalowy rok 
ujawnił wiele nowych propozy= 
cji, nowych twarzy, grup. Np 
na 19 zespołów, które brały u- 
dział w „Jazzie nad- Odrą”, 14 
powstało w ostatnim roku, gra- 
ją w nich ludzie bardzo młodzi, 
a jury uznało, że tegoroczne kon- 
certy prezentowały najwyższy 
poziom w ostatnich latach. 


W kieleckim „Starcie — 
przeglądzie młodych, debiutują- 
cych teatrów studenckich prze- 
mówiło rzeczywiście młode, no- 
we pokolenie i to przemówiło 
pełnym głosem. Spektakle do- 
tykały problemów ważkich dła 
całego środowiska studenckiego, 
tego czym środowisko żyje, o 
czym dyskutuje, nad tak JË 
zastanawia. 26 teatrów przyje- 
chało do Kielc, a przecież dzia- 
ła ich wiele więcej. Co jest 


cenne — jeżeli jakaś grupa za- 
biera się za robienie teatru, to 
najpierw solidnie się do tego 
przygotowuje — studiując histo- 
rię teatru, zasady jego funkcjo- 
nowania, prawidła tworzenia 
spektaklu. 

Cały czas należy patrzeć na 
teatr studencki nie tylko jako 
na zjawisko artystyczne, ale 
także, a może przede wszyst- 
kim, jako na zjawisko społecz- 
ne. Nie zależy nam wyłącznie 
na efekcie ostatecznym w po- 
stacji arcydzieł scenicznych, 
również cenne są teatry wiecz- 
nych prób, czy jednej premie- 
ry. 

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


man, Władysław Goliński, Jó- 
zef Gożdziewicz, Jan Maciąg, 
Zenon Ruciński, Stanisław Szy- 
manek, Edward Tyka. 

Złoty Krzyż Zasługi otrzyma- 
li: Bogusław Bidziński, Kazi- 
miera Kądys, Marian Kowalik, 
Czesław Nowakowski, Józef Be- 
rak, Anna BEłąde:. Janusz Ki- 
liński, Józef Żdżalik. 

Srebrny Krzyż Zasługi otrzy- 
mali: Bolesław Bartos, Witold 
Doboszyński, Aniela Gąsiorow= 
ska, Mieczysław Kaluga, Fran- 
ciszek Lesiak, Tadeusz Purtak, 
Andrzej Słomka, Krystyna 
Warchoł, Józef Zięba, Edmund 
Kępka, Wacław Kiepas, Zbi- 
gniew Lombarsxi, Janina Le- 
szek, Karoł Matysiak, Waldemar 


Murdza, Maria  Pulikowska, 
Barbara Skałbania, Kazimiera 
Walczak. 


Brązowy Krzyż Zasługi otrzy» 
mali: Jan Eębenek, Józef Ba- 
deński, Marianna Bartosiak, 
Irena Mosłonek, Andrzej Piłat, 
Jan Podkański, Eugeniusz Se- 
weryn, Wacław Szczęsny, Sta- 
nisław Tomala, Adam Wasiak, 


Władysław Wiśniewski, Alicja 
Wydra. 
Po raz pierwszy przyznana 


została z okazji święta 22 Lip- 
ca odznaka regionalna „Za za- 
sługi dla województwa racom- 
skiego”, którą wręczono 53 za- 
służonym obywatelom ziemi ra- 
domskiej. (Listę osób zamiesz- 
czamy na str. 8. 

I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak i wojewoda radom- 
ski Roman Maóxkowski złożyli 
serdeczne gratulacje wszystkim 
odznaczonym. 

Z udziałem władz partyjnych 
1 administracyjnych wojewódz= 
twa i miasta odbyła się na pla- 
cu Zwycięstwa uroczystość zło- 
żenia wieńców pod Pomnikiem 
Wdzięczności. Delegacje organi- 
zacji społeczno-politycznych, za- 
kładów pracy i młodzieży zło- 
żyły wieńce i kwiatv również 
na płycie działaczy KPP i przed 
pomnikiem żołnierzy  radziec- 
kich. W sałi Teatru Powszech- 
nego odbył się uroczysty kon- 
cert z okazji Święta Odrodze- 
nia, na którym były obecne 
władze polityczne I administra- 
cyjne województwa i miasta. 
W ikoncercie pt. „Barwy Lipca" 
wystąpili artyści scen warszaw- 
skich. (n) 


Międzynarodowy obóz 
harcerski w Toporni 


(R) Z okazji zbliżającego mę 
Święta Odrodzenia, 18 bm. 
przedstawiciele władz politycz- 
no-administracyjnych woje- 
wództwa radomskiego spotkali 
się z 250-osobową grupą har- 
cerzy oraz pionierów z Czecho- 
słowacji, którzy przebywają na 
zgrupowaniu w Toporni k/Przy- 
suchy. W spotkaniu udział 
wzięli sekretarz KW PZPR 
Krystyna Firmanty į wicewoje- 
woda radomski Eugeniusz Ję- 
drzejewski. 

Harcerze zamełdowali o po- 
dejmowanych czynach społecz- 
nych na rzecz środowiska i go- 
towości udziału w akcji „Każ- 
dy kłos na wagę złota”. * 
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Miasto wszystkim przyjazne Obradu 


(©) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


M odernizacje przeżywa sto. 
łeczny przemysł. Dzie- 
siątki zakładów otrzymało no- 
woczesne maszyny i urządze- 
nia, hale produkcyjne i zaple- 
cza socjalne. Rozwijają się 
Warszawskie Zakłady Telewi- 
zyjne, Zakłady  Wytwórcze 
Urządzeń Teletechnicznych, 
Polskie Zakłady Optyczne, 
Zakłady Radiowe im. Kasprza- 
ka. Przekazano właśnie do u- 
Żytku całkowicie nową fabry= 
kę obuwia „Syrena”. Niedaw- 
no ruszyła Fabryka Kabli w 
Ożarowie. A jednocześnie rea- 
lizujemy dwie największe o- 
becnie — po Hucie Katowi- 
ce — inwestycje przemysłowe 
w kraju: Ursus II i Pclkolor. 

Wiele też zmieniło się na 
handlowej mapie: wrósł już w 
praski krajobraz wielki ośro- 
dek handlowo-usługowy „U- 
niwersam” przv ul, Wiatracz- 
nej. Przybyły nam dziesiątki 
pawilecnów z artykułimi prze- 


Korcert w TVP 


z okarji 
Święta Cdrodzesia 


(P) 21 km. w przełdzień Świę- 
ta Ożirodzeria Polski, Te!towizja 
Po!sira nada w brorramiz I bez- 
pośrednią trznsmizj? uroczyste- 
go koncertu musy "poliss. 
k'órv odbęjla się w Teatrze 
Wielzim ww Warszawie. 

Prosrem wyrałnit użmwor” wo- 
kalne i instrumentalne :-m00- 
zytorów  cols"icz: Fry. ryka 
Chopina, Stonistawa Moniusz=i, 
Henryka Wieniswsxi2go, Fel'k- 
sa NoworieljszieTo. Luzomira 
Różyckiero, Karola Szymanow- 
skiego I Tadeusza Pelr2a. Tako 
soliści wvstapio: Barbara Nie- 
man An*r-ej Hiolski, Wiesław 
Ochman i Ploter Palzczny. 

Artvystom bsdzie tcwarz"sz":a 
orziestca Testru Wielziemn Cne- 
ry i Paien w Wyęrszcwio red 
dyret“ Antonion Wierer"a f 
Jacka Fazurz”xa. Ienrert rety- 
seruje Janusz Fzeszewsxi. 

(PAP) 


Żoł:irrze WO? udaremeji 
krad:i'ż kryształów 


(P) Jakub Gaciarz i Marek 
Wawrzynowicz żołnierze 
Wojsk Ochrony Poszranicza u- 
daremnili na stacji kolejowej 
PKP w Tupticach w woj. zie- 
lonogórskim kradzież Kkryszta- 
łów, przeznaczonych na eksport. 
Sprawcę włamania do wagonu, 
ujeli oni z łupem na gorącym 
uczynku. 

Obu żołnierzy przyjął ko- 
mendant wojewódzki MO w 
Zielonej Górze płk. Aleksan- 
der Borysiewicz, który złożył 
im wyrazy uznania za obywa- 
telska postawę i wręczył upo- 
minki. (PAP) 


15-letni chłe piec 
uratował te-a ego 


(P) Dużą odwagą 4i' refla :szm 
wykazał się mieszkaniec Byd- 
goszczy 15-letni Andrzej Jurek, 
uczeń ósmej klasy jednej ze 
szkół podstawowych tego mia- 
sta. 

Przechodząc nad rzeką Brdą 
zobaczył w pewnej chwili męż- 
czyznę, który ku przerażeniu 
obecnych tam ludzi wpadł do 
wody. Nie bacząc na niebezpie< 
czeństwo, chłopiec rzucił się do 
rzeki 1 wydobył na brzeą nie- 
przytomnego już człorieza. Xtó- 
rego po nprzewierieniu do szpi- 
tala zdołano utrzymać przy 
życiu. (PAP) 


Chrońmy zbiory 
przed cgniem! 


Informacja własna 


(A) W ckresie siarokcsów | 
rczpzczynających się żniw nie- 
zmiernia ważne j:st przistrze» 
garie przepisów  przeciwpcżła- 
rowych ra wsi. Rzucony nile- 
d:pack papicrcea, riesprawna 
Instalacja moga siaś się przv- 
czyną wysokich strat. Należy 
więc jaw najszybcizj sprawdzić 
stan urządzeń, przygotować cd- 
powicdn: sprzęt ratunkowy, 

Centralny Spzłeczny Z:spół 
Przeciwpzżartzwy wystosował 
cstatnio ap:l də wszystkich 
dzialaczy, czionkćw organizacji 
spo'ecznych w sprawie za- 
pobiegania niebczpieczeństwu 
pożar.w. Zespół zwraca się o 
wzmożoną czujność do rolni- 
ków, a takż2 do tych, którzy 
przebywają ra obczach i kolo- 
niach letnich, do turystćw i 
wycieczkowiczów. Idzie o to, 
by Jak raj!lepitj chrznić zbiory 
przed ogniem. (CAD) 


mysłowymi i spożywczymi w 
nowych osiedlach. Rozrosły 
się i powstało wiele nowych 
ośrodków wypoczynkowych w 
samej Warszawie i jej okoli- 
cach. 


Jest Warszawa miastem 
wszystkich Polaków. Jest 
miastem otwartym, przyjaz- 


nym, życzliwym i gościnnym. 

Jest po prostu — naszą stoli: 

cą. 

O d lat naukowcy i miłcś- 
nicy Warszawy prowadzą 

liczne badania nad tradycja- 

mi, historią i rozwojem mia- 


sta. Przed laty i nasza gazeta 
włączyła się do tych rozważań 


prowadząc liczne ankiety 
wśród czytelników. Szukali- 
śmy odpowiedzi na pytania: 
„Jaka jesteś Warszawo?” 


„Quo vadis Warszawo?”, „Czy 
Warszawa da się lubić”. Dziś 
dyskutujemy wspólnie, z ca- 
łym społeczeństwem, o przy- 
szłości naszego miasta — ja- 
lza będziesz Warszawo? Pers- 
pektywiczny plan rozwoju sto- 
I'cy i całej warszawskiej aglo- 
meracji rysuje przed nami 
realną i niedaleką wizję met- 
ropolii na miarę XXI wieku — 
socjalistycznej stolicy. (P) 


(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


wane zadania eksportowe o 1,6 
proc. w sumie zyski ze sprze- 
daży dewizowej wyniosły 108,7 
mln zł Dostawy na rynek kra- 
jowy wzrosły o 8,8 proc. 

Nie najlepiej natomiast oce- 
niono produkcję części zamien- 
nych. Mimo że wykonano plan 
wartościowy tych części, to je- 
danak w wielu asortymentach, 
szczególnie pozycjach deficyto- 
wych nie zdołano w pełni za» 
spokoić zapotrzebowania. Zale- 
głości notuje się w 45 pozycjach 
na 154 wytwarzane. Główne 
przyczyny to zbyt mała przepu- 
stowość poszczególnych  odcin- 
ków produkcyjnych i nierytmi- 
czność dostaw materiałowych 
dla wydziałów obróbczych. 

W dyskusji wiele miejsca po- 
święcono jakości produkcji. W 
ostatnim okresie zwiększył się 
niestety wskaźnik strat z po- 
wodu wadliwego wykonania. 
Przykładem może tu być pęka- 
nie odlewów tzw. korpusów cię- 
żkich 

Innym problemem, który wy- 
maga szybkizgo rozwiązania są 
kwestie organizacyjne. Wiele 
krytycznych uwag dotyczyło 
transportu wewnątrzzakładowe- 
go, partykularyzmu poszczegól- 
nych wydziałów  zakłócajace”o 
ciągłość produkcji i zbyt czę- 
sto stosowanego jeszcze schema- 
tu zarządzania dysnozytors<ie”o 


MAREK DUNIN-WĄSOWICZ | zamiast działania planowego, ja- 


„łycie” patronuje akcji W'TAMINA 


Dobry urodzaj 
(uraz Więcej warzyw z okolic Błonia 


-e 


Informacja własna 


(P) W okolicach Błonia pra- 
ce na polach są w pełnym to- 
ku. Właściwie to od wiosny, 
w tym największ m w woj. 
warszawskim i jednym z naj- 
większych w kraju rejonów 
uprawy warzyw, pracy nie 
ubywa. Obecnie trwają zbio- 
ry kapusty, kalafiorów, mar- 
chwi, pietruszki, porów i in- 
nych warzyw. Rozpoczynają 
się też zbiory pomidorów z 
upraw przyspieszonych nie- 
długo zacznie się też skup 
ogórków gruntowych. 

Ten rok najkorzystniejszy o- 
kazał się dla kapusty. Punkty 
skupu błońskieco zakładu War- 
szawskiej Srółdzielni Ogrodni- 
czej kupują co dzień 30—:0 ton 
kapusty białej oraz srore iloś- 
ci kapusty włoskiej i czerwa- 
nej. Dogodne dla uprawy kapu- 
sty warunki sprawiły, że do 


czy stołówek pracowniczych i 
wczasowych raczy swoich kli- 
entów  korniszonami, kapustą 
kiszoną itp. podczas gdy na 
punktaca skupu warzyw tez 
liku. Jak się wykorzyszuje u- 
rodzaj, co się robi by rolnicy 
mogli łatwo sprzadzć swe pro- 
dukty, a klienci morii je } te 
kupić? Będziemy śledzić dzia- 
łania handlu i gastronomii, a 
także służb pracowniczych i 
rad zakładowych. 

W dniu wczorajszym odwie- 
dziliśmy kilka gospodarstw ł 
punxtów skupu w  okolizach 
Błonia. Franciszek Sierhej, któ- 
ry z synem gosvodaruje na no- 
nad 3,5-hektarowym gospodar- 
stwie, ma kilka dni odpręże- 
nia. Skończył już dostawiać ka- 
łafiory, teraz zbiera pomidory 
uprawiane tu pod tzw. zimnym 
szkłem, czyli wysokimi oknami 
inspektowymi. Za kilka dni, je- 
Śli oczywiśce pogodą na ta po- 


punktów skupu dostarcza się | zwoli rozpocznie zbiór osórzów. 


(P) Zbiór kapusty na polu Kazimierza Ilwanowskiego 


dorodne 3- i  4-kilogramowe 
główki. Można by było sxupić 
więzsze ilości niestety handel 
nie daje rady z „kapuścianym 
urodzajzm”. Miejsze tu na pro- 
wadzoną przez WRZZ akcję 
„Witamina”, której patronuje 
„Życie”. W Zakładzie WSO Bło- 
nie rady zakładowe mogą na- 
bywać także obok kapusty, ka- 
lafiory, które w tym roku będą 
sxupowane bez normalnej łet- 
niej przerwy, marchew, ogórki, 
niedługo będzie więcej pomido= 
rów, buraków i wiełe innych 
nadających się już na przetwo- 
ry warzyw. 

Wszystko wskazuje na to, że 
w tym roku będziemy mieli 
włęcej warzyw niż w latach po- 
przednich. Fachowcy utrzymu= 
ja. że właściwie dla większości 
warzyw dotychczasowe warun- 
ki pogodowe są wyśmienite. 
Duży urodzaj to dla organiza- 
cji skupujących i handlujących 
wezwanie do wzmożonej pra- 
cy. Trzeba te warzywa sprze- 
dać, przetworzyć, tak wyko- 
rzystać dobre plony by nic nie 
uległo zmarnowaniu. Pole do 


popisu dla handlu, gastronomii 
i przetwórstwa jest duże. Jest 
jeszcze sporo sklepów w któ- 
rych po rołudniu maleje zna- 
cznie 
towaru, zbyt 


ilość świeżego zielonego 
dużo restauracji 


(P) Zbigniew Gi eszkowski i Henryk Tyner ładują 2 tony ka- 


pusty od Józefa Bycholca a Oltarzewe. 


_ 


Fot. Ryszard Przedworski 


Ten rok — mówi — był do- 
bry dla wielu warzyw z wy- 
jątkiem właśnie pomłdorów í 
ogórków. SĄ to rośliny bardzo 
wrażliwe na niskie temperatu- 
ry. Uprawiane jednak pod osło- 
nami, w tunelach z folii czy 
w inspektach oczywiście przy 
zwiększonych nakładach pracy 
dają pewniejsze plony | wcześ- 
niej niż normalne uprawy 
gruntowe. 

W gospodarstwie Franciszka 
Sierheja — aktywnego działa- 
cza spółdzielczości ogrodniczej 
podobnie jak u wielu  tutej- 
szych warzywników ziemia jest 
wykorzystywana maksymalnie. 
Część pól daje plon dwa razy 
w roku. Na brak pracy tutaj 
nie można narzekać, choć te 
ponad trzy hektary powierzch- 
ni uprawnej stawia gospodarst- 
wo poniżej statystycznej śred- 
niej. 

Na większej powierzchni go- 
spodaruje natomiast Kazimierz 
Iwanicki. Z ok. 15 hektarów pól 
5 jest przeznaczone pod warzy- 
wa. Uprawia się tu kalafiory, 
kapustę, pomidory, dużo miej- 
sca zajmuje pracochłonna upra- 
wa skorzonery. Dzisiaj odbywa 
się zbiór kapusty czerwonej. 
Kalafiory sadzone na wiosnę zo- 
stały już zebrane i dostarczone 
do punktu skupu, a na ich miej- 
sce posadzono nową  rozsadę 
przeznaczoną do zbioru we 
wrześniu. 

W punkcie skupu w Ożarowie 
ruch jest właściwie niewielki. 
Jednak tylko pozornie. Nie ma 
kolejek dostawców, niemniej 
zawsze przy rampie stoi samo- 
chód ze świeżo zebranymi z po- 
la warzywami. Codziennie ku- 
puje się tu — jak nas informu- 
je kierownik — 30 tysięcy ka- 
lafiarów. kilkanaście ton kapu- 
sty, marchwi. buraxów. sele- 
rów. porów, 1 wczesnych zie- 
mniaków. Tak więc warzyw w 
oxolicach Błonia jest pod do- 
statkiem, a handlowcy z Zakła- 
du WSO oferują przedstawicie- 
lom rad zakładowych i służb 
socjalnych warzywa tańsze i 
prosto z pola. Akcja „Witami- 
na” korzystna jest więc i dla 
załóg zakładów pracy a także 
dla warzywników mogących ła- 
twiej sprzedać swe produkty. 
Informacji na temat akcji „Wi- 
tamina' udzieła Dział Handlo- 
wy tel. 58-90-24, (mp) 


kapusły | 


sno określającego zadania dla 
wszystkich jednostek organiza- 
cyjnych i pracowników. Podczas 
dyskusji padały także stwier- 
dzenia o zbyt niskiej dyscypli- 
nie pracy, nadmiernej absencji, 
nieuzasadnionych przestojach 
maszyn. 

W sesji KSR Z. M. „Ursus” 
wzięli udział m. in. — sekretarz 
KC PZPR Józef Pińkowski į se- 
kretarz Komitetu Warszawskie- 
go PZPR Janusz Barcz. 

(kmk) 


W zakładach „Pòlmo” 


w Praszce 
Informacja własna 


(P) Zakłady Sprzętu Motory- 
zacyjnego „Polmo” w Praszce 
są przedsiębiorstwem nowym, w 


| którym dopiero w grudniu ubie- 


głego roku osiągnięto pełną, pla- 
nowaną zdolność produkcyjną. 
Zakład specjalizujący się w 
produkcji szomplikowanyca uk- 
ładów hamulcowych do pojaz- 
dów ciężkich dcstarcza swe Wy- 
roby m.in. dla nadwołżanskiej 
fabryki samochodów  ciężaro- 
wych Kamaz”. Niezależnie od 
teso wytwarza się w Praszce 
Gziesięć rodzajów  samachodo- 
wych pomp wodnych i dzicwięć 
typów pomp olejowych. Sa one 
montowane także w silnixach 
samochodów ..Polonez” produ- 
kowanych przez FSO w War- 
szawie. ` 

Odbywająca się w ..Polmo” — 
Konferencja Samorządu Robot- 
niczego, w której uczestniczył 
członek KC. I sekretarz KW 
PZPR w Czestochowie — Józef 
Crygisl bzrdzo wnikliwie omó- 
wiła wykonanie zadań produk- 
cyjnych, inwestycyjnych oraz 
scozfalno-bytowych w pierwszym 
pó'roczu. 

Przedsiębiorstwo mimo trud- 
neci materiałowych spowodo- 
wanych opóźnienizm: niektórych 
elementów przez kooperantów 
— wykonało zadania preduk- 
cvine według cen sprzedaży w 
100.3 proc. Poważnie wzrosła 
zwłeszcza produkrfa na cele 
rvntowe. z planowanej wortości 
31 mln złectvch da ponnd 37 mln 
z'ctych. Podobnie zw'e"szona 
anstowy dla rezomo”słu mato= 
ryzacyjneso. których 
wyniosłą 657.7 mln zzmiest pla- 
nowzonej — 595,8 mln. 

W porównaniu z analogicznym 
o©:reszem ub. 


wartość - 


rozu zanotowano | 


wzrost produkcji o 92 proc.! Aż | 


C8 proc. tej zwięxszonej produk- 
cii pokryto wzrcstem wydajno- 
ści pracy. Była ona o połowę 
wyższa niż w pierwszych 6 
miesiącach ub. roku. Uzyskano 
również doskonałe wyniki w 
jakości wszystźich produkowa- 
nych wyrobów. 

„Polmo” współpracuje z 32 
zakładami kocperazyjnymi, w 
tei liczbie z 25 ma podpisane 
umowy wieloletnie. Ponieważ 
niextórzy dostawcy elementów, 
jak np. Spółdzielnia „Postęp w 
Sandomierzu nie realizują w 
terminie zamówień, co zagraża 
wykonaniu planów exsportu — 


i w Praszca podjęto próby zwią- 


zane z uruchomieniem produk- 
cji cdmrażacza do układu ha- 
mulcowego. Próby wypadły po- 
myslnie. Przysząpiono więc tak- 
że do wytwarzania ną miejscu 
niektórych detali z tworzyw 
sztucznych. Oddział ten będzie 
rozbudowywany. 

W czasie dysxusji podkreśla- 
no także, że w ..Polmo" zano- 
towano w I półroczu znaczny 
spade.: absencji, połączony z 
równoczesnym wzrostem zdys- 
cyplinowania młodei i ambitnej 
załogi. Dcdatni wpływ w tym 
zakresie młało przekazanie za- 
łodze oxoło 350 mieszkań w 
osiedlu poiożonym w pobliżu 
zakładu. Warto jednak podkre- 
ślić. że na 4.650 osób zatrud- 
nionych w  przedsiębiorstwie, 
3.100 dojeżdża do miejsca pracy 
snozą Praszki. 

Konferencja Samorządu Ro- 
bo:niczego przyjęła uchwałę 
określającą kierunki niezbęd- 
nych działań gwarantujacych 
pomyślne wykonan!'e zadań pla- 
nowych w roku bieżąsym (j) 


W całym kraju 


W zakładach chemicznych 
„Oświęcim” w Oświęcimiu 
obrady sesji KSR skoncentro- 
wały się wokół przedsięwzięć 
zmierzających do realizacji pla- 
nowanych zadań br. Pierwsze 
półrocze było niepomyślne dla 
załogi kombinatu. Chociaż wy- 
konano zadania eksportowe į 


rynkowe — do zadań plano- 
wych I półrocza zabrakło pro- 
dukcji 108 zł. Główną 


przyczyną były poważne braki 
w dostawie energli elektrycz- 
nej oraz nierytmiczne dostawy 
surowców, głównie butadienu. 
W czasie obrad przyjęto pro- 
gram przedsięwzięć zmierzają- 
cych do zapewnienia realizacji 
planu rocznego. 

Sesja KSR, która odbyła się 
18 bm. w bydgoskich zakładach 
radiowych „Eltra'” — producen- 
ta cieszących się dobrą opinią 
radioodbiorników — była ze 
wszech miar pouczającą lekcją 
nie tylko dla załogi tej fabryki. 
Załoga nie przerzucała winy na 
kooperantów za występujące 
jeszcze braki, ale samokrytycz- 
nie ustosunkowałą się do niedo- 
ciągnięć organizacyjnych, które 
spowodowały, że „Eltra” niezu- 
pełnie wywiązała się w I pół- 
roczu ze swych umów na do- 
stawę zamówionych różnego ro- 
dzaju podzespołów. 

Oceniając pozytywnie wyko- 
nanie z pewną nadwyżką zadań 
w okresie pierwszych sześciu 
miesięcy br. wiele uwagi po- 
święcono konieczności podjęcia 
takich metod działania, które 
by zapewniły pełne wykonanie 
zadań drugiego półrocza. 

Dyskusja na sesji KSR w Hu- 
cle im. Lenina koncentrowała 
się wokół problemów produk- 
cyjnych i przedsięwzięć tech- 
niczno-organizacyjnych zapew- 
niających odrobienie zaległości 
powstałych w I półroczu. Kom- 
binat nie osiągnął zaplanowa- 
nego poziomu produkcji surów- 
ki, stali, półfabrykatów oraz 
gotowych wyrobów walcowa- 
nych. Wpłynęła na to duża 
ilość remontów i wydłużony 
czas ich przebiegu. Zadania 
eksportowe załoga wykonała z 
nadwyżką. 


ją sesje KS 


Podczas dyskusji podkreślano, 
że przy brakach w zatrudnie- 
niu, konieczne jest obniżenie 
fluktuacji załogi oraz absencji 
chorobowej. Usunięcie tych 
m.in zjawisk oraz realizacja 
dziesiątków przesięwzięć sprzy= 
jać będzie przekroczeniu przez 
kombinat w II półroczu br. 
produkcji koksu o 145 tys. ton, 
profili zimnogiętych o 4 tys. 
ton oraz blach ocynkowanych 
o 1,5 tys. ton. 


Na sesji KSR w chorzowskim 
„Konstalu” wnikliwie przedy- 
skutowano wnioski sformuło- 
wane przez 7 zespołów proble- 
mowych, analizujących wyniki 
I półrocza br. „,„Konstalowcy” 
— znani m.in. z produkcji tram- 
wajów i wagonów samowyłado= 
wczych — dostarczyli w ciągu 
6 miesięcy br. wyroby wartoś- 
ci o 13,7 proc. wyższe aniżelń 
osiągnięto w analogicznym o- 
kresie ub.r., przekroczyli rów- 
nież zadania eksportowe. (PAP) 


KRONIKA DYPLOMATYCZNA - 


larueło Clementeza, którv złożył 
pożegnalną wizytę w związku x zá- 
kończeniem misji w Polsce. (PAP) 


(P) Minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek przyjął 18 om. | 


ambasadora Hiszpanii Jesusa Mijl- 


PAP DONOSI W SKRÓCIE 


Pomnika - Szpitala Centrum Zdro= 
wia Dziecka, min. Janusza Wie” 
czorka czek na kwotę 10.006 mae 
rek, jako dar na budowę Cen- 
trum Zdrowia Dziecka. Goście 
zwiedzili czynną już poliklintkę 
Centrum 1 wpisując się dò pa. 
miątkowej księgi wyrazili głębo= 
kie uznanie dla tego przedsięwzię= 
cia oraz gotowość dalszej pomo- 
cy w realizacji budowy CZD. ` 


Ocena realizacji zadań spo- 
półrocza 


a 
kiju I 
i wytyczenie kierunków działa- 
nla do końca bieżącego roku by- 
ły 18 bm. tematem plenarnego 
posiedzenia KW PZPR w Siera- 
dzu. W czasie obrad, 
przewodniczył 1 sekretarz KW 
PZPR — Tadeusz Stasiak, skon- 
centrowano uwagę na metodach 
usprawniania procesu realizacji 
planu. Mówiono © potrzebie 
zwrócenia większej uwagi przez 
niektóre organizacje 
na sprawy gospodarności, 
dziej 
rzecz 
wania 
kadr. 
© Przebywający w Polsce przed- 
stawiciele niemiecko-polskiej spół-- 
ki handlowej 


którym 


© Rozpoczęła się studencka ak- 
cja „K£rosno78*. Do połowy sierp- 
nia br. uczestniczyć w mej bę- 
dzie kilkaset słuchaczy Krakow= 
skiej Akademii Górniczo-Hutni- 
czej, od 3 lat współpracującej ze 
stolicą Podkarpacia. Członkowie 
5 kół naukowych przeprowadzą 
prace badawcze dla potrzeb mia- 
sta. Młodzież ze studenckich hufe 
ców pracy odbywać będzie swo- 
je praktyki wakacyjne w kroś- 
nieńskich zakładach  przemysło- 
wych. 


partyjne 
bar- 
na 
zahamo= 
fluktuacji 


skutecznego działania 
integracji załóg, 
nadmiernej 


„Liminex”” w 
Bremerhaven, dyrektorzy Heinz 
Linnemeyer 1 A. Ter-Asaturow 
złożyli na ręce przewodniczącego 
komitetu budowy 


społecznego 


Uczestnictwo w kulturze 


(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


— A co z kabaretem, niegdyś 
bardzo silną pozycją w kultu- 
rze studenckiej? 

Kabaret powoli dochodzi 
do siebie. Nestąpiła istna exs- 
plozja „ilościowa? kabaretów, 
choć poziom vięxszożci z nich 
jest jeszcze mocno dyskusyjny, 
ale pojawiło się kilka grup z 

interesującymi propozycjami. I 
Ogólnopolski Konxurs Inicjatyw 
Kabaretu był zapowiedzią lep- 
szych czasów. Rok ubiegły był 
rosiem urodzaju dla piosenki 
studenckiej, co wyraźnie widać. 
Ten rok jest roxiem teatru stu- 
denckiego, a prorokuję, że rok 
przyszły będzie rokiem tłustym 
właśnie dla kabaretu. 

— QOdmicniamy słowo „stu- 
dencki” przez wszystkie możli- 
we przypadki, a przecież mówi 
się ł niebezpodstawnie, że kul- 
turę stucencką rokią st:cenci 
ctatowi, ludzie, którzy dawno 
zapomnieli jak wygląda inde:s, 

— Dlatego tak wielkie zna- 
czenie przywiązujemy do „De- 
biutów”. No, a poza tym to nie- 
uchronne, że ludzie kończą stu- 


Zasłużeci dla archicistyki 
Informacja własna 


(P) Cdznaki „Za zasługi dla 
archiwistyki” po raz pierwszy 
wręczono 18 bm. w Warszawie. 
Wśród 25 odznaczonych zna!eźli 
się m.in. prof. Marian M. Dro- 
zdowski z Instytutu Historii 
PAN, literat Jan Wiktor Gomu. 
licki, dyrektor Archiwum War- 
szawy i woj. stołecznego Józef 
Kazimierski, prof. Ryszard Ko- 
łodziejczyk, dyrektor -Muzeum 
Narcdowego Stanisław I.orenz, 
Adam Słomczyński, pracownik 
naukowy Muzeum m. Warsza- 
wy Hanna Szwankowska, sekre- 
tarz „Rocznika Warszawskiego”, 
Konrad Zawadzki, zasłużeni ar- 
chiwiści warszawscy. Odznaki 
wręczał naczzlny dyrektor Ar- 
chiwćw Państwcwych, prof. Ta- 
dzusz Walichnowski. 

O:twisrając uroczystość, dyr. 
J. Kazimierski przypormniat, że | 
zasoby warszaws%ich archiwów 
zostały w ponad 89 prze. Znisz= | 
czone przez hitlerowców. Wbrew | 

| 
i 
i 
| 
| 
| 


umowie kapitulacyjnej, po Po- 
wstaniu Warszawskim miasto 
było systematycznie niszczone, 
4 l'stopada 1944 r. spalony zo- 
stał wraz ze wszystkimi zbicra- 
mi budynek archiwum miej. 
skiego. Ocałała drobna część 
zbiorów, to co zdsiano przed 
powstaniem ukryć poza War- 
szawą lub w Warszaw'e ale 
poza budynkiem archiwum, w 
fortach Sokolnickiego. Reakty- 
wowane w kwietniu 1945 r. Ar- 
chiwum Warszawy rozpoczynać 
musiało właściwie cd niczego. 

Następnie dyr. Kazimierski 
przedstawił obecny Stan zbio- 
rów i osiągnięcia Archiwum w 
zakresie gromadzenia i ekspo- 
zycji archiwaliów. (dk) | 


Wysokie kary za nadużycia gospodarcze 


(P) Przed Sądem Wojewódz- 
kim w Krośnie zakończył się` 
proces przeciwko  14-osobowej 
grupie przestępczej, dokonują- 
cej nadużyć przy produkcji i 
dostawie palet do Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych w War- 
szawie — oskarżonych © przy- 
właszczenie lub usiłowanie za 
garnięcia blisko 2 mln zł. 

Nieuczciwe kombinacje pro- 
wadzono m.in. w oparciu o po- 
zarolniczą działalność Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej „Od- 
nowa” w Lisówku k/Jasła, a 
także kiika innych gospodarstw 


rolnych zakładów _ spółdziel- 
czych. 
Oskarżonym udowodniono 


sprzedaż FSO na Żeraniu blisko 
16 tys. tzw. palet po 450 zł za 
sztukę — zamiast po 232 zł jak 
to przewidywał cennik Mini- 
sterstwa Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego. W wyniku tego 
FSO poniosła straty sięgające 
blisko 2 mln zł. : 

Sąd skazał: Edmunda Krzy- 
wańskiego, który pracował w 
dziale zaopatrzenia produkcji 
FSO na 15 lat pozbawienia wol- 
ności; Irenę Siudę z Warszawy 
— na 11 lat pozbawienia wol- 
ności; Bazylego Borysa — na 
8 lat pozbawienia wolności; 
Józefa Kostrzęba — na 7 lat 
pozbawienia wolności; Edwarda 
Leśniaka — na 6,5 roku pozba- 
wienia wolności; Stanisława 
Warzechę — na 6 lat pozbawie- 
nia wolności; Jana Opałkę — 
na 6,5 roku pozbawienia wolno- 
ści; Piotra Stachurę — na 6 lat 
pozbawienia wolności; Władys- 
ława Stója — przewodniczącego 
RSP „Odnowa”* — na 5 lat po- 
zbawienia wolności; Zofię Bła- 
wat — księgową „Odnowy” == 


Kronika sądowa 


dla. A że nie chcą odejść od 
tego co stworzyli, trudno się 
dziwić. Cały problem w tym 
by dobre, warte utrzymania 
zespoły przekazać mecenasowi 
„profesjonaliście”. Taka np. 
Akademia Ruchu — czy dlate- 


-działacz kulturalny. A przecież 
o obliczu studenckiej kultury 
stanowią również jej animato- 


rzy. 

Wróciliśmy więc do sprawy, 
którą już podejmował ZSP 
czyli do Studenckich Akademii 


go, że w tej chwili działa w Kultury. Równie to dla nas 
niej jeden tylzo bodaj student, ważne, co „Debiuty”. SAK-l 
bo reszta naukę skończyła, zna- mają byś rodsiżzwo .ą formą 


czy że trzeba ją rozwiązać? Te 
samo dotyczy zresztą paru jesz- 
cze teatrów studenckich. Od ro- 
ku już prowadzimy rozmowy 
z resortem kultury, żeby nie- 
które grupy wziął pod swoją 
opiekę. Chyba wreszcie od 1 
stycznia niektóre teatry, jak 
np. „Teatr 77”, „Kalambur” zo- 
staną objęte budżetami wydzia- 
łów kultury w swoich mia- 
stach. i 


=— To dobrze, że nie przepad- 
ną. A gdzie świat będzie mógł 
ujrzeć debiutantów? 

— Finałem „Debiutów” będzie 
w Bolesławcu — „FAKT-78". W 
przeciwieństwie do FAMY, któ- 
rej miejsce zajął, FAKT będzie 
miał raczej charakter warszta- 
towy, a nie widowis:towo-usłu- 
gowy. Przez 3 tygodnie jego u- 


cdukacji kulturalnej środowiska 
studenckiego. Działdją w carazo 
różnych formach, ale najogól- 
niej mówiąc polega to na tym, 
że studenci odbywają cykle dy= 
sxkusyjnych spotkań z wybit- 
nymi, liczącymi się twórcami i 
odbywają praktyki w teatrach, 
klubach studenckich, nie na 
scenie oczywiście, a w roli or- 
ganizatorów. 

Istnieją na uczelniach zajęcia 
z wybranych problemów kultu- 
ry współczesnej, ale są po pier- 
wsze nieobowiązkowe, po 
drugie — nie .iskarwve, a po trze- 
cie — przeznaczone cła siuden= 
tów wyższych lat, co mija się 
z celem. Cuicsmy obie rzeczy 
— zającia na uczel”i i SAX-i 
— poiączyć. Wyobrażsmy sobie, 
że uczelnia zapewni godziny w 


3 xładzie zajęć, salę, środki 

czestnicy będą mocno pracować | "07 

pod * audiowizualne, a my stronę 
okiem „mistrzów. ."Np._w praktyczną, czyli możliwości 


warsztatach kabaretowych weż- 
mie udział 10 kabaretów, które 
swymi programami,  zdradziły 
umiejętność myślenia i które 
warte są, by nad nimi popra- 
cować. i 


— Mówił Pan o wdzięku a- 
matorów, a to jest przecież 
„przedszkole” aktorskie? 

— Nie szykujemy przyszłych 
profesjonalistów, ale nawet a- 
matorszczyzna musi być facho- 
wa, jeżeli ma dotrzeć do adre- 
satów, Można nie stracić 
wdzięku, a nie robić żenujących 
błędów. Po trzech tygodniach 
pracy, ostatnie cztery dni 
FAKT-u będą prezentacją efek- 
tów. Jego uczestnicy przygotu- 
ją dwa koncerty z okazji Świę- 
ta Odrodzenia Polstj — jeden 
przedstawią tw Eolesławcu, dru- 
gi w Jeleniej Córze. 359 ucze- 
stników FAKT-u występować 
będzie także w miejscowościach 
uzdrowiskowych województwa. 


— Obawiam się jednak, że 
nawet Festiwal nie sprawił, by 
kultura zainteresowała każ 'efo 
studenta. Znam paru, którzy 
nawct o Festiwalu nie słyszeli... 

— Oczywiście, część środowi- 
ska pozostała bierna, ale jest 
bierna chyba nie tylko wobec 
kultury, Poza tym często zapo- 
mina się o tak ważnym czynni- 
ku „rozruszania” środowiska, 
jakim są działacze kulturalni. 


tworzenia i animowania działa- 
lności kulturalnej. Muszą to być 
jednak zajęcia dla pierwszego 
roku, póki jest szansa wyłkształ= 
cenia u młodych ludzi nawyku, 
potrzeby czynnego uczestnictwa 
w kulturze. Bo o to przecież, a 
nie o stworzenie mnogości 
awangardowych i znakomitych 
grup, w gruncie rzeczy idzie. 
— Dziękujemy za rozmowę. 

Rozmawiała: 

MONIKA MPOZOWSKA 

Fot. Ryszard Przedworski 


Przez dobę Kraków 
bez hejnału mariacziego 


(P) 18 >m. o godz. 7 rano na 
szczycie jedncj z wież Kościoła 
Mariac :iego w  Krazowie 
„Hejnalicy” umilxio na okres 
najbliższych 24 godzin odgry- 
wanie co jedną godzinę trady- 
cyjnego hejnału krakowsxiego. 
Jedynie o 12.00 vs południe te- 
go dnia hejnał z taśm“ masne- 
tofonowej odtworzyła rozgłośnia 
Polsxiego' Radia. 

Przerwa rodyktowana została 
pracami remontowymi I kon- 
serwatorszimi na szczycie „Hej- 
nalicy”. 

Jest to czwart 


wypadek za- 


A z tym nie jest najlepiej. W | przestania grania hejnału o 
latach 1973—1975 zginęło nam którym rierwsze dozładniejsze 
gdzieś jedno poxolenie twórców wiadomości pochodzą z XRVI 


wieku. W końcu XVIII rv. od- 
grywanie melodii ucichło z po- 
wodu braxu hejnelisty. Hejnał 
nie był grany w o:resie Wios- 
ny Ludów, xiedy to 26 kwiet- 
nia r. 1848 ostrzeliwanie wieży 
spowodowało możar kościoła i 
w konsekwencji władze austria- 
ckie zakazały odgrywania hej- 
nału. Nie rozbrzmiewał on nad 
Krakowem w latach -hitlerow= 
skiej okupacji. (PAP) 


kultury, ale także działaczy. 
Organizacja studencka tworzyła 
wtedy swoją struxturę i spra- 
wy kultury usunęły się na plan 
dalszy. Poodchodzili wtedy war- 
tościowi ludzie, bo łatwiej u- 
chować się przez lata jako stu- 
dent-twórca, niż jako student- 


70-kilogramowy sum 
złowiony w Gople 


(P) Duże szczęście sprzyja ry- 
bakom z PGR Kruszwica. Jesz- 
cze nie przebrzmiaiy echa zło- 
wienia przed paroma dniami 
na Gople suma o wadze około 
35 kilogramów, a już załoga te- 
go samego PGR pochwalić się 
może kolejną zdobyczą; sumem 
o wadze ponad 70 kilogramów. 

Ogromny sum — jedne z naj- 
większych, jakie dotychczas od- 
łowione zostały w naszym kra- 
ju, ma — jak stwierdzono — 
21 lat. Długość ryby wynosi 
półtora metra, a zasięg wąsów 
dochodzi do 30 centymetrów. 

(PAP) 


as 2,5 roku pozbawienia wolno- 


W stosunku do wszystkich o- 
skarżonych sąd orzekł całkowi- 
ty lub częściowy przepadek 
mienia, wysokie grzywny, po- 
zbawienie praw publicznych. 

Ponadto zasądzono solidarne 
zwrócenie przez oskarżonych 
ok 960 tys. zł — tytułem wy- 
równania szkód poniesionych 
przez FSO. 

Dalsze 4 osoby współuczestni- 
czące w przestępstwie skazano 
na kary od 1 roku do 3 lat po- 
zbawienią wolności oraz na 
grzywny. (PAP) . 


W dniu 18 lipca 1978 r, zmarł nasz kochający i niezastąpiony 
Ojciec i Mąż 


redaktor 


JERZY GEMBICKI 


Uroczystości żałobne rozpoczną się w Domu Pogrzebowym na 
Cmentarzu Komunalnym (d. Wojskowy) na Powązkach w czwar- 
tek, 20 lipca o godz. 13, o czym zawiadamiają pozostali w głębo- 
kim smutku, 

żona i sym 


w dniu 16 lipca 1978 r. zmarł w wieku 64 lat 


redaktor d 


JERZY GEMBICKI 


€złonek Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, b. sekretarz 
red. „Nowa Kultura” | „Kultura'', z-ca red. nacz tyg. . Swiat”, 
Zeca red. nacz. „Perspextyw', a ostatnio komentator „Kuriera 
Polskiego". 


Zmarły odznaczony był Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro- 
dzenia Polski, Medalem XXX-lecia PRL oraz odznaką i dyplo- 
mem za % lat pracy w dziennikarstwie PRL, 

Cześć Jego pamięci! 


Zarząd Oddziału Warszawskiego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 


NR 169, 19 LIPCA 1978 R. 


60 lat widziane znad Odr 


z Edmundem Osmańczykiem 


Rozmowa 


cji, na Politechnice Warszaw- 


— Mówiliśmy dotąd o gospo- 


7 na cry łe R ir TA skiej potajemnie działała kate- | darczych dominantach, które 
BE op ZĘ TARAS dra budowy okrętów dla naszej zadecydowały o ostatecznych 
twórczości publicystycznej, ze przyszłej floty na Bałtyku! A | rezultatach 60-lecia. Jednak nie 
szczególnym uwzg.ędnieniem ci profesorowie i ich studenci tylko te czynniki były i są de- 
książki „Rzeczpospolita Pola- nie byli romantycznymi marzy- cydujące. Największe nawet 


ków”, 


— Jest Pan publicystą ze 
staszicowskiego nurtu. Wszel- 
kie sprawy Rzeczypospolitej wi- 
dzi Pan w ścisłej łączności z 
pracą i gospodarnością narodu. 
Obecnie próbujemy ocenić 60 
lat odrodzonego Państwa Pol- 
skiego. Jak Pan je widzi? 

— Najpierw dziękuję za przy- 
pomnienie . istotnie drogiego 
mojemu sercu Stanisława Sta- 
szica. Wie Pani, że pierwszą 
mowę publiczną w mym życiu 
— „imieniem młodego pokole- 


cielami. tylko twardymi reali- 
stami. Po gdyńskiej szczepion- 
ce mieli już we krwi obowią- 
zek nauczania i studiowania 
potrzeb gospodarczych  Polszi 
nad Bałtykiera. 

— [stotnie, Gdynia odegrała 
ogromną rolę w ukształtowa- 
niu się nowego stosunku do 
Bałtyku... 
.. tak jak Sląsk w u- 
kształtowaniu nowego stosunku 
do gospodarczej potencji kraju. 
Co ekonomicznie było nowe w 
rozwoju Polski między wojna- 
mi? Po pierwsze, kolej Śląsk — 


bogactwa mogą niewiele zna- 
czyć bez kultury pracy i kul- 
tury politycznej narodu. Czy 1 
na te sprawy można patrzeć 
tylko od strony Odry i Bałty- 
ku? 3 

— Oczywiście, nle. Tu trzeba 
patrzeć historycznie i od stro- 
ny wszystkich rzek, które kie- 
dykolwiek były w granicach 
państwa polskiego. Bo wszędzie 
tam rodziła się i polska kultu- 
ra pracy, i polska kultura poli- 
tyczna. Duża część tych do- 
świadczeń zapadła się bezpo- 
wrotnie w przeszłość, niemniej 
pewna część dalej żyje w za- 


nia” — wygłosiłem na jego | Gdynia, pierwsza kolej żelazna 

cześć. Miałem wtedy 18 lat... | zbudowana nie pod kątem in- | starzałych pojęciach, stereoty- 
Teraz, blisko pół wieku póź- | teresów któregoś z zaborców, | Pach, rawykach. Myślę tu o 
niej, nadal uważam go za wzór | ale wyłącznie Polski. Po dru- paternalistycznym stosunku W 
cnót obywatelskich największej | gie: pierwszy, nowoczesny | Urzędach no i o sobiepaństwie. 


próby i gdybym miał potrzeb- 
ny po temu talent i wiedzę o 
epoce, napisałbym jego biogra- 
fię dla Polaków XXI stulecia. 
A wracając do Pani pytania: 
jak widzę mijającą w tym ro- 


przemysł zbrojeniowy oparty na 
własnym węglu i własnej stali. 
Dziś wiemy, że Polska nowo- 
czesna, wysoce uprzemysłowio- 
na, silna 1 bogata — jaką się 
stanie jeszcze w tym stuleciu 


Niemniej nie należy umniejszać 
dorobku międzywojennego dwu- 
dziestolecia, ponieważ dopiero. 
w II Rzeczypospolitej budowa- 
ła się od nowa kultura zarzą» 
dzania własnym państwem. 

— Ale w H Rzeczypospolitej 


ku 60 rocznicę naszej niepodle- — nie wyrosłaby bez całego 
głości, odpowiem krótko: od Śląska i „długiego morza”, nie dominowała jeszcze ani 
strony Odry i Bałtyku, Longum Mare od Swinoujścia | Odra ani Bałtyk... 

— To jest spojrzenie geogra- | po Prusy. — Słusznie. Toteż nasz apa- 


ficzne wynikłe z Pańszicgo ży- 


— Waga Pańskich argumen- 


rat państwowy powstawał na 


|| [| M M | ciorysu... tów jest przytłaczająca. nowo w XX wieku w bardzo 
= Nie! To jest spojrzenie po- — Chciażem przypomnieć, że | złożony sposób. Społeczeństwo 
lityczne jak najbardziej współ- w rezultacie tych sześciu de- polskie, które znalazło się w 
. czesne i przyszłościowe. Co | kad wylądowaliśmy twardo na | granicach II Rzeczypospolitej, 
| ać a Polska dziś i jutro sobą repre- bardzo długo w konkretnym reprezentowało w dwu trzecich 
s zbiera bedzie Wa ki ge środkowej Europy, 0- | dożviadczenia polityczne pań- 
A Ą a f wać: ziemie udzi między kreślonym uznanymi powszech- stwa carskiego. Po 1853 roku ta 
P RZERZUCAM setki stron będzie własnymi doświadcze- | Odrą 1 Bugiem, między Karpa- | nie granicami Polskiej Rze- część s BoleczzóRwć została 
„Życia Warszawy z 1950 ` ANDRZEJ ŚWIECKI niami. Osobiście natomiast u- tami i Bałtykiem. U narodzin | czypospolitej Ludowej. I domi- | praktycznie odcięta od życia 
EA Dok okula: Seh tamte hirna i o e, CE II i RE jakiei z nna kekonomiczoymin tej | państwowego. f Bodopniei było w 
ata. Z poż ych kolumn ga- 3 f r r ości ej ziałalności o | z tej perspektywy najważniej- olski jest zachodnia i północ- | zaborze pruskim. o więc 
zetowych, zmatowiałych zdjęć | nO spotkanie spędziliśmy na | wnictwie, do szkół... Bo obo- ak A A E r WA „ sze były ił są wydarzenia: po- | na Polska, a więc Odra i Bał- | rzeczą naturalną: że Pa odzy= 
wyłania się jakże dobrze zna- | óyskusjach jak należy te o- | wiązek Kształcenia się doty- | Twardych, odpornych na nie- | wrót Polski nad Pałtyk i trzy | tyk. I dopiero w oparciu o po- | skaniu niepodległości znależli 
jemy obraz dni chyba wzru- | bowiązki wypełniać. A były | czył wszystkich. ZMP i SP | powodzenie i zło, uczynnych | Bdrą Tam EN e in ta a E own yny | gii spad 
szających, ko przypominają- | one niemałe. Oto „punkt 3 re- organizowały i kursy dla | głą innych, rozumiejących po- sań SR E AA skrótem — AE E w Bol- pede gm azs: mgdo odia 
cych i młode lata, i start w | gulaminu głosił, iż posiadacz | analfabetów, i kursy przygo- | trzeby bliźnich, tolerancyj- | potencjału. Budowa Gdyni oraz | sce Ludowej, bierzemy się BI W acka jedynego 
nowe, jeszcze nieznane, ale | BSFO ma obowiązek m. in.: | towawcze na wyższe uczelnie. | nych (wbrew pozorom) dla | morskiej floty handlowej i wo- | wreszcie do zmienienia rodła | który dopuszczał Polaków do 
już tętniące realiami perspek- | »--|Przodować w pracy i nau- Hasło robocze, takie na co | siąbszych i mających wątpli- | iennej zadecydowała, że po | Wisły, symbolu polskości w | urzędów. A poza tym duży 
tywy, czasy radykalnych prze- | ce i być przykładem dla in- | dzień: kto się nie uczy: ten | wości... Nie bez powodu ksią- wiekach znowu zaliczono nas | symbol gospodarności całego | wpływ miały koncepcje admi- 
mian, tych społecznych, ale i | nych; nieustannie podnosić | się cofa... żką, którą z wypiekami na | 42 narodów morskich, zanim | narodu. Kiedy to obwieszczał | nistracyjne  zachodnioeuropej- 
Ę 63 s oł _polity= , A stała się realna granica w Świ- na XII Plenum KC PZPR Ed- skie, przede wszystkim fran- 

tych indywidualnych, osobi- | Swój TZS dz EEG R 7- I praca. Entuzjazm i roman- twarzy czytało moje pokole- | noujściu. To zetknięcie się na- | ward Gierek, cieszyłem się jak | cuskie. 
stych. Tay Ej ur. ył P s rze tyka. Nie w słowach, ale wła- nie; była Ostrowskiego „Jak rodu choć ze skrawkiem tylko dziecko, bo to przecież dopiero — Jak należy więc oceniać 
n Ț_ | gać zasad moralności socją 7 hartowała się stal”. A wier- | Bałtyku było tak odrodzeńcze, | uczyni na stulecia Polskę silną | dwudziestolecie pod tym wzglę- 

Młodzi, wyprostowani, u- | jjstycznej; przez systematycz- | Śnie w konkretnych czynach sze, pieśni o SP, o ZMP pi- | że kiedy przyszła noc okupa- | i bogatą. 'dem? 
śmiechnięci, dumni z tego CO | ny i wszechstronny rozwój | Widziało się wtedy pracę dla res asi EEn Awie — Ja osobiście  ocenlałbym 
robią, w czerwonych krawa- | swojej sprawności podnosić | Ojczyzny. Skąd się to wzięło? nie, lecz tak z potrzeby ser- ten okres bardzo wysoko. U- 
miejętności kierowania państ- 


tach, z podniesionymi zaciś- 
niętymi pięściami maszsrują 
ZMP-owcy 1 maja 1950 roku 
w: Warszawie, Tak ujeto ich 
na zdjęciu, które oglądam te- 
raz w archiwalnym egzempla- 
rzu „Życia”. Widoczny na nim 
transparent: „Nasze pokolenie 
zrealizuje marzenia  rewolu- 
cjonistów 1 zbuduje Polskę 
socjalistyczną”. W tekście zaś 
relacja: ,„.Eziarskim kroxiem 
maszerują przed trybuną bry- 
gady „Służby Po!sce”, które 
przybyły co stolicy, aby wziąć 


poziom swego przygotowania 
do- wydajnej pracy i obro- 
ny Polski Ludowej...” 


Było coś w klimacie tam- 
tych lat, że wszystkie tego ty- 
pu zalecenia  traktowaliśmy 


niezwykle poważnie. I reali- 


zowaliśmy je bez zbędnych 
dyskusji. á 


Może też dlatego nie utrwa- 
liiy mi się w pamięci narady 
i referaty, bo na to po pro- 


Chyba z tego, że wokół wi- 
działo się gruzy, że chciało 
się na ich miejscu widzieć 
nowe domy, że w domach 
starsze rodzeństwo i ojcowie 
szczycili się czynnym uczest- 
nictwem w walce z okupan- 
tem. Chciało się więc czymś 
zaimponować. Ale to, że czu- 
ło się potrzebę takiej właśnie 
działalności w środku, w nas 
samych — to chyba sprawa 
mająca głębsze przyczyny. To 
był właśnie ów program 
przyszłościowego rozwoju kra- 


‘ca — czy nie mówią same za 
siebie... ? 


Przeczytałem słowie 
wstepnym Z. J. Bolka do 
publikacji, „Wróciła Polska”, 
że „Legendę o swoim czasie 
tworzą aktywni, a więc nie 
obojętni czy ci stojący z bo- 
ku. Tym pierwszym pozostali 
mogli zaledwie zazdrościć..." 

Jasne jest, że czasy działa- 
nia ZMP — to były czasy 
wyjątkowe, czasy dające szan- 
sz przeżyć męską przygodę, 


w 


wem uczyliśmy się na nowo 
właśnie w tym okresie £ mimo 
różnych słabości, jakie się 
wówczas objawłały, trzeba poe 
wiedzieć, że bez tych doświad= 
czeń nie byłoby możliwe utwo- 
rzenie państwa podziemnego w 


. czasie okupacji ani tak szyb- 


kie odbudowanie struktur pań- 
stwowych po II wojnie świa- 
towej. 

Niemniej, wyznam szczerze, że 
z radością powitałem reformę 
administracyjną 1976 roku, bo 
była to pierwsza reforma, któ. 
ra ostatecznie likwidowała za- 


© udział w jej odbudowie. „Bu- | stu nie było czasu, ile kon- | ju | narodu, społeczeństwa. | sprawdzić się, szansę zostania przeszłe 4 KK ĘĄ aaea 
7 U a i » p i K ne, zroazone ądz eszcze w 
dujemy nową Warszawę”, | kretna „praca i jej wynikł. | Traktowany jako program | bohaterem. Ale, gdyby się ta nzeczybospEl i ejekObcjcalANaTo- 


„Tworzymy rową wieś” — 
głoszą transparenty nad glo- 


wami juraków maszerujących 


Wyjazdy na wieś z progra- 
mem  ku!turalnym, budowa 


pracy, działalności i rozwoju 
każdego z nas... 


Gołębiowski 


głębiej zastanowić — to każ- 
dy czas rodzi nowe potrzeby, 
nowe problemy i stwarza no- 


dów, bądź w Interesie zabor= 
ców. Równocześnie była to 
pierwsza reforma sankcjonują- 


" z symbolami swej pracy —- boiska dla miasta, pomoc ko- RONISŁAW we możliwości. Trzeba być ca interesy Polski między Odrą 
kilofami, łopatami i kielnia- | legom w ciężkich nieraz pra- twierdzi, że  „zetempow- | tylko autentycznie aktywnym. sł Bugiem, Karpatami i Bałty- 
em. 


: 


mi...” 

W tym samvm numerze 
„Życia” informacja, że ukazał 
się pierwszy numer „Sztanda- 


cach na roli, koszenie w pań- 
stwowych gospodarstwach ży- 
ta, wykopywanie kartofli — 


skim pokoleniem” w polskim 
ruchu młodzieżowym  nazy- 
wamy umownie roczniki 
1928—1937, a więc tych. któ- 
rzy w chwili wyzwolenia li- 


aby w każdym czasie zna'eźć 
miejsce dla siebie i odnaleźć 
siebie. Í 

W tym samym tomie odnaj- 


— Niemniej, nim to się stało, 
nasze odrodzone państwowe życie 
wytwarzało również nową kultu- 
rę polityczną. Kultura polity- 
czna to umiejętność współżycia 


ru Młodych”, w którego ar- | to zachowało się w pamięci. ; l duje wspomnienia jednego z oizyc] 

tykule recakeyinym czytamy: | I chyba najbardziej spekta- czyli tylko siedem — siedem- cziałaczy ZMP — Bronisława obywateli jednego kraju. Nie 

A zz 8 naście lat. Być może, choć > Ż Ź bardzo  radziliśmy sobie w 

„..|Pomagać w urzeczywistnia- | kularny gest. Tuż przed ma- tYkało sie*w ZMP staf- Murawskiego. Sądzę, że w dwudziestoleciu 1 ze sprawą 

riu wielkich i pieknych za- e EE HBE 1a SLE imieniu pokolenia zabrał głos, + Obq è Ń mniejszościiidnarodowych Wi 
im Na budowie eiektrowni. w Brzeziu klOpola trwają pra- c 


dań, które stoją przed mło- 
dzieżą Folski Ludowei, budu- 
jacej podstawy socjalizmu — 


turą grupa ZMP-owców pod- 
jęła zobowiązanie, żeby oczy- 
ścić staw w parku pruszkow- 


szych, i młodszych. Co 
dało ZMP...? 


Odpowiedzi będzie z pewno- 


gdy napisał: ,,..Szkoła, jaką 
przeszedłem w ZMP, pozosta- 
ła na zawsze. Dobra to była 


ce przy wznoszeniu elektrowni „Opole”. Obecnie m. in. pro- 
wadzi się roboty przy budowie unikalnych chłodni, które 


współistnieniem z sąsiadami. 
— Kultura polityczna to tak- 
że umiejętność rozwiązywania 


oto nasz cel. Eędziemy praco- | skim. Uczyliśmy się nocami, | ścią 2 miliony, tylu bowiem | szkoła. W niej uczyłem się będą schładzać użytą do uzyskania energii wodę. Na zdję- soich HEBREW CTM GL 
wać nad tvym. abv skupić i w dzień zaś tyraliśmy w bło- członków liczyła organizacja. | socjalizmu... Jak tysiące in- ciu: wznoszenie gigantycznych chłodni. Fot. CAF — Okoński AJ aż iyże E E okta 
zmobilizować młodzież nasze- n Ą A każda odpowiedź poparta I nych...”. i 
r, E A, cie. No bo trzeba było jakoś p ; nę Benito Juareza, pierwszego 
go "raju do rea'izacji wielkie- G MA Ja Indianina, który doszedł do 
go nlanu €-letniego, do zwy- pożegnać starą „budę”, dać z godności prezydenta Stanów 


cieskiej walki 


o pokój, o 
szczęśliwą miocość...” 


Tlczestniczyliśmy w tych wy- 
darzeriach w snosób czynny 
i wtedy wcale nie zdawaliśmy 
sobie snrawy z tego, że w pers- 
nektywie 'at trzydziestu (...ja 


siebie coś co zostanie... 


ży Polskiej. Organizacja po- 
wstała w lipcu 1948 roku po 
Kongresie  Zjednoczeniowym 
we Wrocławiu. Rozwiązana 
została na początku 1957 r. 


ze stołu montażowego 


i A - ny wiedzy o faktach. Przed 
Dia roczników mojego poko- Wspomnienia. ' o Tr Ia G (ly zer - E etin z faktach zł haj! striackiego Maksymiliana. Wów- 
lenia słowa te nie są tylko | (m ZYTAM teraz rozprawy t 14 i bliższej przeszłości. A to zna- | ©7235 to. aidaa ci ews] 
cokumentem archiwalnym. | Nena temat Związku Młodzie- czy nie tylko wiedzę o okre- RR Pack uówał o) dok- 


Obowiazki i uczucia 


R UDYARD Kipling w swo- 
jej powieści „Stalky i spół- 


by to nie wypadało jak banał 
i nie działało zniechęcająco.... 


— Wie pan — tłumaczył — 
mnie to właściwie nie jest po- 


Młodzież ceni i szanuje le- 
gendy, ale chce też rzetelnej 


sie wojny, okupacji, ruchu o- 
poru, Powstania Warszawskie- 
go, walk zbrojnych na wszyst- 
kich frontach, na wschodzie 
i na zachodzie. To oznacza 
także wiedzę o okresie mię- 


Zjednoczonych Meksyku w bar- 
dzo trudnym okresie okupowa- 
nia. kraju przez wojska au- 


trynę nowoczesnej suwerenno- 
ści państw i narodów: „Mię- 
dzy narodami tak jak między 
ludźmi poszanowanie C U- 
dzych praw stanowi o poko- 
ju”. Jest to najuczciwsza za- 


ten czas leci...) bedziemy nie- i 

: 3 u Ź po wypełnieniu zadań stawia- 5 ŃE 7 „DŻ AP A A sada polityczna, której przeci- 
E | e ore parę) Ne ima a o aa aaae aiae E Mody eaa wracaj teso aa milolennego , doudelestole, | Siotame desk acopaltyce 
wcale się do tego nie poczu- gry ę J ) g . g cia, o którym młodzież (i już | na praworządność niemiecka, 


warny. 

DY .Żvcie Warszawy” re- 

lacionowało przebieg ma- 
nifestacji 1-majowej 1950 roku 
miałem wte7v let prawie piet- 
naście, byłem już członkiem 
ZMP I nawet przewodniczą- 
cvm boła klasowego, liczące- 
go. zresztą. ?—3 osoby. Szyko- 
wałem sie do odbycia szkole- 
ria obrorreso w  Lesnie 
wWielkovolsvim. W liccn 1950 
r. na tym właśnie obozie po 


darmo bowiem naczelnym ha- 
słem organizacji było: „ZMP 
pierwszy pomocnik partii”. I 
rzeczywiście. Gdy teraz z pers- 
pektywy lat spojrzy się na jej 
Gziałalność, zdumiewać musi 
ogrom wykonanych przez nią 
zadań. 


Takimi spektakularnymi po- 
czynaniami ZMP była np. No- 
wa Huta, miasto i kombinat 
zbudowane rękoma młodych 
ludzi. Takimi były  zaciągi 


skich szkół męskich. Chłopcy 
przechodzą rodzaj przysposa- 
bienia wojskowego. Mają ka- 
rabiny, ćwiczą musztrę, poz- 
nają (tajniki zaprawy bojo- 
wej. Czynią to, z zapałem i 
przejęciem. Pewnego dnia, w 
czasie ćwiczeń, zjawia się 
starszy pan, dostojnik, który, 
potrząsając sztandarem bry- 
tyjskim, wygłasza sloganową 
mowę o patriotyzmie, ojczy- 
źnie, obowiązku i tak dalej. 
I wówczas chłopcy jeden po 


A jego rówieśnica sięgała 
jeszcze głębiej: — Te same 
wrażenia dowodzila 
muszą funkcjonować u mlo- 
dego widza, co u starszego 
twórcy, ażeby dzieło filmowe 
mogło wpłynąć na wyobraź- 
nię i uczucia... 

A jeszcze inna skarżyła się: 
— Cóż my możemy wiedzieć 
o naszej niedawnej przeszłoś- 
ci? Prawie nic. Szkoła nam 
tego nie mówi. Znamy tylko 
legendy naszych ojców. Uro- 


wymagają, zbliżam się zresz- 
tą do emerytury. Ale moi 
chłopcy domagają się tego ode 
mnie. Ze względu na swoich 
kolegów. Oni niemal rywali- 
zują między sobą czynami 
swych ojców. Długo zwleka- 
łem, ale w końcu muszę im to 
dać... 


Niedawna, niezwykle ostra 
polemika w paru pismach z 
Zygmuntem  Kałużyńskim w 
związku z jego recenzją z 
filmu „Akcja pod Arsenałem" 


nie tylko ona) wie tyle, że 
tstnialo. 

Może dlatego tak szczegól- 
nie żywo — także i w czasie 
wspomnianych tu łagowskich 
spotkań — przyjęty został film 
„Śmierć prezydenta”, może i 
dlatego tak żywe reakcje wy- 
wołał w owych dyskusjach 
słaby w istocie film „Romans 
Teresy Hennert"? 

Mówienie o tym wszystkim, 
przypominanie,  obrazcwanie 
tego okresu to także obowią- 


praworządna tylko dla siebie. 
Sprawiła ona, że Niemcy mogli 
dopuścić się tak straszliwych 
zbrodni z ludobójstwem włącz= 
nie, wszystko w imię prawa, 
ich prawa! Otóż kulturę polie 
tyczną wobec sąsiadów i innych 
grup  narodowościowych = czy 
światopoglądowych we włas- 
nym kraju można mierzyć tyl- 
ko doktryną Juareza. Inna spra- 
wa, że nasza niechęć do sąsla= 
dów wynikała z naturalnych 
urazów wobec zaborców. Utru. 
dniło nam to oczywiście po od- 
zyskaniu niepodległości państ- 


raz pierwszy strzelałem z | pionierskie do pracy w gór- £ Ę 5 Å ; ; 

kbks 1 z prawdziwego kara- | nictwie w 1952 r. i do pracy | grugim ciskają karabiny na  dziliśmy się juź po tym  gostarczyła dowodów jak de- 22k naszej sztuki filmowej. | wa stworzenie dobrych stosun- 

binu. Były to czasy tzw. | w PGR w 1954 r. dla za- | ziemie. W oczach mają łzy. wszystkim. Te legendy są nam  uikatną sprawą jest stosunek Bardzo trudny obowiązek. Bo | ków z sąsiadami. 

zimnej wojny i poważnie | gospodarowania odłogów. A | 27v zawstydzenia i wściekłoś” może $ AR OAREN a 0 rodzinnych, a więc i na- materiałem są tu nie tyl- — Czy po _ „Rzeczpospolitej 
p y ci. Bo oto prostacko obnażono lekie... rodowych legen d. ko fakty i legendy, ale tak- | Polaków” ma Pan na warszta- 


. przygotowywaliśmy się do 0- 


Nowe Tychy, Kędzierzyn, Wi- 


to, co oni skrywali w sobie 


Jest to stanowisko mło- 


że glęboko skrywane, staran- 


cie nową książkę, dalej drążą- 


bronv granic. Zostałem nawet | zów, Wierzbica, Stocznia 5 20% 5 Tym bardziej istotne wyda- ; $ cą sprawy Polaków? 
j : głęboko, co kochali szorstkim _dzieńczo krańcowe i może na- umen y nie chronione uczucia ludzkie. ą 
natrolowym PO SP. Naszy- Szczecińska.. Też wzniesione chłopięcym uczuciem, ale o wet rzadkie, to prawda. To je mi się to, że mogą ujaw- Trzeba do nich sięgać śmia- — Mam. Tytuł: Niepodległość 


łem sobie też zaraz na pago- 
nach odpowiednie dwa trój- 
kąty. 


rękoma młodych z ZMP. 


A odmłodzenie klasy robot- 
niczej. Przecież dzięki takiej 


czym nigdy nie mówili: mi- 

łość ojczyzny i poczucie obo- 

wiązków wobec niej... 
Przypomina mi się ta gce- 


prawda, że większość, być 
może znaczna większość, mło- 
dych ludzi ceni sobie i sza- 
nuje legendę ojców. I żąda od 


niać się stanowiska takie, jak 
to, które przytoczyłem: wypo- 
wiedź owej dziewczyny o da- 
lekiej i prawie obcej legen- 


ło, ale  taktownie. Żeby nie 
doprowadzać, u młodych prze- 
de wszystkim, do wspomnia- 
nych na wstępie sytuacji ki- 


i pokój. Najtrudniejszy pro- 
blem nie tylko dla Polaków, 
ale wszystkich narodów świata. 

— Będzie to znów spojrzenie 
znad Odry | Bałtyku? 


To był początek. Pamietam 1951 _ rol 

ak asimat ane am EA KEEA 3 ak na z Kiplinga często, kiedy innych, aby również szanowa- dzie ojców. plingowskich. s Tak, ale równiez znad 
z Ą z S ver. zna 6i 

1952 r., w Liceum im. T. Zana myśle 265 osób stanowili mło- | jestem świadkiem dyskusji li te ich rodzinne tradycje. Z Mówimy, i słusznie, że na- I trzeba młodzież uczyć. | pasy, Piver znad więtóć siej 


w Pruszkowie, zdobywaliśmy 
odznake: „Bądź sprawny do 
Pracy i Obrony”. Nie trakto- 
waliśmy wtedy tego jako wy- 
czynu sportowego i nie przy- 


dzi robotnicy. To tzw. śred- 
nia. Ale w 1952 roku stanowili 
oni 70 proc. budowniczych 
Nowej Huty, 70 proc. załogi 
FSO Żerań, 65 proc. załogi 


młodych ludzi o tych spra- 
wach w naszych polskich fil- 
mach. Taka dyskusja odby- 
wała się niedawno w Łago- 
wie Lubuskim, na spotkaniu 


takich drobin rodzinnych tra- 


dycji tworzy się psycholo- 
giczno-moralna jedność naro- 
du. 

do 


Niedawno przyszedl 


sza młodzież jest patriotycz= 
na. Patriotyzm to postawa 
rozumowa i uczuciowa. To nie 
tylko poczucie obowiązków 
wobec ojczyzny, ale i poczu- 


Dawać rzetelną wiedzę o fak- 
tach. Ale i wytwarzać jed- 
ność uczuciowego do nich sto- 
sunku. Może to właśnie miała 
na myśli owa dziewczyna z 


którą zbudowany został gmach 
ONZ. Pokój jest bowiem nie- 
podzielny, jak poszanowanie 
cudzych praw... 

~- Dziękujemy bardzo serde- 


kładaliśmy wagi do upraw- | pge — Lublin z twórcami filmowymi w cza- mnie starszy pan, który pro- cie dziedzictwa polskości. Łagowa, mówiąc, iż te same | cznie. Prosimy też przyjąć gra- 
nień. Bardziej dyskutowaliś- e sie Lubuskiego Lata Filmowe- sił, abym potwierdził, jako u- Dziedzictwa pelnego, a więc wrażenia muszą funkcjonować je ERO ERIC Na 


my o obowiązkach wypływa- 
jących z tego tytułu. Trakto- 
waliśmy je poważnie i niejed- 


A awans młodzieży wiej- 
skiej (głównie najbiedniejszej) 
do pracy w przemyśle, budo- 


go. 


O ojczyźnie, o Polsce 
trzeba mówić nie wprost, że- 


czestnik t świadek, jego u- 
dział w jednej z akcji w cza- 
sie Powstania Warszawskiego. 


z inwentarzem zarówno fak- 
tów historycznych, jak i le- 
gend, nawet poetyckich, 


u młodego widza, co u star- 
szego twórcy filmu, aby jego 
dzieło spełniło swą rolę? 


grody Państwowej. 
Rozmawiała: ANNA BUSS 
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Przyjęcie polskich propozycji rozszerzenia 


Pozytywny przebieg XV rundy rokowań w Wiedniu 
międzynarodowej współpracy energetycznej 


Dziś posiedzenie plenarne 


nna PAP Andael Bas | z peda mialy a Bir Genewska sesja Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ 


zacher, pisze: Dobiega końca 
XV runda wiedeńskich roko- 
wań w sprawie wzajemnych re- 
dukcji wojsk i zbrojeń w Euro- 
pie Środkowej. W środę, 19 bm. 
odbedzie sie ostatnie w ramach 
tej rundy posiedzenie plenarne 


wszeł fazie charakter selektyw- 
ny. Dzięki elastyczności państw 
socjalistycznych nastąpiło dal- 
sze zbliżenie w sprawie faz re- 
dukcji. ZSRR okazał gotowość 
zredukowania w pierwszej fazie 
dwukrotnie więcej „personelu 


szą rolą w gospodarce energe» 
tycznej, węgiel, którego złoża 
starczą na setki lat, może być 
jedynym ratunkiem. W związ- 
ku z tym — stwierdził mówca 
— można uznać, że istnieją mo- 


GENEWA (PAP). Korespon- 
dent PAP, Jerzy Wańkowicz 
pisze: Obradująca w Genew- 
skim Pałacu Narodów 65 zesja 
Rady Gospodarczo-Społecznej, 
będącej głównym — obok Rady 


Delegacje wyruszają w drogę 


jów Europy Zachodniej, które 


Od stalego korespondenta podobnie jak Włochy cierpią na 


ANDRZEJA OSIECKIEGO 


19 uczestniczących deiesacii. Za- | niż USA. Co się tyczy redukcji oważną chorobę zwaną bezro- A a 
powiedziano, że po posiedzeniu | w drugiej fazie, to zbliżenie Peida Według danych włoskie- | Bezpieczeństwa — organem | żliwości aktywizacji międzyna- 
©dbeda sie dwie oddzielne kon- | poglądów dotyczy założenia. że Berlin, 18 lipca | jest ślusarzem w  Berlińskich | go Instytutu Statystycznego, w | ONZ, przyjęła z inicjatywy rodowej współpracy węglowej. 
ferencie prasowe. poświecone | powinny nią być objete w okre- (P) Przygotowania już zakoń. | Zzkładach Chłodniczych, a | końcu kwietnia br., na 55 mln RE. azereg portano wien ka Polska - wióstatnich Ratac 
ocenie przebiegu I stanu roko- | ślonym czasie wojska wszyst- walizki WARAKOWANANAHO Ewelyn Blaschke reprezentować | mieszkańców Włoch zaledwie 20 |, H + de O | po dłęła wiliiejdsprawie azurda 


kich 11 bezpośrednio uczestni- | CZone, będzie na Kubie młodzież za- | mln miało pracę. W ciągu os- ważnych inicjatyw. Należy do 


wań. Jedną ż tych konferencji 
poprowadzi przedstawiciel Pol- 
ski, amb. Tadeusz Strulak. 

W Wiedniu ocenia sie zgod- 
nir, że XV runda rokowań mia- 
ła pozytywny przebieg. Toczyły 
się intensywne rozmowy na te- 
mat przedstawionej 8 czerwca 
br. przez delegacje ZSRR, Cze- 
chosłowacii, NRD ł Polski no- 
wej, kompromisowej, konstruk- 
tywnsi propozycii. która Uw7z- 
ględniła wiele założeń zmodyfi- 
kowanego stanowiska Zachodu 
z kwietnia br. Tak wier, gdy 
Do przerwie letniej. we wrze- 
śńniu rotowsmią zostaną wzno- 
wione. należy sie spodziewać 
konstruktywnej odpowiedzi za- 
chodn'ei. 

Realistyczna ocena stanu m- 
kowań w Wiedniu rozwala na 
pewna doze ontymizmu, ponie- 
weż zapanowała obocnie zeod- 
ność co do licznych kluczowych 
elementów przyszłero norozu- 
mienia. Dotvczy to zwłaszcza 
sorawy docelowego proracu re- 
dukcji, łacznie z ustaleniom 
zhlorowych górnych sranie D9 
700 tys. żołnierzy w siłach l*do- 
wych I po 000 tys, łacznie w 
wotskach bpdowech | powiat 
nych Układu Warszatwwskieso I 
NATO w Furopie Środkowej. 


W . Wiedniu manufa zrodnA 
opinia, że redukcje wojsk 
ograniczą się do sił lądo- 


czących państw. Państwa socja- 
listyczne stoją na gruncie proe 
porcionalności redukcji w sto- 
sunku do potencjałów wojsko- 
wych państw, co pozwoliłoby na 
podięcie sprawiedliwych, wza- 
jemnvch zohowiazań. 

W toku XV rundy rokowań 
toczyła sie dysttusia na temat 
danych liczbowych, odnoszących 
sie do stanów wosk 11 państw 
w strefie. Pafstwa. socjalisty- 
czne żywią nadzieję. że dysku- 
ała ta pozwoli stronie zachod- 
niej na zrewidowanie jeł zbyt 
wys»kich ocen liczebności wojs'« 
państw snfalistycznych I w re~ 
zultacie będzie można znaleźć 
zadowalające rozwiązanie. 

Państwa sorłalistyczne gotowe 
sa zalać konstruktywną posta- 
we również wobec problemstyki 
danych liczbowych. oczekujac 
iednak  wię!łeszej elastycznośm 
Zachodu w poszukiwaniu drór 
wyłścią z  trudncści  fatie 
utrzvmuła sie w tei dziedzinie. 

Zwraca się uwagę. Że nadal 
mizostsje w mey pnobozvcja 
vaństw socjialistvernych. dotv- 


ezara zamrożenia” liczehności 
wottęt w strefie redukcji na 
okres rokowań. Przyjęcia tel 


nromzycii nozwoliłoby na usta- 
lanie uzgodnionych poziomów 
cit zbroinych isto punktu wył 
ściowego procesu redukcji. (P) 


—n nn S OO O GD 


reprezentantów Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej wyru- 
szy w najbliższych dniach do 
Hawany na XI Światowy Festi- 
wal Młodzieży i Studentów. 
Ostatnie dni upłynęły pod zna- 
kiem spotkań i pożegnań. Dziene 
nikarzom zagranicznym akredy- 
towanym w NRD przedstawiano 
kilkoro spośród delegatów fe- 
stiwalowych. M. in. rozmawia- 
liśmy z Petrą Biermann, przo- 
downicą pracy w Kombinacie 
Petrochemicznym Schwedt jed- 
nocześnie posłanką do Izby Lu- 
dowej oraz radną w rodzinnym 
mieście. Cortina Drieseł pracu- 
je z kolei w Fabryce Zegarków 
w  Meiningen, Erhard Fischer 


Trójstronna konferencja 


w sprawie Bliskiego Wschodu 


LONDYN (PAP). Korespon- 
dent PAP, Tadeusz Jacewicz pi- 
sze: W zamku Leeds w hrab- 
stwie Kent rozpoczęła się 18 
bm. konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Egiptu i 
Izraela w sprawie Bliskiego 
Wschodu. Obradom przewodni- 
czy amerykański <ekretarz sta- 
nu Cyrus Vance. (P) 


Po szczycie 


w Bonn 


, 


Bez recept i gwarancji 
Scepiyczne oceny nad Renem 


Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO 


Bonn, 18 lipca 


(P) Z respektem, łecz bez entuzjazmu, na ogół sceptycznie 
i powściągliwie, częściowo — z uczuciem doznanego zawodu. 
Tak najkrócej scharakteryzować można pierwsze oceny boń. 
skiego szczytu ckonomicznego siedmiu najbardziej uprzemysło» 
wionych państw Zachodu, wyrażone przez tutejszych polity« 


ków i komentatorów, 


W przeciwieństwie do trzech 
poprzednich spotkań tego ro- 
dzaju, uczestnicy bońskich 0- 
brad wykazali dążenie do 
wspólnego, związanego z kon- 
kretnymi zobowiązaniami, pod- 
jęcia ciężarów utrzymującej 
się recesji. 

„Frankfurter Allgemelne Zer- 
tung” dostrzega przy tvm. iż 
siedmiu szefów państw lub rzą* 
óv wprawdzie nie rozwiązało 
ładnego z przywiezionych - do 
Bonn konfliktów, jednakże o- 
graniczyło punkty sporne i za- 
hamowało działania zakłócające. 
Siedem rządów — stwierdza 
gazeta — zbliżyło się do siebie. 
Wszystkie rozumieja dziś nieco 
lepiej, dlaczego mają wzajem- 
ne trudności. 


Czy osiągnięto jednak pożąda- 
ny wynik, gwarancję przezwy* 
ciężenia problemów bezrobocia, 
inflacji, zakłóceń walutowych, 
trudności w handłu itp? Na to 
pytanie ogromna wiekszość ko- 
pe odpowiada negatyw- 
nie. 


Oświadczenie końcowe — pl- 
sze m. in. „Koelner Stadt-An- 
zeiger” — nie jest deklaracją 
gwarancji uzdrowienia gosto- 
darki światowej. Nie może 
zresztą nią być. Po pierwsze, 
brak niezawodnej recepty pro- 
wadzącej do tego celu, po dru- 
gie — postanowienia z Eonn 
muszą zostać stonkretyzoware, 
następnie zatwierdzone przez po* 
szczególne rządy i parlamenty, 


, wprowadzone w życie. 


To ostatnie — realizacją zoe 
bowiązań. podjętych zresztą w 
części bardzo ogólnikowo i w 
trybie warunkowym — budzi 
najwięcej obaw. Obietnice 

zrostu gospodarczego —  ZzAU- 
waża np. „Generał Anzeiger” — 
zostały powzięte w nieprecyzyf* 
nej formie. Przyrzeczenia. np 
zachodnioniemiecxie, dotyczące 
przyrostu 1 proz. produktu spo- 
łecznego brutto, cechuje — jak 
dostrzega dziennik swoista 
względność. Zostały one uzależ- 
nione od odpowiednich świad- 
czeń pozostałych partnerów, 


IECZEKOĄ na wiede 


© w Centralnym Domu Armil 
Radzieckiej została wystawiona 
trumna ze zwłokami rmarłego 17 
bm. członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC KPZR, Fiodora Ku- 
łakowa. Przy  katafałku wartą 
honorową zaciągnęli członkowie i 
zastępcy członkńw Biura Politycz- 
nego KC KPZR oraz sexretarze 
KC KPZR. Przed trumrą prze- 
szły tysiące mieszkańców Moskwy 
eddając hołd rmariemu. 


© izrael kontynuuje dostawy 
sprzętu wojskowego. dla dvkt-to- 
ra Nikaragui, Anastasio Somozy. 
Fakt ten podała do wiadomości 
grupa działaczy demokratycznej 
opozycji w związku z przybyciem 
do tego kraju kolejnej partii 
izraelskiego uzbrojenia. 


9 z 
brytyjskie 


opublicowanych przez 
Ministerstwo Pracy 
danych wynika, że na 15 lipca 
br. w W. Brytanii zarejestro- 
1.586 mln bezrobotnych, 
czyli 6.6 proc. ogółu zatrudnie- 
nych. Po raz pierwszy oJ pię* 
eiu miesięcy liczba bezrobotnych 
przekroczyła w ten sposób pół- 
tora miliona osób. (PAP) 


przede wszystkim zaś Stanów 
Zjednoczonych, zmierzających 
do ograniczenia importu ropy 
naftowej. Znane trudności pre- 
zydenta USA z  przeforsowa« 
niem w Kongresie stosownych 
decyzji stanowią dla czujnych 
obserwatorów nad Renem zły 
prognostyk. Wątpliwości budzą 
też zapowiedziane przez premie- 
ra Fukucę (jak się zauważa, nie 
to raz pierwszy), obietnice dą- 
żenia Japonii do otwarcia ryn- 
ku wewnętrznego dła towarów 
z zewnątrz i do pohamowania 
własnego, zalewającego  zagra* 
nicę eksportu, 

Wielu znawców zwraca po” 
nadto uwagę na niekompletność 
przedstawionych przez siódem- 
Izę założeń | środków. Powta* 
rzany jest zarzut, że np. w po- 
równaniu z problematyką ener- 
getyczną, problem protexcjoniz* 
mu w handlu mięczynarodo- 
wym potraktowany został po 
macoszemu, W tej dziedzinie — 
jak formułuje to przewodniczą- 
cy kompetentnego zespołu robo* 
czego frakcji FDP, poseł Ri- 
chard  Wurbs uczestnicy 
szczytu „nie wyszli poza dekla- 
rację intencji”. 


W USA szukanie 
lekarstwa na wszystko 
Od stałego korespondenta 
MACIEJA 
SŁOTWIŃSKIEGO 


Newy Jork, 18 lipca 


(P) „Gdy telefonuję do niego, 
nie przycisza nawet muzyki 
płynącej z głośników w  jegn 
gabinecie. Dźwięki trąbek i 

zagłuszają wszyst- 
skarżył się kanclerz 
Helmut Schmidt na rozmowy 
z prezydentem Carterem, na 
wstępie tego roku, gdy stosun= 
ki między obu politykami były 
szczególnie napięte. 

Groził on żartobliwie, że nae 
stępnym razem czytać będz'e 
prezydentowi przez telefon.. 
rozkład pociągów w okręgu 
miasta Kolonia. Bo efekt koń- 
cowy będzie podobny. Carter i 
tak nie słucha! 

W czasie bońskiego szczytu 
obaj politycy dokładali niema- 
łych starań, aby poprzednie 
rozdźwięki poszły w niepamięć, 
chwalili się nawzajem publicz- 
nie i zapewniali, iż polegają te- 
raz na słowie strony przeciwe 
nej. Do sukcesów  bońskiego 
spotkania miało rzekomo nale- 
żeć lepsze wzajemne zrozumie- 
nie się partnerów (nie tylko 
tych dwóch zresztą) i głębsze 
rzznanie motywów, którymi się 
kierują, przesłanek narodowych, 
o które się opierają. Ale owo 
„lepsze zrozumienie się” jest 
elementem niewymiernym, tym- 
czasem w Bonn chodziło prze- 
cłeż o jak najdalej idące kon- 
krety. 

Przywódcy siedmiu krajów 
potwierdzili, że ich zdaniem ine 
flacja postępuje za szybko, beze 
robocie jest za wysokie, zuży= 
cie energii zbyt wielkie, za- 
mieszanie walutowe nie tustę- 
puje, handeł międzynarodowy 
drepce w miejscu przy wciąż 
istniejącym mrotekcjonizmie, a 
ogólny rozwój ekonomiczny nie» 
daleko odbiega od okresu re- 
cesji czyli mini-kryzysu. 


W Bonn, po wielotygodnio- 
wych przygotowaniach, przy- 
wódcy głównych krajów kapi- 
talistycznych usiłowali jeszcze 
raz znaleźć lekarstwo na to 
wszystko syzyfowa  zalste 
praca. Jak wiadomo, w dniach 
poprzedzających szczyt wzajem. 
nie obrzucano się zarzutami 
szczególnie ostro atakując Sta- 
ny Zjednoczone — za słabość 
dolara, za szastanie ropą naf- 
tową, za coraz gorsze radzenie 
sobie ze wzrostem cen, za gl- 
gantyczny deficyt handlowy, za 
niezdecydowanie prezydenta fÍ 
jego utarczki z Kongresem. Ale 
inni partnerzy rozmów w Bonn 
też nie są bez winy, też znajdują 
się w skomplikowanym położe- 
niu. Cztery kraje z siedmiu są 
np. w przeddzień wyborów 
powszechnych. I jak podkreśla- 
ją tutejsi komentatorzy, istota 
trudnej sytuacji polega na tym, 
że każdy z przywódców sied- 
miu państw boryka się z włas= 
nymi krajowymi politycznymi i 
problemami, które niezmiernie 
trudnym czynią jakikolwiek 
kompromis czy wyrzeczenie się 
wąskich interesów narodowych 
na rzecz szerszej współpracy 
międzynarodowej. 


We Francji klimat 


urzędowego optymizmu 
Od stałego korespondenta 


KOŁODZIEJCZYKA 
Paryż, 18 lipca 


(P) Klimat urzędowego opty- 
mizmu obowiązuje we francus- 
skiej ocenie rezultatów spotkania 
klubu bogaczy w Bonn. Valery 
Giscard d'Estaing stwierdził, że 
wyniki  bońskiego „szczytu” 
przeszły oczekiwania, | że kał- 
dy z uczestników wziął na sie- 
bie konkretne zobowiązania o- 
bliczone w liczbach 4 sprecyzo- 
wane w datach. 


— 


W ten sposób Francja kosz- 
tem wzrostu deficytu budżeto- 
wego z 10 do 20 mld franków 
w tym roku gotowa będzie dać 
zastrzyk pieniężny do wewnętrz* 
nego systemu ekonomicznego ce- 
lem pobudzenia inwestycji pry- 
watnych do większej aktywno- 


Paryż liczy na to, że podobny 
zastrzyk z funduszów publicz- 
nych, do czego zobowiazał się ` 
kanclerz Helmut Schmidt, wpły- | 
nie na przyspieszenie tempa 
wzrostu gospodarczego u sasia- | 
da zza Renu stwarzając fran- 


kładów elektronicznych w Ge- 
rze, gdzie przedfestiwalowe 
czyny pozwoliły zaoszczędzić bii- 
sko pół miliona marek na mate- 
riałach i 8400 godzin pracy. 
Blaschke wiezie do Hawany 
komplet filmów kolorowych, na 
których będą utrwalane impre- 
zy festiwalowe. 

W ostatnią sobotę f niedzie- 
łe w wielu miejscowościach 
NRD odbyły się przedfestiwalo- 
we imprezy. W jednym z naje 
starszych miast republiki, Arns- 
tadt, młodzież zorganizowała 
zlot gwiaździsty do pobliskich 
miejsc pamięci. Była to impo- 
rująca manifestacja w obronie 
pokoju, a zarazem działanie na 
rzecz odprężenia i rozbrojenia, 
przeciw bombie neutronowei. W 
zlocie brała m. in. udział dele= 
gacja SZMP z Opola oraz mło- 
dzieży z francuskiego miasta 
Haubordin. W czasie zbiórki u- 
licznej zebrano 12 tys. marek, 
które zasiłą konto festiwalowe 
FDJ. Za pieniądze z tego konta 
jedzie na Kubę kilka tysięcy 
młodzieży afrykańskiej i azja- 
tyckiej. której nie stać na opła- 
cenie kosztów podróży. 


Z Berlina Zachodniego 


Berlin Zachodni, 18 lipca 


(P) Festiwalowa delegacja z 
Berlina Zachodniego uda się do 
Hawany 22 lipca, po uroczystym 
pożegnaniu na Placu Karola 
Marksa w dzielnicy Neukoelin. 
Przy okazji dokona się podsu- 
mowania interesującej imprezy 
kulturalno-społecznej pn.: „Fie- 
sta Cibana” jaką zachodniober= 
lińska młodzież rozpoczęła 1 lip- 
ca. Oklasziwało ją wówczas ok. 
15 tys, mieszkańców Berlina 
Zach. Przy okazji przedstawio- 
no delegatów na festiwal, a tak- 
że energicznie  protestowano 
przeciw bombie neutronowej i 
wyścigowi zbrojeń. 

Nie podobało się to niektó- 
rym gazetom reprezentującym 
znany koncern Sprinqera. Naz- 
wały one „Fiesta Ciibana” ko- 
munistycznym „show” i zażąda- 
ły od władz Berlina Zachodnie= 
go wydania zakazu organizowa= 
nia tej imprezy. (A. O.) 


'400-osobowa delegacja 


bułgarska | 
Od naszego specjalnego 
wysłannika 
KRZYSZTOFA 
KOPROWSKIEGO 


Sofia, 18 lipca 

(P) W Bułgarii zakończono 
już przygotowania do festiwalu, 
które rozpoczęły się jeszcze w 
pierwszych tygodniach 1977 r. 
Powołano wówczas Narodowy 
Komitet Przygotowawczy. jaka 
Biuro ; Operacyjne i sześć ko- 
misji. 

W ostatnich tygodniach wy- 
łoniono „najiepszych z najlep- 
szych" — zwycięzców komso- 
molskiego współzawodnictwa w 
pracy. nauce. twórczości arty- 
stycznej. W składzie 400-050- 
bowej delegacji, która za parę 
dni przewieziona zostanie na 
Kube przez linie Bałkan, pię- 
ciama lotami  czarterowymi, 
najliczniej reprezentowani są 
— jak powiedział we'wtorex na 
konferencji prasowej W. Kowa- 
czew — _ sekretarz KC Kom- 
somołu d/s Propagandy — .mło- 
dzi robotnicy (62 osoby). rolnicy 
(27), 20-osobowa grupa pionie- 
rów udająca się do międzyna- 
rodowego obozu młodzieżowego 
im. Jose Marti. studenci (15), 
dziennikarze i 

Z kolei w 165-osobowej sta- 
rannie dobranej grupie kultu- 
ralnej znalazły się m. in.: ze- 
spół folklorystyczny ..Trakia"” z 
Plovdivu, grupą instrumental- 
na Metronom", zespoły wo- 
kalno-instrumentalne. 

9 osób liczyć będzie grupa 
sportowa, której wyjazd nie 
ma na celu czysto sportowej 
rywalizacji. lecz charakter 
symbolicznego uczestnictwa Í 
udziału w dyskusiach na temat 
wychowawczej roli sportu oraz 
jego znaczenia dła przyjaźni, 
zbliżenia młodzieży 2 całego 
świata. W grupie tej znalazła 
sie m.in. świetna lekkoatletka, 
m a kulą Iwanka Chri- 
stowa. A xzośćmi honorowymi 
będa w Hawanie — słynny teg- 
larz kpt. Georgij Georzijeww 
który jako jedyny Bułgar samo- 
tnie ovłynał glob oraz en. 
Zachari Zacharjew — uczestnik 
walik w Hiszpanii w 1936 r. w 


cuskiemu. przemysłowi większą | armii republikańskief. 


możliwość eksportu na rynek 
swojego największego partnera. 
Jak można się zorientować, 
czytając komentarze prasowe w 
dziennikach  zachodnioeuropej- 
skich, każdy kraj liczy w £run- 
cie rzeczy na zwiększony eks- 
port do sąsiada. Komentarze 
francuskie idą także po tej linii 
rozumowanła, podkreślając wa- 
ge produkcji eksportowej 
przemyśle francuskim. w któ- 
rym co czwarty pracownik pra- 
cuje na. eksport. 


"W ogólnym przekonaniu kXo- 
mentatorów francuskich cstat- 
nie spotkanie klubu bogaczy ma 
na celu pobudzenie klimatu za- 
ufania i nadziei. a przez to za- 
chęcenie 
nesmenów do szerszych inwe- 
stycji co ma także ułatwiać 
polityka budżetowa zaintereso- 
wanych państw. Reakcis giełdy 
paryskiej był po tym szczycie 
pewien wzrost walorów fran- 
cuskich oraz kurs franka, ale 
kurs dolara miał nadal tenden* 
cje spadkową. wyrażając brak 
zaufania  świaloweł finansjery 
do wyników bońsxiezo spotka- 
nia. 


ociagajacych sie biz- | 


Delegacja bulgarska zabiera 
ze sobą do Hawany filmy (m. in. 
sportowe — np. o „Universja- 
dzie-r7"), ksiażki. plakaty, pły- 
tv. plakietki, znaczki, czapecz- 
ki. wydawnictwa w jezykach 
obcych — nrzygotowane przez 
Acencje Sofia-Pres orez ondar- 
ki dla kubańskiej młodzieży. Z 
dobrowolnych składek. pracy 
społecznej. czynu prodstkcyjnega 
młodzeż bułgarska zebrała 1.7 
min lewa, które przeznaczme 
na Międzynarodowy Fundusz 
Solidzrności. 


Problemy 
włoskiej młodzieży 
Od stałej korespondentki 
ALEKSANDRY KEDAJ 


Rzym, 18 lipca 

P) We Włoszech obecnie 

szansę znalezienia pracy ma 
tylko jeden na trzech obywateli 
— jest to najniższy od momen 
tu zjednoczenia Włoch aż do 
chwili obecnej wskaźnik za- 
trudnienia. Co więcej, jest ta 
także najniższy wskaźnik za- 
trudnienia ze wszystkich kra- 


tatnich 20 lat wskaźnik zatrud- 
nienia spadł z 41,5 proc. do 35,9 
proc. 

Problem bezrobocia nie ogra- 
nicza się jednak we Włoszech 
wyłącznie do małej liczby 
miejsc pracy. Każdego roku w 
tzw. wiek roboczy wkraczają 
setki tysięcy młodych Włochów. 
W związku z tym, iż rynek 
pracy nie tylko nie rozwija się, 
ale wręcz, co dziwne, kurczy się 
nie mają oni praktycznie 
żadnej możliwości znalezienia 
pracy. Corocznie ok. 600 tys. 
młodych Włochów wpisuje się 
na listy poszukujących jakiego- 
kolwiek zatrudnienia, oczywiś- 
cie bez żadnych szans na znale- 
zienie pracy, zwłaszcza stałej. 
Do tej liczby beznadziejnie po- 
.szukujących pracy młodych 
Włochów dochodzi również nie- 
bagatelna grupa ok. 200 tys. 
rocznie, którzy tracą pracę z 
dnia na dzień w wyniku plajty 
zakładów i fabryk. Wśród zwol- 
nionych z pracy znajdują się 
wyłącznie robotnicy. 


Wśród tych, którzy nie są w 
stanie znaleźć pierwszej pracy, 
obok robotników niewykwalifi- 
kowanych znajdują się także 
wysoko wyspecjalizowani robct= 
nicy, technicy i absolwenci wyż- 
szych uczelni. Nie ma miejsc 
pracy nie tylko dla świeżo 
upieczonych muzyków czy pla- 
styków, ale także dla przedsta- 
wicieli tak „konkretnych*” za- 
wodów, jak inżynierowie, leka- 
rze. s 

Niedawno . całe Włochy ze 
zdumieniem stwierdziły, iż jed- 
nym z championów trudnego 
konkursu telewizyjnego — wło- 
skiej „zgaduj-zgaduli” — odpo- 
wiadającym bezbłędnie na nie- 
zwykle trudne pytania z zakre- 
su historii, astronomii czy lite- 
ratury był 30-letni portier jed- 
nego z domów mieszkalnych w 
Neapolu. Widzowie _śledzący 
program byli zaszokowani roz- 
ległą i niezwykle fachową wie- 
dzą konkurenta, który odpowia- 
dał bez wahania nawet na naj- 
bardziej skomplikowane pyta- 
nia z zakresu elektroniki. 
Wkrótce wszyscy otrzymali ode 
powiedź na dręczące pytanie: 
portier ten był z wykształcenia 
fizykiem atomowym, lecz z po- 
wodu niemożności od wielu lat 
znalezienia pracy nie tylko w 
swojej specjalności, lecz w ja- 
kimkolwiek kierunku technicz- 
nym, przyjął propozycję stano- 
wiska portiera jednego z nea- 
politańskich wieżowzów missz- 
kalnych. 

Podobne trudności — mimo 
odwiecznego kryzysu włoskiega 
lecznictwa — mają ze znałezie- 
niem pracy świeżo upieczeni 
włoscy lekarze. Włoskie lecz- 
nictwo od łat nie jest w stanie 
wchłonąć ohoćby jednej czwar- 
tej kończących medycynę z róż- 
nymi specjalnościami. Jeśli zo- 
stanie w końcu „przeprowadzona 
reforma lecznictwa, o której od 
wielu lat mówi się na próżno, 
szpitale Í inne placówki służby 
zdrowia będą w stanie wchło- 
nąć 150 tys. lekarzy nie ma- 
jących obecnie pracy. Jeśli re- 
forma zostanie przeprowadzo- 
na... W tej chwili jednak 173 
tys. młodych lekarzy nadarem- 
nie szuka pracy, choćby sanita- 
rłusza szpitalnego. Za rok bę- 
dzie ich o 180 tys. więcej — 
tyle bowiem liczą obecnie ma- 
gistrantów wyższe uczelnie me- 
dyczne Włoch. 


Tropikalny upał 


w Belgradzie 


BELGRAD (PAP). W okresie 
stogunkowych chłodów, w Ju- 
gosławii rozpoczęła się we wto- 
rek fala niemal tropikalnych 
upałów. W Macedonii było w 
cieniu 40 st, a w Belgradzie — 
33 st. (P) 


Polscy specjaliści w CS 


dzynarodowej w dziedzinie gór- 
nictwa węglowego. W obradach 
biorą udział przedstawiciele 
wszystkich regionów świata, w 
tym delegacja polska, której 
przewodniczy stały przedstawi- 
cieł PRL w genewskiej siedzi- 
bie ONZ, ambasador Eugeniusz 
Wyzner. j 


W dyskusji podkreślano stale 
rosnącą rolę węgla w bilansach 
energetycznych bardzo wielu 
państw. Liczne rządy potwier- 
dziły, iż dalsza rozbudowa gór- 
nictwa pozostanie w najbliższej 
przyszłości ' pierwszoplanowym 
zadaniem,. od realizacji którego 
uzależniony jest cały program 
rozwoju gospodarczego ich kra- 
jów. Potwierdził to również ra- 


port przedstawiony na sesji 
przez sekretarza generalnego 
ONZ. 


Nawiązując do przyjętej z ini- 
cjatywy Polski uchwały w 
sprawie rozszerzenia wykorzy- 
stania węgla jako alternatyw- 
nego źródła energii oraz per- 
spektywicznego surowca dla 
chemii, wystęrujący w dysku- 
sji przedstawiciel PRL A. Czara 
kowski scharakteryzował zaso- 
"by węgla w Polsce, ich zago- 
spodarowanie oraz plany wydo- 
bycią do roku 2990. Szczególnie 
dużo miejsca mówca poświęcił 
korzystnym perspektywom no- 
wych technik spalania i che- 
micznej przeróbki węgla, a to 
z racji ich niewielkiej sz:todli- 
wości dla środowiska naturel- 
nego oraz wyższej wydajności 
energetycznej. 

W wystąpieniu podkreślono, 
że dostawy ropy i gazu natu- 


ralnego w. ostatniej dekadzie 
bieżącego stulecia zaczną się 
kurczyć. Zanim nowe żródła 


energii zaczną odgrywać więk- 


Pekin odpowiedzialny 
za sytuację w Kambodży 
Artykuł „Nkan-Dan” 


HANOI (PAP). Organ praso- 
wy Komunistycznej Partii Wie- 
tnamu dziennik „Nhan Dan” 
opublikował artykuł poświęco- 
ny sytuacji narodu kambodżańe 
skiego pod rządami premiera 
Pol Pota i, jego zastępcy lenga 
Sary. Artykuł zarzuca przy- 
wódcom kambodżańskim, że 
próbują stworzyć nierealny mo- 
del społeczeństwa, którego 
członkowie nie mają żadnych 


praw. Pol. Pot i Ieng Sary są 
również odpowiedzialni za 
wprowadzenie Kambodży na 


drogę wojny z narodem wiet- 
namskilm przedstawianym jako 
zaciekły wróg tego kraju — pi- 
sze „Nhan Dan". 

Analizując sytuację w Azjt 
Południowo-Wschodniej dzien- 
nik stwierdza dalej, że przy- 
wódcy kambodżańscy to tylko 


pionki w rękach Pekinu, który | 


prowadzi politykę ekspansji i 
hegemonizmu w tym rejonie. 
Artykuł oskarża przywódców 
chińskich, że to oni są przede 
wszystkim odpowiedzialni za 
masakry ludności kambodżań= 
skiej oraz za podsycanie napię- 
cia na granicy tego kraju z 
Wietnamem. Chiny zaczęły u- 
macniać swe pozycje w Kam- 
bodży natychmiast vo zwycię- 
stwie nad kliką Lon Nola w tym 
kraju przed trzema laty, oferując 
pomoc finansową, żywność, do- 
radców, ale także broń į amu- 
nicję, samoloty wojskowe i o- 
kręty. Artykuł zarzuca Chinom, 
że spowodowana przez nie tra- 
gedia narodu kambodżańskie- 
go jest częścią ich hegemonisty- 
cznych dążeń do podboju pra- 
¿wie 400 mln ludzi w Azji Po- 
łudniowo-Wschodniej. 

„Nhan Dan” kończy stwier= 
dzeniem, że podobnie jak naro- 
dy Wietnamu i Laosu, bohater- 
ski naród Kambodży walczył ł 
ponosił ofiary w imię socjaliz- 
mu i niepodległości, a nie po 
to, aby stać się niewolnikiem 
w rękach zdrajców i obcych 
sił. (P) 


nich organizacja w 1979 r., pod 
auspicjami ONZ, dwóch sym- 
pozjów węglowych w Katowi- 
cach. Jedno z nich — ogólno- 
światowe — będzie poświęcone 
ogólnym perspektywom górnic- 
twa węglowego, zaś drugie — 
regłonalne — sprawom upłyn= 
niania i gazyfikacji węgla. Poe 
nadto komitet węgla Europej- 
skiej Komisji Gospodarczej ONZ 
podjął z inicjatywy Polski stu- 
dia techniczno-ekonomiczne na 
temat wydobycia i wykorzysta- 
nia węgla. EKG ONZ na swej 
ostatniej, 33 sesji, przyjęła Pol- 
ską propozycję utworzenia mię- 
dzynarodowego centrum koore 
dynacyjnego do spraw gazyfl- 
kacji i upłynniania węgla. Siro- 
na polska zaoferowała też kra- 
jom rozwijającym się usługi 
Centralnego Fiura Studiów i 
Projektów Córnictwa. 


Państwa uczestniczące w obec- 
nej sesji Rady  Gosnodarczoe 
-Społecznej CNZ w pełni po- 
party inicjatywy Polski oraz jej 
postulat rozczerzenia międzyna- 
rozowej wszó!łpracy energetycz- 
nej, zwłaszcza w zakresie go- 
spodarki węglowej oraz zwięk- 
szenia wysiłków ONZ na rzecz 
dalszej intensyfikacji tej współ- 
pracy. (P) 


Naziści w REN 
Dokumentacia 
„Neues Deutschłand” 


BERLIN (PAP), „Sprawa Fil- 
bingera jest skandalem w pań- 
stwie bońsk'm*. Pod tym ba- 
stem dziennik „Neues Deutsch- 
land” zamieścił nowe szczecółv 
na temat rosnących tendencji 
neohitlerowskich w RFN. 


Średki masowego przekazu 
wielu krajów — asencie infor- 
rmacyjne. prasa. radio i te!ewi- 
zja — podkreślają, że sorzwa 
Filbingera stanowi nowy do- 
wód rosnacych tendencii faszv= 
stowskich w Republice Federal- 
nej — pisze dziennik. Wielokro- 
tnie wskazuje się na przeraża- 
jącą kontynuację, która staje 
się widoczna w zwiazku ze 
skandalem wokół Filbinzera. 


W tym samym numerze dzien- 
nik zamie'scza całokolumnową 
dokumentacje pt: n 
twierdzą starych ł nowych na- 
zistów”. Zawiera ona informa- 
cje o nazistowskich zbrodnią- 
rzach wojennych. 200.000 żyje 
bezkarnie w Revublicz Federal- 
nej. niekiedy piastują oni wy- 
sokie stanowiska w  avaracie 
wymiaru snrawiedliwości, w a- 
paracie politycznym, gospodar- 
czvm. badź też otrzymują wy= 
sokie emerytury. 


„Neues Deutschland” wymie- 
nia nazwisko  radprokuratora 
przy Trybunale Federalnym, Lu- 
dwiga Bernera, który jako se- 
dzia sadu specialnego w Pra- 
dze uczestniczył w wydaniu 15 
wyroków śmierci na obywateli 
czechosłowackich. Pierwszy nro- 
kurator przy wyższym sądzie 
krajowym w Colle, Rolf Pflei- 
derer, współdziałał w ferowa- 
niu licznych wyroków śmierci 
na obywateli Brna. (P) 


Zamknięcie fabryki 
chemicznej w Trydencie 


RZYM (PAP). Pod nacisxiem 
mieszkańców miasta, władze 
Trydentu nakazały zamknięcie 
fabryki chemicznej, w której 
doszło przed kilku dniami do 
eksplozji ł do zatrucia miasta 
oparami grożnych chemikaliów. 


Burmistrz Trydentu, Giorgio 
Tononi oświadczył, iż fabryka 
pozostanie zamknięta do czasu, 
gdy jej właściciele udzielą kon- 
kretnych gwarancji, że produ- 
kcja odbywać się będzie w wa- 
runkach całkowitego bezpie- 
czeństwa. (P) 


RS. Polscy budowlani pracują przy budowie 3-przęsłowego mostu 


na Łabie oraz portu załadunkowego w Levosicach. Inwestycje te mają duże znaczenie dla go- 
spodarki czechosłowackiej. Na zdjęciu: brygadzista Stanisław Piaseczyński i jer- załoga z wroc- 
ławskiej „Navigi” montują kolejne przęsło mostu. 


Fot. <€.F — Jankowski 


NR 169, 19 LIPCA 1978 R. ZYCĘ 


| Ea e = - C r aa o p iee TE 
ESWE ZESA SWARRE S WAA 


Zła przysługa 
(P) Prezydent Carter przye 
jechał do Bonn z mocnym po- 
stanowieniem, aby naprawić 
stosunki amerytańs':0-zachod- 


i JAN FELIKS CHARNICKI. 
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„Lot” nad Rene 


Od stałego korespondenta 


Bonn, w lipcu 


(A) Dopiero jesienią 1965 r. 


uruchomione zostały regularne 
połączenia „Lot” z Frankfur- 
tem n. Menem, od stycznia 
1972 r. zaczęliśmy latać do 
Hamburga, wiosną 1974 r. — 
do Kolonii. 

— Zaczynaliśmy w 1974 roku 
— mówi kierownik placówki 
„Lot” w Kolonii, Franciszek 
Czapracki — od tysiąca kilku- 
set pasażerów w jedną stronę. 
Nadal, w porównaniu z innymi 
polskimi przedsta wicielstwammi 
w wielkich portach lotniczych 
nie jesteśmy potęgą. Co roku 
jednakże rośnie o kilkanaście 
procent liczba naszych pasaże- 
rów. 

— Nie mamy tu warunków — 
mówi p. Czapracki — by cze- 
kać na pasażera. Trzeba go 
zdobywać, zachęcać, przywią- 
zywać do siebie, stale panice 
jac o wielkiej konkurencji w 
powietrzu, a także o tej czesto 
jeszcze bardziej groźnej, bo ta- 
niej — naziemnej. 

Ambicjom — placówka, za- 
mierza w tym roku przekroczyć 
o ok. 30 proc. dotychczasowy 
poziom przewozów .— towarzy* 
szy skrupulatna kalkulacja. Ra- 


CO —CATCAKT 


Rozczarowanie EWG 


W miarę upływu czasu, kie- 
dy wiele nadziei, które brytyj- 
ska opinia publiczna wiązała s 
przynależnością do Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej, zaczę” 
ło się rozwiewać, narasta6 po” 
częło niezadowolenie z tej orga- 
nizacji Wątpić można, czy gdy- 
by znowu chcizno przeprowa- 
dzłó referendum na temst przy- 
stąpienia do Wsróinern Eynkv, 
wypadłoby ono tak, jak w czer- 
weu 1975 r. W artykul: pi. „Wa- 
hający się brytyjscy  Europej- 
czycy” londyńszt „Financial Ti- 
mes” pisze m. in. 


„Prawie połowa, jeśli nie 
łeszcze więcej wyborców brw 


tyjskich głosowałoby za wystą- 
pieniem ze Wspólnego Rynku, 
gdyby odbyło się w tej sprawie 
nowe referendum. Taki wnio- 
sex wynixa z badania przebro- 
wadzonsro w ubiegłvm miesia- 
cu dla dziennika „Daily Express” 
orzez firmę Market and Oni- 
nion Research International 

(MORI) Dokładne wyniki tezo 
badania sa następujace: 48 proc. 

chce. żeby Wielxa Brytania wy* 

stąpiła z EWG. 43 proc. żeby 

pozostała w tej organizacji a 9 

proc. nie ma zdania. 

Jeszcze bardziej może wymo- 
wre są dane dotyczące przyna- 
leżności partvjnej respondentów. 
wskazujące na to, że przynale- 
Żność ta nie decyduje o stosun- 
ku do sprawy członkostwa w 
EWG. Według danych MORI. 40 
proc. wyborców konserwatyw- 
nych fest obeznie zwolennikami 
wystapienia, wobec 53 proc. wy- 
borców labourzystowskich 1 55 
proc. liberalnych. Różnica mię- 
dzy konserwatystami i labourzv= 
stami jest zbyt mała, aby prze- 
kształcała tych pierwszych w 
główną ..vartie europejska”. Je- 
Śli chodzi o liberałów. to wy- 
dale się. że ich zwolennicy stali 
się teraz równie wrogo nasta- 
wieni do członkostwa w EWG, 
jak wyborcy labourzystowscy... 

Jednak. co ogólnie biorąc, u- 
derza w tego rodzaju rezulta- 
tach badań, to fakt, że nie kwe- 
stłlonuje ich nikt — nawet Ko- 
misja Europejska, która często 
przeprowadza własne sondaże, 
nie wsktazujace w najmniejszym 
stopniu że wyniki uzyskane 
przez MORI mogą być mylne. 
Jest więc faktem, że przynale- 
żność do Europejskiej Wsrólno- 
ty Gospodarczej jest wyraźnie 
niepopularna wśród ok. połowy 
wyborców brytyjskich i że na- 
stawienie to przebiega poprzez 
podziały bartyjne. 

Jednak w ubiegłym miesiącu 
MORI postawiła drugie pytanie, 
które w pewnym stopniu poma- 
ga wyjaśnić nastroje anty- 
wspólnorynkowe Pytanie to 
brzmiało: „Czv sadzisz, że 
członkostwo Wielkiej Brytanii 
w EWG przez kilka ostatnich 
lat sorawiło. że stała się ona 
zarnożniełsza. czy też nie?” Tro- 
chę ponad 20 proc. ankietowa- 
nych odpowiedziało, że tak, 15 
proc., że nie wie, a aż 64 proc. 
stwierdziło że nie. Tym razem 

podział według przynależności 
partyjnej przedstawiał się jesz- 
czze bardziej interesujaco. Nieco 
ponad 60 proc. konserwatvstów 
bawiedziało, że członkostwo w 
EWG sprawiło, że Wielka Rry- 
tania stała sie mniej zamożna. 
Liczby dla labourzystów i libe- 
rałów wwvnosih* odpowiednio 64 
1 72 proc.”. (A) 


Kanadyjski minister 
za umoznieniem 


polityki odprężenia 


WASZYNGTON (PAP) Wy- 
stępując w programie telewi- 
zyjnym kompanii CTV, minister 
spraw zagranicznych Kanady 
Donald Jamieson wypowiedział 
się za umocnieniem polityki 
odprężenia ze Związkem Ra-, 
dzieckim, aby uniknąć rozpęta- 
nia globalnego konfliktu. 

Jamieson wskazał na niebez- 
pieczeństwo wynikające z bra- 


ku stałego dialogu między 
Związkiem Radzieckim a Sta- 
nami Zjednoczonymi | prze- 


strzegł przed zwiększaniem na- 
pięcia w stosunkach między ty- 
mi krajami. W tym kontekście 
powiedział, że polityka prezy- 
denta Cartera w sprawie tzw. 
obrony praw człowieka ujem- 
nie wpływa na rokowania do- 
tyczące  ograniczenła zbrojeń 
strategicznych „SALT”. Aby o- 
siągnąć postęp, Stany Zjedno- 


czone powinny zmienić swoją 


politykę, (P) 


chunek ekonomiczny wyzwala 


inicjatywy. Okazało sie np., że . 


— zgodnie z własnym interesem 
firmy i przepisami międzyna- 
rodowymi — warto stosować 
specjalne ulgi dla wyruszają- 
cych w drogę na dłuższy okres. 
Konkretnie: od 17 dni (to mini- 
mum) do 3 miesięcy  (maksi- 
mum). Tańszy w tym przypad- 
ku o ok. 40 proc. bilet w obie 
strony pozwala przezwyciężyć 
bariery normalnie nie do poko- 
nania. 

Inną formę, którą stara się 
upowszechnić nadreńska pła- 
cówka „Lot”, stanowią progra- 
my wycieczek zagranicznych 
dla grup montowanych wspól- 
nie z miejscowymi biurami pod- 
róży. Chodzi o podróże do kra- 
jów trzecich, jednakże przez 
Warszawę. z kilkudniową przer= 
wą na zwiedzanie. Dla „Lot”, 
zapewniającego niemal w cało- 
ści przewóz w oble strony, jest 
to idea godna starań. 

Jeszcze jednym. już spraw- 
dzonym i jak się okazało bar- 
dzo udanym sposobem dotarcia 
do potencjalnego klienta są 
krótkie wypady weekendowe. 
Konkretny adres: Warszawa, Od 
piatku do poniedziałku — po- 
byt nad Wisłą, z Wilanowem, 
Żelazową Wolą. koncertami, 
spektaklami teatralnymi. Inni 
przewoźnicy praktykują tę for- 
me od dawna, oferując progra- 
my „Airtours” do Londynu, 
Wiednia, Rzymu. Paryża. Buda- 


pesztu. Dlaczego by nie do War- | 


szawy? Okazało się, że można. 
(Zb. Ram.) 


„W ciągu najbliższych paru lat pracownicy europejskich 
urzędów do spraw bezrobocia stwierdzą — być może — że to 
oni właśnie mają najpewniejsze zajęcie”. Tymi słowy zakoń- 
czył anonimowy autor artykuł na lamach „Business Week” 
omawiający sytuację w dziedzinie zatrudnienia w Europie za- 


chodniej. 


W tym łapidarnym sformułowaniu autor wyraża przekona- 
nie o długotrwałości bezrobocia i jego rosnącej tendencji Nie 
myli się. Wprawdzie według danych EWG w kwietniu 1978 r. 
bezrobocie było e 3,1 proc. niższe niż w marcu, ale istnieją 
oznaki, że ta lekka poprawa sytuacji już się skończyła. 


Brytyjski Narodowy Insty- ! ług oficjalnych 


tut Badań Ekonomicznych i 
Społecznych przewiduje, że 
do końca 1978 r, bezrobocie 
w Anglii będzie większe niż 
we wrześniu ubiegłego roku, 
gdy osiągnęło rekordowy po- 
ziom w całym okresie powo- 
jennym. Francja liczy się w 
bieżącym roku ze wzrostem 
liczby ludzi pozbawionych 
pracy o 400 tys. do 1,5 mln 
osób, Włochy — do 1,6 min. 
Pięć głównych zachodnionie- 
mieckich instytutów ekono- 
micznych uważa, że bezrobo- 
cie w RFN, którym dotknię- 
tych jest nieco ponad milion 
osób, pozostanie w tym roku 
na niezmienionym poziomie. 

Podobnie kształtuje słę sytu- 
acja nie tylko w innych kra- 
jach Europy zachodniej. Wed- 


Czy dojdzie do nowej plagi? 


(A) (Inf. wł.) W ostatnim okre- 
sie nasilają się doniesienia ope- 
racyjne o  pladze  szarańczy. 
Wylęgarnią tych szkodników 
stały się ostatnio państwa „ro- 
gu” Afryki. 

Szarańcza jest jednym z naj- 
groźniejszych szkodników zna- 
nych ludzkości. Poszczególne o- 
wady są nieduże, mają od 5 da 
10 cm ługości. Tworzą one 
wialkie migrujące stada, prze- 
ciętnie liczące 40—89 mln sztuk, 
niekiedy liczebność niektórych 
stad dochodzi do 20 000 mln. Si- 


| glebę i wilgotne powiztrze. O-. 


ła niszcząca szarańczy jest ol- . 


brzymia, każdy owad zjada 
dziennie doxładnie tyle ile sam 


waży, czyli 2—3 g pokarmu. O- ` 


blicza się, 
pożerają 200 t. upraw dziennie. 
W -ciągu zaledwie jednego dnia 
stado ogałaca z wszelkiej ziele- 
mi kilkukilometrowe powierzch- 
chnie. W zamieszkanej przez 
Nomadów północnej Somalii, 
gdzie nie ma upraw, szarańcza 
pożera krzaki akacji. Na po- 
łudniu zagrożona jest najbar- 
dziej dochodowa uprawa tego 
kraju, banany. Ocenia się, że 
w malfi. grasuje 11 stad; w 
Etlopii aż..50. A 

NTe tylko żarłoczność szarań- 
czy jest groźna — kiedy stado 
o wadze kjłkudzłesięciu tys. ton 
osiada nocą na żer swym cięża- 
rem łamie nawet grube gałęzie 
drzew. FAO podaje, że w wy- 
niku plagi może dojść do zmar- 
nowania plonów na sumę 15 bi- 
lionów dolarów. 

Kłopoty z szarańczą mają 
długą, 4500 letnią historię. Pla- 
gi pojawiały się co pewien ok- 
res w zależności od warunków. 

Obecną sytuację przyrównuje 
się do tej jaka istniała w 
1949 roku przed ostatnią w 
dziajach plagą szarańczy, trwa- 
jącą 13 lat. Od 1963 roku nie- 


(A) Budapeszt przywitał nas 
chłodno. Po wyjściu z samo- 
lotu było poniżej 10 st. Lecz 
kawa i lampka czereśniowej 
palinki, którą zostaliśmy po- 
częstowani na powitanie, uod- 
porniła nas na zmienności po- 
gody. Zresztą Budapeszt ma to 
do siebie, że nie może się nie 
podobać, niezależnie od tego, 
jaka jest pogoda czy pora ro- 

u. 

Opisywanie węgierskiej stolicy, 
jej zabytków, staroci, uroczej 
secęsji, można by uznać za 
zbrodnię. Temat jest przecież 
niesłychanie ograny. Ale z ręką 
na sercu, kto zna dobrze to 
miasto? Bo nawet w najczęściej 
zwiedzanym, okrzyczanym i roz- 
reklamowanym śródmieściu 
znajdzie się coś godnego uwagi. 
Niedalego szukając — restaura- 
cja „Hungaria”. Zewnątrz bu- 
dynek jak setki innych. Oczy- 
wiście — secesja. Ale w Środku 
niezwykłe wręcz wnętrze w sty- 
lu rokoko. Takie pomysły mie- 
li tutejsi architekci pod koniec 
XIX wieku. 

Jednakże obok zabytków co 
innego rzuca się w oczy. Są to 
liczne rusztowania, wykopy Í 
objazdy. Nigdy tu tego nie było, 
przynajmniej na taką skalę. 
Okazuje się, że to, co podoba 
się turystom, nie zawsze cieszy 
mieszkańców miasta. Stare bu- 
dapeszteńskie domy a secesyj- 
nej fasadzłe często pozbawione 
są wygód: nie mają gazu, wo- 
dy itp. Są też budynki-rudery, 
nadające się tylko do rozbiórki. 
Ojcowie miasta stanęli przed 
alternatywą: burzyć czy prze- 
prowadzić generalne przeróbki. 
Wybrano drogę pośrednią. W 
całym mieście rozebranych zo- 
stanie aż 28 tys. pozbawionych 
wszelkich wygód mieszkań, na- 
tomiast odnowi się i wyremon- 
tuje 40 tys. 

Innym powodem zamieszania 
w śródmieściu jest rozbudowa 
metra. Równolegle bowiem wy- 
konuje się przejścia podziemne, 
poszerza ulice, tworzy się nowe 
skrzyżowania. Ba. nawet most 
św. Małgorzaty doczekał się ge- 
neralnego remontu. Zatrzymano 
ruch. Jeżdżą tędy jedynie miej- 
skiej autobusy, Najgorzej, że 


że stada szarańczy | 


bezpieczeństwo się stopniowo 
zmniejszyło. Jednakże w ciągu 
ostatniego rozu nastąpił zwrot. 
na który złożyło się kilka 
współwystępujących zjawisk. 
Do nich zalicza się wyjątkowo 
długotrwałe, ulewne deszcze w 
rejonie M. Czerwonego i Zato- 
ki Adeńskiej. jesienia 'ubie-łogo 
roku. Przybyłe z Czadu i Suda- 
nu stada szarańczy 
na idealne warunki do roz- 
mnażania się: nasiąknięta wodą 


wady te rozmnażają się w bły- 
skawicznym tempie — w ciągu 
jednego miesiąca  stukrotnie 
zwiększają swoją liczebność. 


Zanim wynaleziono środki 
chemiczne stada szarańczy od- 
straszano hałasem, lub też palo- 
no ich poczwarki. Zaś obecnie. 
najlepszą bronią człowiexa w 


walce z tymi owadami jest 
spryskiwanie środkami chemicz- 
nymi. Jednakże DLCOEA 


Wschodnioafrykańska Organiza- 
cja do Zwalczania Szarańczy 
Pustynnej dysponuje zaledwie 
siedmioma samolotami. Poza 
tym, ażeby akcja miała szanse 
powodzenia spryskiwanie win- 
no być wspierane działaniem 
prowadzonym na ziemi, głów- 
nie zaś zwalczaniem poczwarek. 
Do tego celu powinien istnieć 
dobrze działający system ostrze- 
gawczy. 


Tych dwóch elementów zabra- 
kło w bież. roku. Kroki zaradcze 
nie mogły być podjęte ze wzelę- 
du na toczącą się w Etiopii i 
Somalii wojnę oraz niepewną 
sytuację polityczną w tym re- 
jonie. 


Ostatnie doniesienia 
że szarańcza przedostała się 
przez Morze Czerwone na 
wschód i dotarła do Pakistanu 


mówią, 


^i Indii. (al. w.) 


utrudniony jest dostęp na wy- 
spę o tej samej nazwie, gdzie 
są wspaniałe parki, termy i ba- 
seny. 

Na peryferiach powstają no- 
we osiedla. Jadę taksówką, by 
zwiedzić jedno ż nich w dziel- 
nicy XI. Będę również mógł 
zobaczyć nowe mieszkania, 
gdyż zostałem zaproszony przez 
węgierskich przyjaciół na ko- 
lację. 

Kierowca prosi o zapięcie pa- 
sa bezpieczeństwa. Za nieprze- 
strzeganie tego przepisu, który 
obowiązuje na Węgrzech od 
ubiegłego roku, stosuje się bar- 
dzo surowe kary. Za chwilę 


rozumiem sens tego zarządze- ` 


nia, gdy jedziemy szybko po 
autostradzie. Wszystkie taksów= 
ki w Budapeszcie to „Łady”. 
Kierowca mówi, że prywatnie 
to najchętniej jeżdziłby małym 
„Fiatem”. Jest to bowiem ideal- 
ny samochód do jazdy po zatło- 
czonym Budapeszcie. Łatwy w 
parkowaniu, tani w eksploata- 
cji, no i przede wszystkim ma- 
ło pali. 

Węgrzy są gospodarni i osz- 
czędni. Przykład pierwszy z 
brzegu. Kiedy poprosiłem pa- 
nią, która obsługiwała daleko- 
pisy w hotelu „Royal” o papier, 
żeby napisać korespondencję na 
maszynie, otrzymałem jedną 
kartkę. Powiedziałem, że jest to 
zą mało. Dostałem następną. Na 
to powiedziałem, że jeszcze jed- 
na, trzecia całkiem mi wystar- 
czy. Gdy opowiadałem o tym 
znajomemu budapeszteńczykowi 
odparł z uśmiechem, że nie- 
prawdą jest, iż wszyscy Węgrzy 
są. aż tak oszczędni. Znana jest 
przecież historia, że był rozrzut- 
ny Węgier. Wyjechał jednak do 
Anglii i tam został Szkotem. 

Wysiadam wcześniej z tak- 
sówki i idę pieszo. Osiedle jest 
trochę nietypowe. Obok bloków 
spółdzielczych sporo willi. Jest 
niedziela. Przy prywatnych no- 
wo budowanych domach uwija- 
ją się ludzie. Mieszają beton, 
murują, tynkują. Przyjęto na 
Węgrzech taką zasadę, że osoby 
o dochodach przekraczających 
2.300 forintów na członka ro- 
dziny budują się prywatnie. 

Blok, do którego wchodzę, to 
wysmukły 10-piętrowy wieżo- 


natrzfiły . 


statystyk w 
OECD (Organizacji Współpracy 
Gospodarczej i Rozwoju), zrze- 
szającej 24 rozwinięte państwa 
kapitalistyczne różnych konty- 
nentów, liczba bezrobotnych 
pod koniec 1977 r. zbliżyła się 
w nich do 16 milionów (w tym 


"7 mln w USA), na koniec bie- 


żącego roku zaś szacuje się ją 
co najmniej na 17 mln. Związ- 
ki zawodowe kwestionują do- 
kładność oficjalnych statystyk 
ze względu na różnorodność i 
nieprecyzyjność kryteriów, 
według których rejestruje się 
poszukujących pracy, np. w 
niektórych krajach częściowo 
zatrudnieni oraz absolwenci 
szkół, którzy nigdy jeszcze nie 
pracowali w ogóle nie są reje- 
strowani. Ale nawet według 
statystyk urzędowych w 1977 r 
w USA 7,1 proc. ogółu ludnoś- 
ci zawodowo czynnej pozosta- 
wało bez pracy, w krajach 
Wspólnego Rynku łącznie — 5,2 
proc., w Japonii — 2 proc. 


Plaga stara jak kapitalizm 


Znowu — jak kiedyś — mno- 
żą się opinie niektórych burżu- 
azyjnych ekonomistów, że re- 
zerwowa armla pracy jest „po- 
trzebna”, przy czym w ciągu 
kilkudziesiąciu lat odsetek bez- 
robotnych uważany za „normal- 
ny” wydatnie wzrósł. Przed 
wojną określano go w USA na 
2 proc. ludrości zawodowo 
czynnej, administracja prezy- 
denta J. Kennedy'ego za „veł- 
ne zatrudnienie” uważała 4-Đro- 
centowe bezrobocie, administra- 
cja G. Forda 5-6-»rocentowe, 
obecnie zaś postuluje się obni- 
żenie poziomu . bezrobocia do 
6,4 proc., co poczytywano by za 
duże osiągnięcie. 

Nawet w latach 1950—1973, 
które były w dziejach kapita- 
lizmu wyjątkowym. okresem 
ogromnezo wzrostu zatrudnie- 
nia i szczególnie długiej prospe- 
rity, przerywanej w niektórych 
krajach tylko krótkimi į łagod- 
nymi kryzysami, istniało bezro- 
bocie (i to znaczne) w Belgii, 
we Włoszech, w Kanadzie, a 
także w Stanach Zjednoczo= 
nych. Nie pamięta się u nas o 
tym, bo niektóre kraje np. 
Szwajcaria, Japonła, =: Francja, 
RFN, bądź po kilka lat w tym 
okresie szczyciły się rzeczywiś- 
cie pełnym zatrudnieniem, bądź 
w innych latach stopa bezro- 
bocia wahała się na dość niskim 
poziomie, np. w RFN ł Francji 
poniżej 1 proz, w  Wieliziej 
Brytanii około 1,5 proc. Było to 
tym bardziej efektowne, że w 
Europie zachodniej znalazło 
wówczas zatrudnienie wielu ro- 
botników z europejskiego po- 
łudnia I z krajów zamorszich. 

Jednakże rezerwowa - armia 
pracy, tj. bezrobocie jako zja- 
wisko masowe, społeczne, zaw- 
sze było skutkiem kapitalisty- 
cznego sposobu produkcji i to- 


Dzień w Budapeszcie 


HENRYK JEZIERSKI : 


Korespondencja własna 


wiec. Podwórko jest otoczone 
metalową balustradą. Samocho- 
dy nie mają tu dostępu, jest 
to wyłącznie domena zabaw 
dzieci. Wejście wyłożone mar- 
murem, winda typu szwedzkie- 
go,.drzwi wejściowe do miesz- 
kań wykonane z klepki. Ale 
gospodarze wyrażają się o tym 
z odcieniem krytyki. Owszem, 
jest to eleganckie, ale bardzo 
podraża komorne. 


RM RL 2a O r w e, 


warzyszyło  kapitalizmowi we 
wszystkich fazach rozwoju. 


Nowe zjawiska 


Obecne bezrobocie, najbar- 
dziej masowe w historii kapi- 
talizmu poza wielkim kryzysem 
łat 1929—1933, ma — podobnie 
jak sytuacja ekonomiczna świa- 
tą kapitalistycznego — cechy 
szczególne. Bezrobocie, które 
wydatnie wzrosło w czasie naj- 
głębszego i najdłuższego po 
wojnie kryzysu gospodarczego 
w latach 1974—1975, nie zmniej- 
szyło się w żadnym kraju prócz 
Stanów Zjednoczonych. W wie- 
lu krajach wzrosło ono, mimo 
że globalny produkt społeczny 
i produkcja przemysłowa wszę- 
dzie (z  wyjątxiem „Anglii 1 
Szwecji) osiągnęła lùb prze- 
wyższyła w ciągu 1976 bądź 
1917 roku przedkryzysowe ma- 
ksimum. 


Zmienił się skład socjalny re- 
zerwowej armii pracy, znacznie 
więcej niż dawniej jest w niej 
„proletariuszy w białych koł- 
nierzykach” pracowników 
biurowych, administracyjnych, 
handlowych, nauczycieli nie- 
rzadko, z dyplomami wyższych 
uczelni. Brak pracy, który 
dawniej nękał przede wszyst- 
kim robotników w wieku ro- 
wyżej 45 lat, obecnie najdot- 
kliwiej godzi w młodzież, któ- 
ra w krajach EWG stanowi po- 
nad 40 proc. ogółu bezrobot- 
nych, w kobiety i w robotni- 
ków cudzoziemsxich. 


Nowym również zjawiskiem 
jest jakościowa niezgodność 
między podażą siły roboczej a 
popytem. Brak zapotrzebowania 
na robotników niewykwalifiko- 
wanych i fachowców wyszko- 
lonych w zawodach tradycyj- 
nych, natomiast daremnie po- 
szukiwani są specjaliści potrze= 
bał w  najrowocześniejszych 
działach produkcji np. personel 
obsługujący eletroniczne ma- 
szyny cyfrowe, programiści, o- 
peratorzy do pracy przy zapro- 
gramowanych obrabiarkach ste- 
rowanych numerycznie, pra- 
cownicy nadzoru į remontu sy- 
stemów elektronicznych itp. 


Niezmiernie trudną sytuację 
na rynku pracy komplizuje 
szereg bolączek i zjawisk 
współczesnego Świata kapitali- 
stycznego. Strukturalne kryzy- 
sy kapitalizmu — walutowy, 
energetyczny, surowcowy, exo- 
logiczny; inflacja, która grozi 
poważnym wzrostem w przy? 
padku podjęcia energiczniejszej 
walki z bezrobociem; «zastój w 
takich tradycyjnych gałęziach 
przemysłu jak. hutnictwo, pro- 
dukcja tekstyliów, odzieży i o- 
buwia; wielkie deficyty handlo= 
we i płatnicze; 'protekcjonizm 
handlowy; znikome tempo roz- 
woju wymiany handlowej; nle- 
typowy przebieg cykłu koniun- 
kturalnego. 

Wyrazem tej nietypowości 
był fakt, że ożywienie gospo- 
darcze 1978 r., będące normal- 
nym następstwem kryzysu i 
cepresji nie doprowadziło, jax 
zazwyczaj bywa, do fazy roz- 
kwitu, lecz już w 1977 r. uległo 
znacznemu zahamowaniu. Zbyt 
słabe było działanie podsta- 
wowych  czynnisów wzrostu 
gospodarczego jak efektywny 
popyt konsumpcyjny ludności, 
budownictwo mieszxaniowe, 


ne w katalogach. Ale gospodarz 
inżynier-geolog jest więxszym 
realistą. Twierdzi, że to wszyst- 
ko jest ładne, ale mało funkcjo- 
nalne, zwłaszcza meble. Więc je 
sprzedadzą i kupią coś bardziej 
nowoczesnego. 

Do ostrych zakąsek pijemy 
białe wino. Pochodzi ono z piw- 
niczki teścia gospodarza, miesz- 
kającego na prowincji. Sąsiad 
przynosi skrzypce. A więc mu- 
zyka i śpiewy przeplatają się 
z rozmową. Gospodarz mówi, 
że wbrew popularnej opinii 
dziś do rzadkości należy Węgier 
grajacy na skrzypcach. Oczywi- 


(4) Budapeszt — w nowych osiedlach jest sporo zieleni 


Obyczaje są tu nieco odmien- 
ne niż w podobnym bloku w 
Połsce. Np. od godz. 12 do 15 
obowiązuje  poobiednia cisza, 
większość mieszkańców zosta- 
wia, niczym w hotelu, swoje 
obuwie na korytarzu. Na noc 
zamyka się drzwi wejściowe na 
klatkę, a każde mieszkanie ma 
domofon. 

Mieszkanie moich gospodarzy 
niewiele może różniłoby się od 
dobrze urządzonego mieszkania 
w Warszawie, gdyby nie ich 
zamiłowanie do antyków i ko- 
lekcjonerstwa. Są więc tu ko- 
mody, sekretarzyki i fotele pa- 
miętające czasy młodości Fran- 
ciszka Józefa, stare obrazy, 
sztychy, perskie dywany, por- 
celana. Pani domu jest history- 
kiem sztuki, pokazuje mi więc 
przedmioty, które są rejestrowa= 


Fot. UHenryk Jezierski 
tcie sąsiad jest wyjątkiem. Nie- 
sprawiedliwe jego zdaniem jest 
również mniemanie, że Buda- 
peszt to przede wszystkim do- 
brze zaopatrzone sklepy i do- 
bra kuchnia. Węgrzy nie są na- 
stawieni tylko na konsumpcję. 
To prawda, że w stolicy liczą- 
cej 2 mln 200 tys. mieszkańców 
czynnych jest przeszło 400 re- 
stauracji i tyleż samo kawiarni 
i barów szybkiej obsługi. Ale 
Budapeszt to także 12 basenów 
kąpielowych, 30 muzeów, 20 teg- 
trów, 2 opery i przeszło 200 kin. 


Wychodzimy na balkon, skąd 
rozciąga się panorama miasta 
w nocnych światłach. 

— No i co? — pyta pani do- 
mu. — Jak się panu podoba 
Budapeszt? 


arastający problem 


gromadzenie zapasów, a przede 
wszystkim inwestycje. 
Zniechęcają do nich niewyko- 
rzystane moce produkcyjne, 
słaby napływ zamówień, nie- 
pewność gospodarczego jutra. 
Choć łączne nakłady we wszy- 
stkich rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych zwiększyły 
się w 1977 r. w porównaniu z 
poprzednim rokiem o ? proc., 
ale jest to głównie „zasłusą” 
USA, Kanady 1 Australii. W RFN, 
która przodowała w Europie 
zachodniej pod względem dy- 


namiki inwestycji,  nakłaay 
wzrosły tylko o 3 proc. We 
Francji nie było praktycznie 


żadnego wzrostu, Wielka Bry- 
tania od 1974 r. wyxazuje z ro- 
ku na rok absolutny spadek 
nakładów. „Inwestycje ani w 
Europie ani w USA ni? powró- 
ciły do takiego dynamizmu, 
który podsycałby stałe ożywie- 


nie ekonomiczne” — stwierdza 
organ francuskiego karitału 
„Les Echo”. 


Większe nakłady — mniej 
miejsc pracy 

Istotne znaczenie dla rynku 
pracy ma również struktura in- 
westycji. Znaczna ich część tw 
USA nie kreuje nowych miejst 
pracy, np. przebudowa urzą- 
dzeń w celu przystosowania ich 
do spalania AG zamiast pa- 
liw płynnych gazowych, na- 
kłady na ochrorę środowiska. 
inwestycje odtworzeniowe (re- 
stytucyjne) tj. zastępowanie no- 
wymi zużytych urządzeń wy- 
twórczych. W Japonii duży u- 
dział w całości inwestycji mają 
nakłady państwowe na rozwój 
Infrastruktury. W wielu kra- 
jzch poważna, a nawet lwia 
część nakładów przeznaczona 
jest na inwestycje, które nie 
tylko nie zwiększają liczb” 
miejsc pracy, lecz zmniejszają 


ch 
Są to nakłady na postęn tsch- 
niczny. którego nie zaramnowa? 


kryzys gosrodzrczy. łecz jesz- 
cze go przysn'eszył, poriema* 
stał się narzędziem wali 


rynxi zbytu. Kreowanie nowych 
towarów, stosowanie najnowo= 
cześniejszych rozwiązań tech- 
nicznych i technologii, obniżka 
kosztów wytwarzania przez eli- 
minowanie żywej pracy, jej ra- 
cjonalizację i wzmożona eksnlo- 
atację — oto drosi. które mają 
donrowadziś do sukcesu T/ co- 
raz bardziej zażartej walce 
konkurencyjnej. 

Stąd w nakładach na amery- 
kański przemysł przetwórczy 
na dalszym planie znajduje się 
rozbudowa aparatu wytwórcze- 
go, natomiast dominującą pozy- 
cję zajmuje jego modernizacja, 
zakupy najnowocześniejszych 
maszyn, w tym znacznej ilości 

* środków automatvzacji. Analo- 
giczna tendencja istnieje w in- 
nych krajach, zwłaszcza w 
RFN, gdzie utrzymuje się bo- 
dajże najdłużej i w bieżącym 
roxu wyrazi się tvlko 17-pro- 
centowym udziałem  na':ładów 
na nowe inwestvcje w nrze- 
myle przetwórczym (w 1970 r 
— 55 proc.), a 83-nrocentoryr 
na inwestycje  odtworzeniowe 
oroz modernizacyjne. 

A sxutki 
chodnioniemieczim przemyśle 
poligraficznym między roxiem 
1970 a 1978 z 220 tvs. mieis: 
pracy bez ograniczenia produt- 
cjł zlikwidowano 34 tys., a nie- 
mal drurie tvle jast zarrożo- 
nvch. Amervkańsxi producent 
telefonów Bell w elagu piir 
lat zwięxszył produkcję o 18 
proe. przy załodze zredukowa- 
nef o 8 proc. 

Nasilenie racjonalizacji pro- 
dukcji zapewniło monopolom w 
okresie pokrvzysowym znaczny 
wzrost wydajności 
1976 r. zwię'szyła się ona w 
przemyśle amerykańskim o 6,8 


proc. (wobec 2,5 procentowepo 
średniego wzrostu w latach 
1971—1975), w japońszim — o 


12.5 proc. (4,4). w zachodnionie- 
mieckim — o 9.3 prez. (5.3). we 
francuskim — o 10 proc. (2.95. 
we włoskim — o 11,5 nroc. (5,1) 
W skali globalnej całego kra- 
ju, konkretnie RFN wygląda 
to następująco: woltmen pro- 
dukcji nrzemysłowej w roku 
1977 o 17 proc. włększy niż w 
roku 1970 wytworzono przy za- 
trudnieniu mniejszym o 1,4 mln 
osób. 

Czy jest wyjście z istnielą- 
cej sytuacji? Jakie są persneX- 
tywy. wrovozycie, stanowisko 
związków zawodowych? O tym 
— innym razem. (A) 


Sytuacja najuboższych 
państw Świata 


GENEWA (PAP). W Genewie 
opublikowano raport na temat 
sytuacji ekonomicznej najb'ed- 
niejszych państw 'świata. Doku- 
ment został opracowany przez 
konferencję Narodów Zjednoczo- 
inych d/s handłu i rozwoju 
(UNCTAD). Z raportu wynika, 
że pogłębia się różnica między 
bogatymi państwami rozwinię- 
tymi a 30 najmniej rozwinięty- 
mi państwami świata. 

W ostatniej dekadzie w pań- 
stwach rozwiniętych zanotowa- 
no przeciętnie  2,7-procentowy 
rozwój gospodarki rocznie, zaś 
krajowy produkt globalny w 
przeliczeniu na głowę ludności 
— średnio 11491 dolarów. Nato- 
miast w najmniej rozwiniętych 
gospodarczo krajach Świata ro- 
czny wskaźnik rozwoju wyniósł 
przeciętnie 0,6 proc.. a produkt 
globalny w przeliczeniu na gło- 
wę ludności — tylko 135 dola- 
rów. W 11 spośród 30 najmniej 
rozwiniętych państw świata za- 
notowano regres gospodarki. 

Raport UNCTAD wskaruje, że 
w obecnych warunkach przed 
najsłabiej rozwiniętymi pań- 
stwami w świecie zarysowuje 
sie pomyślna prognoza gospo- 
darcza do 1990 p. (P) TT- 
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nioniemieckie. Stąd tak wie- 
le w jego przemćw.enicch 
komplementów i  dekleracH 
pełnej solidarności skicrowa= 
nych do gospodarzy w Bonn, 
W wypowiedziach Cartera 
znalazło się jednak oświad- 
czenie, którego nie sposób u- 
sprawiedliwić jedynie kurtu= 
azją: w obecności kilkunastoe 
tysięcznego tłumu prezydent 
wyraził nadzieję, że Niemcy 
zostaną znowu zjednoczone, 


Zjednozszenia Niemiec nie 
posunie ta deklaracja ani ne 
krok, ponieważ zbyt w'elka 
przepaść dzieli ją od sfery 
polityki rca!ncj, w kturcj roz- 
grywają się wyderzenia tej 
rangi.  Zjednoczeniem Nie- 
mec nie jest zaintercsowany 
nikt. Wystarczy wskazać na 
niepokojącą wielu potęgę Ree 
publiki Federalnej, aby newet 
wiernym sojusznikom tego 
państwa odebrać wcszeleą o* 
chote co tej idei. Tylko na 
sutek nalegania RFN, temat 
ten w ogól: pojzw.ał się w 
świecie zachodnim, wzwołując 
zawsze zakłopotanie u polity= 
sów. 

To tylko jedne z powodów 

źe zjedrocze- 
nie Niemiażz jest i! tylka mi- 
tem uporczywie podtrzymy= 
wanym w RFN. Decydujące 
znaczenie ma istnienie Nie- 
mieckiej Republiki Demora- 
tycznej jako suwerennego 
państwa, uznanego przez spo- 
łeczność międzynarodową 4 
zasiadającego w ONZ. A wre- 
szcie trzeci powód: istnienie 
cwóch państw niemietxich to 
jecen z najuwa.niejszych ele" 
mentów powojennego status 
quo w Europie. Uznanie tego 
stanu rzczy by.0 Jedq 2 
przes'arne:: cdrrężenia euro. 
pejs:iego i znzlezio wyraz w 
Akcie Końzowym  konjeren= 


nuje stan terytorialny Euro+ 
PU, ten podaje w wątpliwość 
samą zasadę odprężenia. 

Trudno przypuszczać, aby 
ktokolwiek w Europie chciał 
poświęcić odprężenie dla spel- 
nienia wielkomocarstwowych 
mrzornek niektórych polityków 
zachodnioniemieckich. Nie 
spełni ich też prezydent Care 
ter, choć dodał sił orędownie 
kom zjednoczenia w RFN. 
Zła to przysługa. 


JANUSZ REITER 


„Monsunowa” 
sesja 
(P) Burzliwie zapowiada 


się tzw. monsunowa sesja pare 
lamentu indyjskiego, ...óra 
w okresie najoliższychn 6 ty 
godni rozpatrywać ma 44 pro» 
jakty ustaw oraz 5 projektów 
zmian w koerstyś 23: 0 czas 
sie trwania sesji dojić może 
— jak to barwnie opisywał je- 
komeniatorów prasy 
indyjskicj — do oberwania 
chmury t „nikt nie potrafi 
rzewicdzieć, kto zostanie zmy- 
ty ze sceny politycznej przez 
potop, jaki wówczas nastąpi”, 


Sked t2 katastroficzne nie- 
co nastroje i pesym'styczne 


, komentarze? Ano stąd, iż za» 


równo rzodzaca Janata jak i, 
podz:clona na dwie zwa!czae 
jące się frakcje, Partia Kone 
grescwa mniej wydają się 
żywożnymk 
problemami społecznymi i e” 
konomicznymi kraju, bardziej 
natomiast zażartymi sporami 
i rozgrywkami wzwnętrzny= 
mi we własnych szeregach. 


* Forum paramentu w Ncw 


Delhi stać się może piaszzzy- 
zną kolejnej kor frontacjł 
między rządem Janaty a sku- 
pionynń wokół Indiry Gane 
dhi siiami politycznymi, nie 
rezygnujccymi bynajmniej z 
odzyskania wladzy. 


Potwierdzeniem tych przy» 
puszczeń może byś już *.0TV= 
szy dzień „monsunowej” sesji, 
Przedstawiciele opozyzņyjnego 
Kongresu Indiry Gandhi za- 
żądali powołania komisji, któe 
ra miałaby zbadać zarzuty 
byłego ministra soraw wiw 
nętrznych, Charana Singha 
o zamieszaniu syna premiera 
Desaia i innych  czionków 
rządu w afery korupcyjne. 
Usunięty z rządu pod koniec 
czerwca br. Singh uchodzi za 
głównego rywala politycznego 
premiera w koalicyjnym rzą- 
dzie Janaty. Przed zapowiee 
dzianymi na jesień br. wybo- 
rami nowych wladz Janaty 
chce on umocnić swą pozy- 
cję kosztem premiera. 


Przeciwnicy rządu — zū- 
równo ci wywodzący się z 
własnych Szeregów, jak i z 
kręgów opozycji kongresowej 
— mają o tyle ułatwione za- 
danie, że po kilkuncstu mie- 
siącach sprawowania władzy, 
Janata nie ma na swym kone 
cie zbyt wielu sukcesów. Dy- 
skusje wokół mało istotnych 
problemów i ostre rozgrywki 
personalne porhłaniają wię- 
kszość czasu i erergii polity= 
ków indyjskich. Kto wie, mo- 
że w tej sytuacji przydałoby 
się tutaj wspomniane już po- 
lityczne oberwanie chmury, 


FRANCISZEK NIETZ 


Janusz Kłosiński i Janusz „Paluszkiewicz w filmie „Koty to dranie” 
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CAF — Rozmysłowicz 


25 lat w teatrze telewizji 


Rozmawiamy z Józefem Słotwińskim 


Historię teatru telewizji 
współtworzy od 25 lat Józef 
Słotwiński, reżyser pierwsze- 
go spektaklu w TVP. Wybra- 
ne pozycje z ogromnego do- 
robku twórcy telewidzowie o- 


bejrzeli niedawno w progra- 
mie „Dzień autorski” Stu- 
dia-2. 


= Jak Pan trafił do telewi- 
zji — pytamy Józefą Słotwiń- 
skiego. 


— Jestem z wykształcenia po- 
łonistą. Przed wojną uczyłem 
w gimnazjum lwowskim. Pod- 
czas okupacji hitlerowskiej sie- 
działem przez pięć i pół roku 
w niewoli w oficerskich ofla- 
gach. W obozie pracowałem w 
głośnym teatrze jenieckim 
„Symbolów”, m. in. z Leonem 
Kruczkowskim — jako dyrek- 
torem. Po wyzwoleniu byłem 
pracownikiem w departamencie 
teatru w Ministerstwie Kultu- 
ry i Sztuki, Byłem też współza- 
łożycielem czasopisma „Teatr”, 
Wykładałem u Zelwerowicza w 
szkole teatralnej. Potem na wy- 
dziale dziennikarskim przy 
UJ. Swój warsztat reżyserski 
sprawdziłem w Teatrze Pow- 
szechnym, w sztuce Piotra 
Choynowskiego „Ruchome pia- 


— Przeprowadzka do siedzi- 
by na placu Powstańców. Wiel- 
ka przygoda. Weszliśmy do 
studia o powierzchni ponad 
200 metrów. Zasiadłem w osob- 
nej kabinie dla reżysera. Pa- 
miętam, że Jan Marcin Szan- 
cer (kierował wtedy z wielkim 
rozmachem TVP) inicjował na 
dużą skalę rozbudowę telewi- 
zyjnej scenografii. Powięxszała 
się także ekipa telewizji. Po- 
jawili się w niej m. in. Michał 
Bogusławski, Marex Nowakow- 
ski i Tadeusz Aleksandrowicz. 
Maryna  Broniewska  zrealizo- 
wała pierwszy film tełewizyj- 
ny. Stanisław Cześnin debiuto- 
wał jako spiker. Jerzy Gruza 
był jeszcze asystentem, Anna 
Minkiewicz — kamerzystką. Po 
mnie, stanowisko głównego re- 
żysera objęli Bardini, Szpako- 
wicz 1 Hanuszkiewicz. 

Powoli kończył się też dla nas 


okres fascynacji telewizją, bo- 
wiem narastała już w nas świa- 


domość odrębności zawodu 
twórcy telewizyjnego. 
— Wreszcie rozpoczął Pan 


działalność w „Kobrze”. 


— W połowie lat 50-tych, 
wraz z lllą Genachow założy- 
liśmy teatr „Kobry”. Zostałem 
jego odrowiedzialnym 


reżyse- 


Kalina Jędrusik w „Żołnierzu królowej Madagaskaru” 


ski”. Reżyserowałem potem wie- 
le sztuk w Teatrze Klasycz- 
nym. Pisałem. Mieliśmy wspól- 
ne dokonania ze Zdzisławem 
Skowrońskim. Pracowałem tak- 
że w Operetce Warszawskiej. 


Wreszcie zaproszono mnie do 
małego pomieszczenia  telewi- 
zyjnego przy ul. Ratuszowej w 
Warszawie. 


=æ Jak wyglądały początki 
TVP? j 


— Z Eksperymentalnego Stu- 
dia ‘Telewizji emitowano krót- 
kie programy kilka razy w ty- 
godniu. Pracowaliśmy na kil- 
kudziesięciu metrach po- 
wierzchni studyjnej. Używaliś- 
my prymitywnych kamer i 
„grzejącego”* potwornie oświe- 
tlenia. W studiu panowała tem- 
peratura nie do zniesienia. 
Okolicznościowe  cozycje, roz- 
rywkowe składanki adresowaliś- 
my do 16 telewizorów — tyle 
bowiem  „Leningradów” mieli 
mieszkańcy stolicy w dniu pre- 
mierowego programu TVP. 


Pierwsi twórcy  telewizyj- 
nych programów to redaktor 
Illa Genachow, dyrektor — Ju- 
łiusz Petry, kierownik produk- 
cji — Ada Kulpińska, Tadeusz 
Pszczołowski oraz ja. Przeży- 
waliśmy okres fascynacji no- 
wym zjawiskiem — telewizją. 
Mieliśmy świadomość, że u- 
czestniczymy w pionier- 
skim przedsięwzięciu. Nadszedł 
wreszcie lipiec 1953 roku. kie- 
dy wyreżyserowałem w Studiu 
Eksperymentalnym przy tejże 
ulicy Ratuszowej ..Oxno w le- 
sle” — sztukę o radzieckich par- 
tyzantach wałczących na tyłach 
Ritlerowskich wojsk; był to 
Bp ="V spektakl teatralny w 


« Ce było dalej? 


rem. W 1955 r. zrealizowałem 
pierwszą  „Kobrę” w TVP, 
„Było dziesięciu  Murzynków” 
Agathy Christie. I tak zaczęło 
się moje „kobrowe życie”. Nig- 
dy właściwie nłe lubiłem sen- 
sacji. Co tydzień lub dwa go- 
dzinne widowisko emitowane 
„na żywo”. Prawda przedmio- 
tów była prawdą sztuki. Ta na- 
turalistyczna formuła odnosiła 
się bez reszty do widowisk 
„Kobry”, która właśnie dlatego 
cierpiała z powodu trudnych 
warunków technicznych, panu- 
jących również w naszym stu- 
diu. Kasa pancerna, którą roz- 
pruwa złoczyńca, musi być ka- 
są pancerną, inaczej telewidz 
wybuchnie śmiechem. I tele- 
widz śmiał się. Jak pada strzał, 
to nie mogą się otwierać z te- 
go powodu drzwi. A drzwi o- 
twierały się. 


„Oj niedobrze w naszej „Ko- 
brze” — pisali „dowcipni” kry- 


tycy. Ale mimo to „Kobra” 
była szalenie popularna wśród 
telewidzów. w czwartkowe 


wieczory pustoszały ulice, tak 
jak dziś w trakcie transmisji z 
piłkarskich mistrzostw świata. 
Były to trudne, ale dobre cza- 
sy. 


Redakcja „Kobry” szukała u- 
silnie tekstów polskich autorów. 
Sprawę ułatwił mi Maciek 
Słomczyński. Jako Joe Alex pi- 
sal kryminały, z których 10 
wyreżyserowałem. Ja także po- 
pełniłem kilka tekstów. Potem 
pojawił się doskonały ,„.Zbych”, 
którego znowu filmowym dziec- 
kiem stał się popularny „Kłlos”. 
Ja tych „Kobr” zrobiłem w 
swoim życiu chyba ze 150. Po- 
tworna praca, panie kolego, po- 
tworna praca w ówczesnych 
warunkach. 


— W każdych warunkach. A 
potem — zmienia Pan redakcję. 


— 10 lat temu trafiam do 
telewizyjnej rozrywki; u Witol- 
da Fillera zostaję głównym re- 
żyserem. Jego redakcja filmuje 
w owym czasie „Kabaret Star- 


„Listy śpiewające". 
Potem cykl moich wznowień 
starych wodewilów. Różne 
„Żołnierze królowej Madagas- 
karu”, „Słomiane kapelusze” i 
wiele innych. Przecież kiedyś 
byłem uczniem konserwatorium 
lwowskiego. 


Alo redakcja 
przestała istnieć. 


skonałe”, 


= 


— Jeszcze za jej „życia” zo- 
staję głównym reżyserem 0- 
środków terenowych TVP. A w 
Warszawie realizuję klasykę 
Giównie polsxą. Ale i obcą. 
Fredrę, Szaniawskiego, Zapol- 
ską, Blizińskiego, Schillera, 
Shawa, Hauptmana, i innych. 
Wiążę się współpracą ze zna- 
komitym Jackiem  Woszczero- 
wiczem, wspaniałym  człowie- 
kiem, wielkim aktorem. Za- 
wdzięczam mu niesłychanie du- 
żo. W wyniku naszej współpra- 
cy powstały takie przedstawie- 
nia jak Zuckmeyera „Kapitan 
z Koenenick”, Fredry „Damy i 
huzary”, Szaniawskiego „Żeg- 
larz"”, czy „Zapolskiej „Panna 
Maliczewska”. Przestawiłem 
się. Zawsze uwielbiałem teatr 
aktorski Odtąd bez zastrzeżeń. 


zrealizowałem dla 
„Wesołe ku- 


Ostatnio 
TVP w Krakowie 
moszki z Windsoru” Szeksnire. 
z Jerzym  Binczyckim, Anną 
Polonv i Teresą Budzisz-Krzy- 
żanowską. 


— Reżyseruje Pan w tv spek- j 
takl za spektaklem. Ma Pan | 
własną teorię na temat teatrii 
telewizji, jego specyfiki? 


— Zawsze — jak powiedzia- 
łem — kryłem się w nim za 
aktorami. a pracowałem z naj- 
wspanialszymi. Starałem się, 
roli reżysera w spek- 

nie było widać 
co nie zawsze podoba się kry- 
tyce. Według mnie teatr sce- 
niczny polega także na in- 
scenizacji, a teatr telewizji na 
skromności oraz inspirowaniu 
aktora. Podczas nielicznych 
prób i pracy nad sztuka w te- 
lewizji, w ciągu tych kilku dni 
nagrań w tv w atmosferze 
nerwowości, dorytwczości I zmę- 
czenia aktorzy dyskontują to, 
czego nauczyli się u siebie w 
teatrze, poza murami tv. Te- 
lewizja winna to doceniać. Kry- 
tyka też. 


— Pan również nie ogranicza 
się tylko do pracy w TVP. 


— Od lat pracuję w teatrach 
dramatycznych. Ostatnio naj- 
częściej w teatrze lubelskim, w 
którym reżyserowałem m. in. 
Szekspira, Zabłockiego. Bałuc- 
kiego, Mrożka. Współpracuję 
także z teatrem muzycznym w 
Gliwicach. Piszę sztukę. Po 
20-letniej przerwie. 


— Czy uważa się Pan za 
twórcę tradycyjnego? 


— Gdybym był młodszy — 
wypadałoby mieć wątpliwości. 
Chyba chodzi w sztuce o to. by 
robić możliwie dobrze a nie o 
to, by być jakoś tam „awan- 
gardowym”. Zresztą zostawmy 
to ludziom młodym, którzy ma- 
ją odpowiednią kondycję na 
bezkompromisowość. Ja byłem 
ósmym dzieckiem moich rodzi- 
ców. Moja najstarsza siostra. 
też polonistka. była starsza ode 
mnie o dwadzieścia kilka lat. 
Poza tym wychowuje nas tra- 
dycja. Ojciec był wybitnym pe- 
dagoriem, nradziadek. Konstan- 
ty Słotwiński. dyrektor Os- 
Solinewm we Lwowie wydał w 
1838 jako tajne druki, dzieła 
Mickiewicza i po słynnym pro- 
cesie vrzesłedział 8 lat w twier- 
dzy Kuffsteinu. Matka pobile- 
rała lekcje muzyki u ucznia 
Mikulego. Widzi pan, to dzłała 
na wyobraźnię. 


=- Cry te znaczy, Że... 


— To zupełnia nie znaczy, 
abym nie wierzył w wielkość 
nowego teatru, tylko w telewi- 
zji trzeba to robić konsekwent- 
nłe. Trzeba zachować ciągłość 
pracy artystycznej ł mleć sza- 
cunek dla tego, co było I co 


będzie. 


Rozmawiał: 
BOGDAN SŁOWIKOWSKI 


rozrywki | 


Nasi żeglarze 


w czołówce 


(P) Bardzo dobrze spisują się 
Polacy na odbywających się w 
Carcais (Portugalia) żeglarskich 
mistrzostwach Europy w klasie 
„4707. W drugim wyścigu trium- 
fowała ponownie załoga nowo- 


zelandzka Jones — Knowles, 
ale w łącznej punktacji Po- 
lacy Leon Wróbel — Tomasz 


Stocki zajmują trzecią pozycję. 
Drugie miejsce zajmuje bronią- 
ca tytułu mistrzowskiego za- 
łoga radziecka Korjaczkin 
Koriaczkin. 


W tegorocznych mistrzostwach 
Europy w. klasie 470” startuje 
56 załóg. reprezentujących 22 
kraje. w tym Australię, Brazy- 
lię i Nową Zelandię. Zgodnie z 
regulaminem. tytuł mistrzowski 
zdobyć może tylko załoga euro- 
peiska. 


|Sukces polskiego floretu 


mierki w naszym kraju. Ci, któe 
rzy chcieli uzyskać od nich in- 


(P) Sukces polskich floreci- 
stów w mistrzostwach świata 
w Hamburgu był pięknym 
nawiązaniem do naszych po- 
przednich osiągnięć tej broni 
na arenie międzynarodowej. 
Wielkie zwycięstwa polskiego 
floretu zaczęły się przed 17 
laty. Zapoczątkował je w 1961 
r. w Turynie młodziutki za- 
wodnik warszawskiego Mary- 
montu, wychowanek trenerów 
Kurpiewskiego i  Dobrowol- 
skiego, obecnie ceniony ad- 
wokat — Ryszard  Parulski, 
który zdobył złoty medal w 
turnieju indywidualnym. 

W 1963 r. w pamiętnych mi- 
strzostwach świata w Gdańsku, 


Tour de Pologne 


dan Brzeźny piątym liderem 


(P) Trwa sztafeta liderów 
w kolarskim wyścigu dooko- 
ła Polski. Jan Brzeźny, któ- 
ry objął prowadzenie po siód- 
mym etapie (144 km z Zako- 
panego do Oświęcimia), bę- 
dzie już piątym przodowni- 
kiem tegorocznej imprezy. 

Akcja, w wyniku której Brze- 
źny awansował na pierwsze 
miejsce nastąpiła kilkanaście 


Mistrzostwa świata 
miodych sztangistów 


(P) Na odbywających się w 
Atenach mistrzostwach świata i 


szych Panów”, „Małżeństwo do- Ų Europy juniorów w podnosze- 


niu ciężarów wałkę o medale 
stoczyli zawodnicy w wadze 60 
kg. W dwuboju zwyciężył re- 
prezentant Wegier Istvan Le- 
nart — 265.0 kg. Dwa nestępne 
miejsca wywalczyli Bułgarzy: 
Polosław Manołow i Ped'eb 
Reoliebow. Polacy nie starto- 
wali 

Wyniki dwuboju: 
1. Istvan una (Wegry) — 


|| 265.0 (117,5-1-147.5) 


2. Poleslaw Manołow (Bułsa- 
3. Redieb Rediebow (Bułgaria) 
3. Redieb Radiebow (Bułgaria) 

— ar 9 A, 5--145,0) 
(ChRL) — 


4. Han-vung 
255,0 ATOA 148, 0) 

5. Rolenda Rodriguez (Kuba) 
— 247.5 (115.0--132,5) 

6. Liu Hens-van (ChRL) — 
242.5 (107,+135,0). 

Medale w rwanłu zdobyli: 
złoty — Manołow. srebrny — 
Lemart i brązowy — Rodriguez 
natomiast w podrzucie: złoty — 
Lenart, srebrny —  Rediebow, 
brazowy — Tan Han-yung. 


Kontuzje siatkarzy 


(P) W Zakopanem przebywa 
pierwsza reprezentacja Polski w 
siatkówce meżczyzn, która 
wodzą trenera Jerzego Welcza 
przygotowułe sie do dwóch me- 
czów z Japonią w Krakowie (31 
lipca i 1 sierpnia). 

Siatkarze trenują niesłycha- 
nie intensywnie. lecz — nieste- 
ty — nie omijają ich tym ra- 
zəm koniuzje. Lech Łasko do- 
znał zwichnięcia stawu oboj- 
czykowó - mostkowego prawej 
strony. a Bronisławowi Bebelo- 
wi po uszxodzeniu stawu 
skokowego założono gips. Je- 
śli do tego dodać. że nadal leczy 
kontuzję Tomasz Wójtowicz. 
kłopoty ze zdrowiem ma Miro- 
sław Skotnicki, a Włodzimierz 
Sadalski zrezygnował z występów 
w reprezentacji. to trzeba przy- 
znać, że nasza drużyna znalazła 
sie w dość trudnej sytuacji. 
wTrenerowi Welczowi pozostało 
już tylko 11 graczy i oni będą 
musieli stawić czoła znakomi- 
tym siatkarzom Ja 


kilometrów przed metą. Do tej 
pory ataków też było sporo, za- 
den jednak nie zakończył się 
powodzeniem. Wraz z Brzeź- 
nym oderwali się z zasadniczej 
grupy Zbigniew Szczepkowski 
(Legia I), Jan Faltyn 
Daniele Folloni (Włochy). 
Wytyczoną na jednej z oświę- 
ctmskich ulic metę jako pierw- 
szy przejechał dobry sprinter 
(ściga się też na torze) 
Szczepkowski, który wyprzedził 
Folloniego, Brzeźnego i Falty- 
na. Niemal minutę później do- 
tarł na metę Austriak Erich 
Jagsch, a kilka sekund po nim 
finiszowała zasadnicza grupa. 
Przed lotnym finiszem w Za- 
woi doszło do kraksy. Zderzy- 
li się dotychczasowy lider, Hen- 
ryk Charucki i zajmujący trze- 
cie miejsce, Tadeusz Mytnik. 
Obaj wycofali sę z wyścgu. 


WYNIKI: 
VII etap indywidualnie: 


1. Zbigniew Szczenpxkowski (Le- 
gia I) — 3;06:09 (15 sek. bon.), 

2. Daniele Folloni (Włochy) — 
3; 06, :14 (10 sek. bon.), 

3. Jan Brzeźny (Polska I) — 
3:06:19 (5 sek. bon.), 

4. Jan Faltyn (Stał) — 3:06:25, 

5. Erich Jagsch (Austria) — 
3:07:17, 

6. Grzegorz Fatkowski (drużv” 
na międzynarodowa) — 3;07:21. 


Po VII etapach 
indywidualnie: 
1. Jan Brzeźny (Polska I) — 
21;46:01 
2. Jan Jankiewicz (Polska I) 
21;46:05 
3. Janusz Bieniek (Polska II) 
— 21;46:23 
4. Jan Krawczyk (Polska I) 
— 21;46:29 
cad Cieślak (Legia II) 
6. Tadeusz Wojtas (Polska I) 
— 21;47:05 


Po VII etapach 


drużynowo: 
1. Polska I — 65:54:06 
2. Legia I — 65;08:15 
3. Polska III — 65;11:43 
4. Komunalni — €5;12:49 
5 LZS M — 65;14:07 
6. Stomil — 65:16:03 


Klasyfikacja aktywnych: 

1. Grzegorz Fajxowski (dru- 
żyna międzynarodowa) — 18 
kt. 


p 

2. Kazimierz Wąsaty (LZS D 
— 10 pkt. 

3. Janusz Bieniex (Polska II) 
— 8 nkt. 


Klasyfikacja górska: 
1. Jan Brzeźny (bPolsza I) — 


8 pkt. 
2: Tadeusz Wojtas (Polska 1) 
p 


3. Erich Jagsch (Austria) — 
1 


pkt. 
VII etap ukończyła 80 kola- 
rzy. : 


(Stal) i- 


gdzie polska szermierka świę- 
ciła wspaniałe sukcesy, po raz 
pierwszy nasi floreciści znaleźli 
się w finale turnieju drużyno- 
wego. W walce o złoty medal 
' ulegliśmy wtedy doskonałym 
zawodnikom ZSRR, zdobywając 
wicemistrzostwo Świata. Wice- 
mistrzem został również w tur- 
nieju indywidualnym Ryszard 
Parulski. 

W 1964 r. na olimpiadzie w 
Tokio, Egon Franke stanął na 
najwyższym podium. W finale 
drużynowym w Tokio Polacy 
ponownie znaleźli się w finale, 
i po raz drugi przegrywając z 
ZSRR.  Polsko-radziecki finał 
odbył się też w 1965 r. w Pa- 
ryżu, gdzie po raz trzeci mu- 
sieliśmy uzrać wyższość flore- 
cistów ZSRR. 4 lata później 
drużyna radziecka pokonała 
Polaków w finale mistrzostw 
świata w Hawanie. 


W 1971 r. w mistrzostwach 
świata w Wiedniu po raz piąty 
doszłiśmy do finału, w którym 
naszymi przeciwnikami byli re- 
prezentanci Francji. Wtedy wy- 
grali Francuzi. Poza srebrnym 
medalem drużyny Marek Dąb- 
rowski z warszawskiego AZS 
zdobył wicemistrzostwo świata 
w turnieju indywidualnym. Na- 
tomiast podczas olimpiady w 
Monachium w 1972 r. w finale 
Polacy pokonali reprezentantów 
ZSRR. Po tak wielkim osiągnię- 
ciu nadeszły słabsze lata, osło- 
dzone jedynie srebrnym meda- 
lem drużyny w 1974 r. w Gre- 
noble, gdzie w finale przegra- 
liśmy z ZSRR. 

Na olimpiadzie w Montrealu 


naszych zawodników zabrakło 
w finale indywidualnym, a dru- 
żynowo zajęliśmy 5 miejsce. 


Rok później na mistrzostwach 
świata w Buenos Aires było 
niewiele lepiej, ponieważ ze- 
spół awansował na 4 pozycję, 
ulegając w: walce o brązowy 
medal florecistom ZSRR. 
Triumfowali wtedy mistrzowie 
olimpijscy z Montrealu, repre- 
zentanci RFN przed Włochami. 


Oni też byli w Hamburgu 
największymi faworytami. Za 
ich najgroźniejszych konkuren- 
tów już po turnieju indywidu- 
alnym uważano drużyny Fran- 
cji. ZSRR i Włoch. Polaków, 
którzy indywidualnie nie zano- 
towali sukcesów, nie brano pod 
uwagę, a tymczasem | nası re- 
prezentanci postarali się o wiel- 
ką niespodziankę, zdobywając po 
raz drugi w historii szermierki 
złoty medal. 

Wśród fachowców panuje 
zgodna opinia, że walki floreci- 
stów w finale drużynowym 
stały na zdecydowanie wyż- 


szym poziomie niż pojedynki | 
finału indywidualnego, gdzie 
mało było techniki, finezji, a 


dużo siły. Polacy i Francuzi po- 
kazali natomiast klasyczną 
szermierkę, opartą na doskona- 
łym wyszkoleniu. Wiele akcji, 
głównie Polaków, było wykony- 
wanych wzorcowo z wszelkimi 
kanonami tej konwencjonalnej 
broni. Nic więc dziwnego, że 
po zwycięskim meczu finało- 
wym trenerzy zasypywani byli 
nytaniami na temat polskiego 
treninsu. Trenerzy Wężowski I 
Poznański cierpliwie informo- 
wali zainteresowanych o zas2- 
dach szkolenia i nauczania szer- 


Deyna, Lato i 


formacje na ten temat, a nie 
zrobili tego wcześniej, byli we 
wtorek mocno zawiedzeni, bo- 
wiem nasi złoci medaliści opu= 
ścili Hamburg już we wtorek 
rano, udając się w drogę po- 
wrotną do kraju. 

O tym, że sukces Polaków 
zaskoczył wszystkich, świadczy 
m.in. fakt, że we wtorek w 0= 
ficjalnym komunikacie Między= 
narodowej Federacji Szermier= 
czej podano, że w finale Fran- 
cja wygrała z Polską 8:7. Fran- 
cuzi, mający na swym Koncie 
20 występów „w finale mi- 
strzostw Świata i 10 medali po 
prostu przyzwyczaili się do 
miejsca na najwyższym podium. 


Polki w finalel 


Polskie fiorecistki pozazdro- 
ściły sukcesów swoim kolegom. 
Delfina Skąpska, Jolanta Króli- 
kowska, Barbara Wysoczańska £ 
Agnieszka Dubrawska sprawiły 
dużą niespodziankę, zwyciężając 
w ćwierćfinale zespół Francji 
8:5. Wszystkie walki wygrała 
Delfina Sxkąpska, Jolanta Króli- 
kowska — dwie, a Barbara Wy- 
soczańska i Agnieszka Dubraw= 
ska po jednej. Punkty dla Fran- 
cuzsk zdobyły: Brigitte Latrille 
— 3, Pascal Trinquet j Christi- 
ne Muzio po 1. . 

Niespodzianek nie zabrakło 
także w pozostałych meczach. 
Los Francuzek podzieliły ruty- 
nowane florecistki REFN —'wi- 
cemistrzynie Świata w Buenos 
Aires. Przezrały one z NRD 4:9. 
Niezwykle zacięty przebieg mia- 
ło spotkanie brązowych medali- 
stek z Buenos Aires — Rumunek, 
które pokonały 8:8 (62:53) We- 
Ery — czwartą drużynę ubiegło- 
rocznych mistrzostw. W ostatnim 
spotkaniu ćwierćfinałowym flo- 
recistki ZSRR zwyciężyły bez 
trudu Włochy 9:1. 

Polskie florecistki w półfina- 
le pokonały reprezentację Ru- 
munii 9:6. W finale Polki wal- 
czyć będą z drużyna ZSRR, któ- 
ra pozonała NRD 9:5. 


Walczą szpadziści 

Walkę o medale rozpoczęli też 
szpadziści. Pierwszą rundę tur- 
nieju indywidualnego wszyscy 
nasi reprezentanci przeszli bez 
trudu. Leszek Swornowski wy- 
grał eliminacje w grupie 
odnosząc 5 zwycięstw. * 
Jerzy Janikowski w grupie „D” 
i Piotr Jabłkowski w grupie 
„E” zajęli pierwsze miejsca. Je- 
rzy Janikowski odniósł 4 zwy» 
cięstwa, a Piotr  Jabłkowski 
(brązowy medalista mistrzostw 
swiata juniorów z 1977 r.) wy- 
grał 4 walki, Mariusz Strzałka 


* 


był drugi w grupie „C” z dwo- 
ma zwycięstwami, a dj 
Lis trzeci w grupie „S”* — 
zwyaięstwa. 


Do trzeciej rundy zakwalifiko- 
wało się czterech Polaków. Ja- 
nikowski w swej grupie odniós 
4 zwycięstwa i zajął drugi 
miejsce. Strzałka z trzema wys. 
granymi pojedynkami zajął trze- 
cie miejsce w swej grupie, a 
Jabłkowski, który wygrał rów= 
nież 4 pojedynki, awansował da- 
lej na drugiej pozycji. Najle- 
piej walczył Leszek Swornow- 
ski. który w swej grupie elimi- 
nacyinej odniósł 5 zwycięstw, 
zajmując pierwsze miejsce. 


Tomaszewski 


w drużynach piikarskich gwiazd 


(P) Ruszają piłkarskie roz- 
grywki ligowe; na 30 lipca 
została wyznaczona pierwsza 
kolejka spotkań o mistrzost- 
wo PFi'II ligi, odbędą się tak- 
że spotkania pierwszej rundy 
Pucharu Polski. 

Sympatycy futbolu mają na- 
dzieje, że ligowy sezon dostar- 


19 lipca 1980 r. początek Igrzysk MXU Olimpiady 


O przygotowaniach reprezentacji Polski mówi wiceprezes PFS — Janusz Pawluk 


(P) Za dwa lata rozpoczną się łetnie igrzyska olimpijskie w 
Moskwie. Sportowcy polscy, podobnie jak reprezentanci wielu 
innych krajów, przygotowują się do startu w tej wielkiej im- 
prezie. O sprawach związanych z występem naszej drużyny 
na moskiewskiej olimpiadzie rozmawiamy z wiceprezesem 


PFS, Januszem Pawlukiem, 


— Po olimpiadzie w Mon- 
trealu 1976 r. rozpoczęliśmy 
pracę z myślą o następnych 
igrzyskach — powiedział J. 
Pawluk. Szkoleniem objętych 
zostało ok. 6 tys. zawodniczek 
i zawodników. Z tej licznej 
grupy w 1977 r. wyselekcjo- 
nowaliśmy 2 tys. uzdolnionej 
młodzieży, a w 1978 r. wyz- 
naczone zostały grupy olim- 
pijskie „A”, „B” i „C”, do 
których nominacje otrzymało 
1.030 zawodniczek i zawodni- 
ków. W grupie „A” znaleźli 
się potencjalni finaliści olim- 
pijscy, w grupie „B” ci, któ- 
rzy mają szanse utrzymania 
się w kadrze olimpijskiej (304 
osoby), zaś grupa „C” to naj- 
bardziej utalentowana spor- 
towo młodzież (626 osób). 
Chciałbym dodać, że ponadto 
w klubach szkoleniem spec- 
jalistycznym objętych jest ok. 
6 tys. młodzieży. W grudniu 
1978 r. powołana zostanie ka- 
dra olimpijska na igrzyska 
1980. Na każdym etapie przy- 
gotowań dajemy wszystkim 
zawodnikom szanse awansu 
do czołówki, o awansie decy- 
dują wyniki. 

— Czy wiadomo już, w ja- 
kich dyscyplinach startować bę- 
dziemy na igrzyskach 1980 r. w 
Moskwie? 

— Chcielibyśmy wystąpić we 
wszystkich ' dyscyplinach spor- 
tu, objętych programem i dla- 
tego przygotowujemy się sze- 
rokim frontem do startu olim- 


pijskiego. Przygotowaniami nie 
został objęty tylko hokej na 
trawie kobiet. Spodziewamy się, 
że w skład ekipy reprezenta- 
cyjnej wejdzie ok. 300 zawod- 
niczek i zawodników. Zgodnie 
z regulaminami w grach zes- 
połowych przeprowadzone Zos- 
taną turnieje eliminacyjne. Jak 
dotychczas zapewniony udział 
w igrzyskach mają tylko siat- 
karze, którzy zdobyli złoty me- 
dal w 1976 r. oraz piłkarze rę- 
czni. Siatkarki startować będą 
w mistrzostwach Europy 1l w 
turnieju przedolimpijskim, ko- 
szykarki i koszykarze, którym 
ostatnio wiedzie się nie najle- 
piej, próbować będą szczęścia 
w turnieju przedolimpijskim w 
1980 r. Reprezentacja Polski w 
piłce ręcznej kobiet będzie wal- 
czyła w grudniu w 1978 r. w 
mistrzostwach Świata, piłkarze 
— srebrni medaliści olimpiady 
1976 r. muszą startować w eli- 
minacjach, drużyna hokeja na 
trawie, td uzyska odpowied- 
nie wyniki w wielkich turnie- 
jach, zostanie zakwalifikowana 
przez międzynarodową federa- 
cję tej dyscypliny sportu. 

— Prasa niejednokrotnie pisa- 
ła, iż nasza reprezentacja olim- 
pijska składa się z zawodników 
o dlugim stażu. Ce zrobiono, aby 
odmłodzić drużynę reprezenta- 
cyjną? 

— Podczas igrzysk w 1976 r. 
średnia wieku naszej drużyny 
wynosiła 28 lat, a ponad 80 za- 
wodniczek ł zawodników mia- 
ło za sobą starty na poprzed- 
nich olimpiadach. Powstała 
więc pilna potrzeba sięgnięcia 
po młodzież Obecnie blisko 80 
proc. członków grup olimpij- 


s 


skich to młodzież, będąca do- 
piero u progu kariery sporto- 
wej. W olimpijskiej grupie 
„A” są m.in. juniorzy i junior- 
ki, którzy jeszcze niedawno 
startowali w igrzyskach mło- 
dzieży, w grupie „B” zdecydo- 
waną większość stanowi mło- 
dzież, a w grupie „C” mamy 
wyłącznie młodzież. Myślimy i 
o kolejnych olimpiadach — w 
grudniu 1978 r. powołane zos- 
taną grupy olimpijskie na ig- 
rzyska 1984 r. 

— Które imprezy kalendarza 
międzynarodowego będą naj- 
ważniejsze dla naszych olimpij- 
czyków? 

— Mistrzostwa świata ł Eu- 
ropy 1978 i 1979 r. będą nie tyl- 
ko sprawdzianami poziomu na- 
szej reprezentacji, ale jedno- 
cześnie pokażą, na ile nasze 
koncepcje szkoleniowe są słu- 
szne. Bardzo ważny dla nas jest 
start w VII Spartakiadzie Na- 
rodów "ZSRR, która odbędzie 
się w lipcu 1979 r. z udziałem 
wielu zagranicznych zawodni- 
ków. Otrzymaliśmy zaproszenie 
dla 124 naszych sportowców, 
reprezentujących 18 dyscyplin 
sportu. Mamy zamiar zwrócić 
się do organizatorów, aby u- 
możliwili wysłanie nam licz- 
niejszej grupy, w tym m. in. 
drużyny piłki ręcznej, a także 
dodatkowych zawodników w 
szermierce, kajakarstwie, zapa- 
sach i wioślarstwie. 

— W jakim stopniu Igrzyska 


Olimpijskie przyczyniają się 
do popularyzacji sportu wśród 
młodzieży? 


— Olimpiada w Moskwie mo- 
bilizuje całą młodzież sportową 
do wytężonej pracy. Igrzyska 
1980 r. przyczyniły się również 
do szerokiego włączenia całej 
naszej młodzieży do ruchu spor- 
towego. „Olimpijski alert mło- 
dzieży Moskwa-80* to wielka 
akcja, która objęła cały Kraj. 


Rozmawiał: Z. Chmielewski 


czy wiele emocji. Jak wynika 
z informacji PZPN — wiele ze- 
społów wystąpi w zmienionych 
składach. Lipiec to miesiąc, w 
którym można zmieniać barwy 
klubowe. M. in. na ligowych 
boiskach w nadchodzacym se- 
zonie nie zobaczymy Jana To- 
maszewskiego i Henryka Kas- 
perczaka, którym władze spor- 
towe udzieliły zezwolenia na 
grę w zagranicznych klubach, 
(Tomaszewskiemu w helgijskira 
Beerschot, Kasperczakowi — we 
francuskiej drużynie Metz). 

Ze statystyk prowadzonych 
przez PZPN wynika, że w ubie- 
głym sezonie sędziowie poka- 
zali zawodnikom I ligi 8 czer- 
wonych kartek i 160 żółtych, a 
drugoligowym 279 żółtych i 12 
czerwonych. Jak zmienić tę sy- 
tuację — zastanawiają się szko- 
leniowcy i działacze riłkarscy? 


Sprawom wychowawczym 
PZPN poświęca wiele czasu. 
Związek podejmuje liczne 


przedsięwzięcia, zmierzające do 
wyeliminowania z naszych sta- 
dionów niesvortowej atmosfery. 
Temu celowi od szęściu lat słu- 
ży m. in. konkurs zainicjowany 
przez Polską - Agencję Prasową 
— „liga stadionów”. 

Nasze kluby ligowe wznowią 
rozgrywki o mistrzostwa Pol- 
ski, zaś  reprózentacja kraju 
wkrótce rozpoczyna przygoto- 
wania do mistrzostw Europy, a 
w dalszej perspektywie do i. 
rzysk olimpijskich, Nasi czołowi 
piłkarze otrzymali natomiast 
atrakcyjne propozycje wystą- 
pienia w benefisowych spotka- 
niach. Inter Mediolan w związ- 
ku z pożegnaniem Giacinto Fac- 
chettiego organuzje 28 p 
mecz z reprezentacją Europy, w 
której mają wystapić Jan To- 
maszewski. Kazimierz Deyna | 
Grzegorz Lato. Deyna otrzymał 
ponadto zaproszenie do udziału 
w reprezentacji świata w me- 
czu z New York Cosmos (30 
sierpnia) na uroczystości poże- 
gnania Pelego. 


Remis w pierwszej partij 


(P) w miejscowości Bagulo 
na Filipinach rozpoczął się we 
wtorek mecz o szachowe ml- 
sbrzostwo świata, w którym 
walczą obrońca tytułu. Anatolij 
Karpow oraz pretendent, Wik- 
tor Korcznoj. 

"Pierwsza partia zakończyła 
się. po 18 ruchach, wynikiem 
remisowym. Konto obu szachi= 
stów pozostało więc — zgodnie 
z regulaminem meczu = czy- 
ste. 
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Nowe nagrania . 
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muzyki poważnej 


Klawesynistka doskonała 


Jakaż to przyjemność słuchać 
gry Elżbiety Stefańskiej-Łuko- 
wicz: można oczywiście długo 
rozpisywać się z entuzjazmem 
o jej warsztacie, o latami do- 
skonalonych umiejętnościach, 
subtelnościach gry — ale wszy- 
stko to jeszcze nie odda spra- 
wy najważniejszej — tej wiel- 
klej kultury muzycznej, jaka 
cechuje wykonania pani Elżbie- 


y. 

Artystka z rodu wielkich mu- 
zyków, wychowana od dziecka 
w atmosferze sztuki, w gronie 
ludzi liczących się w Krakowie, 
w domu odwiedzanym przez 
znakomitości tego wielkiego oś- 
rodka kulturalnego — zdobyła 
w tym klimacie pani Elżbieta 
ta szczególną możliwość, która 
nie wszystkim jest dana: wra- 
źliwość na sztukę. 

Zarazem vmiejętność jej 
przekazywania słuchaczom. I je- 
żeli czasami pisząc o jakimś 
występie znakomitego artysty 
stwierdzamy, że ma wielką kul- 
turę muzyczną to slowa 
te najlepiej pasują i do El- 
żbiety Stefańskiej-Łukowicz. 
Ta, łatwość i swoboda, z jaką 
przerzuca się z epoki w epokę; 
umiejętność stylistycznej zmien: 
ności muzycznego języka, wpro- 
wadzanego na estrady, koncer- 
ty radiowe i telewizyjne, na- 
grania płytowe; wreszcie wir- 
tuozowsxie zalety, które czynią 
jej grę tym efektowniejszą dla 
słuchaczy — oto kilka zaledwie 
cech jej gry. ; 


— 


Na płycie .Polskich Nagrań" 
(MUZY  SX-1242) wykona- 
niu dzieł?  Corette, Mozarta 


i Haydna towarzyszy artystce 
godna jej orxiestra Warszaw- 


skich  Filharmoników Karola 
Teutscha. 
Jednym słowem — jest to 


jedna z tych płyt, którą chce 
się mieć w swolch zbiorach. (5) 


Zagraniczna wstępy 
artystów estrady 


Liczne polskie zespoły į so- 
liści prezentują się publizzrno- 
ści zagranicznej. I tak 
do Związku Radzieckiego wy- 
jeżdża grupa laureatów tego- 
rocznego festiwalu zielnnogórs- 
kiego. -Po sukcesach w Danii 
. (a przed występami w Austrii, 
na Węgrzech i w NRD) w Cze- 
koncertuje nasza 
grupa rockowa 


„ B . 

Do NRD wybiera się Anna 
Jantar, we Włoszech gra Ja- 
nusz Muniak ze swym zespo- 
łem. na tournee po Bułgarii 
wyjedzie Urszula Sipińska. Do 
Hiszpanii zaproszono nasze 
grupy jazzowe s 7 „Gras (po- 
przednio ze. ten  występo- 
wał w RFN] w Danii), „Gold 
Washboard” oraz pianistę Hen- 
ryka Słaboszewskiego. 

Z kolei w Polsce gościmy 
Lili Iwanową, Petera Czerne- 
wa, Lwa Lewterewa i Czanda- 


najleosza 
S » 


ra Petrowa (Bułgaria) Pavla 
Liskę z zespołem „Jeżynki”, 
Evę Rozovą oraz grupę wokal- 
no-instrumentalną „Metro- 
nom” (CSRS), Folanda Fitta 
r. | Pino Jordana (Eel- 
gia). 


W sierpniu występować bg- 
dzie u nas m.in. folklorystycz- 
ny zespół tańca „Choroszki” 
(ZSRR). Tri Korn. Han" Za- 
gorova (CSRS), Regina Thoss 
(NRD). (C) 


Kino filmów amatorskich 
w Zduńskiej Woli 


Przy domu kultury w Zduń- 
siej Woli działa od 5 lat kino 
filmów amatorsxich  Projexcje 
odbywalą się w tóżnych środo- 
włszach 1 rołączone są z Wy- 
kładam | prelezcjami Kino jest 
stałym gościem w bibliotexach 
wiejs<ich, klubach Ruchu" o- 
raz w wiejskich domach kul- 
tury Filmowcy ze Zduńskiej 
Woli utrzymują stałe kontakty 
ze studentami i wykła”owcemi 
PWSFETiTV w łodzi, którzy o- 
piekują się amatorskim ruchem 
filmowym. 


m.in. 


. szawy, 


Plastyczne propozycje dla Chełma 


Przestrzeń miasta 


| WOJCIECH KRAUZE | 


Zbliżająca sią roaznica Odro- 


dzenia Polski kieruje uwagę 
na Chełm, miasto Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodo- 
wego i pierwszą stolicę Polski 
Ludowej. Dzisiaj Chełm jest 
stolicą województwa i jako 
ośrodek administracji terenowej 
wśród rozlicznych funkcji pel- 
ni także rolę regionalnego cen- 
trum  kulturotwórczego. 'LUrwa 
jeszcze obliczanie własnych 
możliwości, obmyślanie planów 
i przymierzanie się do ich rea- 
lizacji. Chełm nie należy do 
miast, w których istnieją i ak- 
tywnie działają artystyczne śro- 
dowiska twórcze. Możliwości 
kulturalnych przeobrażeń musi 
poszukiwać we współpracy z 
zasobniejszymi ośrodkami, prze- 
de wszystkim z Lublinem i 
Warszawą. Miastu, które jest 
symbolem nowej Polski, pomoc 
taka się należy. Chełm liczy na 
nią i już ją otrzymuje. 

W tym roku — o czym dono- 
siliśmy niedawno — już po raz 
trzeci ziemia chełmska jest te- 
renem ogólnopolsxiej akcji stu- 
denckiej pn.: „Chełm 80". Obok 
podjęcia licznych zadań gospo- 
darczych studenci wystąpili z 
ciekawą ofertą kulturalną. Stu- 
denci szkół artystycznych poza 
imprezami estradowymi opra- 
cowują dla Chełma projekty 
plastycznego wystroju wnętrz 
i otoczenia Przedszkola im. 
30-lecia Polski Ludowej. Część 
prac wykonanych przez młodzież 
na malarskich i rzeźbiarskich 
plenerach, pozostanie w Chel- 
mie. Przebieg akcji zaplanowa- 
no do końca 1980 r. 


Nie jest to jedyny przykład 
kulturalnego wsparcia dla mia- 
sta. Interesująca jest także 
współpraca z profesjonalnym 
środowiskiem plastyków. Naro- 
dziła się ona przed kilkoma la- 
ty ze  wszólnej inicjatywy 
chełmskich działaczy i środowi- 
ska warszawskiego, szybko też 
przerodziła się w akcję z udzia- 
łem twórców z całej Polski. 
Rezultaty tej współpracy są sto- 
sunkowo mało znane, a obecnie 
osiągnęły nową jakościowo for- 
mę. Na tym etapie zasługują na 
miano nie tylko lokalnego wy- 
darzenia. ` 


Zaczęło się to w 1972 r., kiedy 
Ryszard Patkowskł, kierujący 
wówczas Muzeum Okręgowym 
w Chełmie zaproponował Boże- 
nie IKowalskiej, znanemu kry- 
tykowi artystycznemu z War- 
przygotowanie i reali- 
zację cyklu ekspozycji ukazu- 
jących wybrane problemy pol- 
skiej sztuki współczesnej. W 


. siedzibię chełmskiego muzeum 


przeznaczono na ten cel odrębną 


salę wystawową i z.chwilą uż= 


godnienia programu pierwszej 
serii plastycznych POREE TAC, 
rozpoczęła działalność autorska 
„Caleria 72”. 

Przez sześć lat istnienia tej 
galerii zorganizowano w niej 
kilkadziesiąt wystaw. Były to 
pozazy indywidualne, ukazują- 
ce twórczość artystów repre- 
zentujacych rozmaite kierunki i 
tendencje sztuki aktualnej. 
Trudności z wydawaniem kata- 
logów ominięto w ten sposób 
że komentarz krytyczny wraz 
z reprodukcjami umieszczano 
bezpośrednio na  afiszach. Z 
tych druków uzbierała się spo- 
ra dokumentacja. Na wierzchu 
leżą arkusze z ostatniego ro- 
ku, wspomniana wystawa Ta- 
deusza Brzozowskiego, Tomka 
IKawiaka, Barbary Gawdzik- 
-Brzozowskiej, Zdzisława Jur- 
liewicza i Piotra Eogusławskie- 
go. Już wyrywkowe przykłady 
z repertuaru „Galerii 72” świad- 
czą o stylu jej funkcjonowania. 
B. Kowalska zaprasza do wy- 
staw twórców wybitnych, arty- 
styczna problematyka zawarta 
w ich dziełach I prezentowana 
mieszkańcom Chełma wskazuje 
na zróżnicowany, lecz na ogół 
wysoki, stopień trudności. Ko- 
łejne ekspozycje przyjmowane 
są tutaj z dużym zaciekawie- 
niem i chociaż trafia na nie 
lub 
jako 


także publiczność słabo 
wcale nie przygotowana, 


- się 


niezwykłe, są jednak oczekiwa- 
ne. Galeria zdobyła sobie ważne 
miejsce w chełmskiej rzeczywi- 
stości i wyrobiła własną, sym- 
patyzującą z nią, widownię. 
Comiesięczne pokazy są także 
sprawdzianem dobrej organiza- 
cji tutejszej placówki muzeal- 
nej, są wreszcie doskonałą oka- 


jednak mieszkańcy Chełma uz- 
nają i zaaprobują intencje arty- 
stów? Przecież zgłoszone propo- 
zycje ingerują w mniej lub 
bardziej świadome przyzwycza- 
jenia, w indywidualne upodo- 
bania, nikogo nie pozostawią 
obojętnym. Wystawa tv Muzeum 
Okręgowym spełnia więc waż- 
ną rolę sondażu opinii publicz- 
nej i dlatego powinni ją obej- 
rzeć wszyscy mieszkańcy Chel- 
ma. 


Projekt Macieja Szańkowskiego — symboliczna brama ma uka- 
zać związki historycznej przeszłości miasta z jego współczesno- 
ścią. 


zją do systematycznego groma- 
dzenia, arogą zakupów, wartoś- 
ciowej kolekcji dzieł polskiej 
sztuki nowoczesnej. Muzeum 
Okręgowe w Chełmie nie prze- 
puściło tej szansy. Zapowiada 
się, iż jesienią otwarta zostanie 
stała ekspozycja nowych zbio- 
rów, powiększając w ten spo- 
sób szczupłe grono polskich ga- 
lerii muzealnych o takim pro- 
tilu. 


' Największą jednak atrakcję 
plastyczną Chełma  anonsuje 
czynna obecnie w „Galerii 72° 
wystawa niezwykłych projek- 
tów. Powstały one w wyniku 
akcji plenerowej pn.: „Prze- 
strzeń miasta”. Celem całego 
zamierzenia było przygotowa- 
nie konkretnych propozycji wi- 
zualnego upamiętnienia histo- 
rycznej roli Chełma w kształ- 
towaniu się nowej rzeczywi- 
stości. Inicjatorzy pleneru, jego 
komisarz organizacyjny, obecny 
kierownik Wydziału Kultury 
R. Patkowski oraz komisarz ar- 
tystyczny B. Kowalska uznali, 
iż wprowadzenie w zurbanizo- 
wany pejzaż Chełma trwałych 
akcentów plastycznych stanie 
przedłużeniem działania 
„Calerif 72” i zarazem poszerzy 
jej zbiory o eksponaty plenero- 
we. 


Do udziału w akcji zaproszo- 
no 16 artystów, większość z 
Warszawy, a pozostałych z 
Krakowa, Wrocławia, Łodzi, 
Lublina i Poznania. Wszyscy oni 
uczestniczyli już wielokrotnie 
w imprezach plenerowych, í 
mają w dorobku liczne projek- 
ty, a także realizacje, są do- 
świadczeni i zgłaszając swoje 
pomysły liczą się z koniecznoś- 
cią przystosowania ich do miej- 
szowych warunków. Dlatego 
prace przedstawione na obec- 
nej wystawie 'mają charakter 
wstępnych szkiców i wyjaśnia- 
ją ogólną zasadę koncepcji pla- 
stycznej. Z rysunków, modeli 
brył i gipsowych makiet na ra- 
zie tylko fachowiec wyczyta 
istotny sens proponowanych 
obiektów. Każdy za ta może zo- 
rientować się, na ile są śmiałe 
i w jakim stopniu wzbogacą 
monotonną zabudowę osiedli. 
Niewiele mają one wspólnego z 
formą tradycyjnej rzeżby mo- 
numentalnej. Ich kształt i bar- 
wa wywodzą się raczej z do- 
świadczeń konstruktywizmu, 
kojarzą się z elementami zna- 
nymi z nowoczesnych rozwią- 
zań architektonicznych. Obmy- 
ślone zostały tak, aby wspól- 
istnieć z otoczeniem ukształto= 
wanym przez człowieka i z na- 
turalnym krajobrazem. Czy 


Oglądać klasyków 


Kizdy lətnia posucha doti:nle 
także t repertuar kin, zwykło 
się uciekać do powiórex, wzna- 
włając pozycje chętnie kiedyś 
oglądane į lubiane.  Oddając, 
sprawiedliwość tym praktykom, 
dodać trzeba, że owe wznowie- 
nia, zwłaszcza zaś filmów pol- 
skich mają swoją rację nie tyl- 
ko z uwagi na obecność gości 
wakacyjnych. Program tych 
przeglądów operuje przeważnie 
tytułami utworów należących 
do osiągnięć artystycznych i fi- 
nansowych kinematografii, 
wśród których na czoło wysu= 
wają się fłaśne adantacje lite- 
ractie: „rotop”, „Ziamia obie- 
cana”, „Noce i dnie”. Korzysta 
się przeważnie z dorobku osta- 
tnich lat dziesięciu, czasami e- 
wentualnie uwzględniając nie- 
kiórę pozycje z okresu „szkoły 
polsziej”. Rzadko sięga się na- 


tomiast do samych początków 
trzydziestoletniej, a  doxładnie 
trzydziestojednoletniej — bo w 


styczniu 1947 roku odbyła się 
oremiera pierwszego po wyzwo= 
łaniu filmu fabularnego, „Za= 
wazane piosenki” Leonarda 
Buczkowskiego — historii kine- 
matografił powojennej. 

O ile jednak „Zakazane pilo- 
saii” rznawiene były I bywa- 
j3 oxar'onalrie, to już drugi 
notski film fabularny, „Jasne 
łany” w reżyserii lugeniusza 
Cęxsiskiego (premiera w prud- 
niu 1947 roku), uległ całkowite- 
mu zapomnieniu. Był to nie- 
wątoliwie utwór chybiony, dziś 
klasyczny już nrzykład szahło- 
nawego potraktowania proble- 
mów i postaw. Był to jednak 


pierwszy polski film podejmu- 
jący temat współczesności. 
Należy on do tych utworów, 
podporządkowanych schematom 
realizacyjnym i myślowym, de- 
klaratywnych, o uproszczonych 


' konfliktach i jednoznacznej wy- 


mowie, wpierw przyjmowanych 
entuzjastycznie, później wręcz 
odwrotnie, a dziś już dokładnie 
skatalogowanych į sklasyfiko- 
wanych, które mają jednak 
swoje miejsce w dziejach tego 
kina, ilustrują jego przemiany, 
świadczą o ciągłości. Jeśli bo- 
wiem mówi się obecnie o odro- 
dzeniu tematu produkcyjnego 
to gdzieś u jego początków 
znajdą się „Dwie brygady”, u- 
twór zrealizowany przez stu- 
dentów szkoły filmowej, zna- 
mienny stylistycznie dla wczę- 
snych lat pięćdziesiątych. Film 
ten jest reprezentatywny dla 
modelu myślowego i artystycz- 
nego tamtych czasów, nato- 
miast ich atmosferę zapału i 
młodzieńczego entuzjazmu od- 
daje wiernie „Pierwszy start” 
Leonarda Buczkowskiego, który 
znów — jeśli dziś dyskutuje się 
na ekranie i poza nim o wzor- 
cach postaw I zachowań — tak- 
że należy umieścić gdzieś na 
początku tych dyskusji. 


Wszystko już było — ta oczy- 
wistość banalna nie neguje jed- 
nak chęci, a także potrzeby 
przypomnienia jakie było, na 
ile odmienne, a na ile pokrew- 
ne, jakiego rodzaju wartości 
wniosło, jakie zdołało ocalić. 
Zwłaszcza że już na początku 
owej trzydziestoletniej historii 
zaczęły pojawiać się dzieła ory- 


ginalne, odbiegające znacznie 
od stereotypów produkcyjnych, 
unikające uproszczeń w obrazo- 
waniu rzeczywistości, konflik- 
tów i losów ludzkich. „Celulo- 
za” i „Pod gwiazdą frygijską” 
— dwuczęściowa adaptacja po- 
wieści Igora Newerlego, stano- 
wi znamienny przykład tych 
przemian. Te dwa filmy Jerze- 
go Kawalerowicza, przynoszące 
bogaty i złożony wizerunek 
dwudziestolecia  międzywojen- 
nego, są szczególnie warte 
wznowienia wobec zaintereso- 
wania zarówno ich twórcy 
(,Śmierć prezydenta”) jak i 
grona innych reżyserów, tą 
właśnie epoką. 

Kino postaw społecznych nie 
powinno zapomnieć „Człowie- 
ka na torze”, debiutu fabular- 
nego- Andrzeja Munka, owej 
tragicznej historii maszynisty, 
gdzie tak wyraziście zarysowa- 
ny został problem moralny — 
miejsca jednostki w zbiorowoś- 
ci, odpowiedzialności, zaufania. 


Jaka była ta romantyka lat 
pionierskich w Bieszczadach, 
jakiej próbie nie tylko dzielno- 
ści, lecz woli i charakteru pod- 
dawana była garstka tych pio- 
nierów o niezupełnie jasnych 
życiorysach — bohaterach filmu 
Czesława Petelskiego „Baza lu- 
dzi umarłych"? Jak kształto- 
wały się postawy, konflikty i 
przyjaźne zbiorowości z placu 
wielkiej budowy w filmie Hen- 
ryka Kluby „Chudy i inni”? 
Jakiego rodzaju doświadczenia, 


także z terenu wielkiej budo-, 


wy, lecz w kameralnym ujęciu 
losów jednostkowych ukazywał 


Animatorzy pleneru pn.: 
„Przestrzeń mlasta'. oraz auto- 
rzy plastycznych akcentów 
uważają. iż pierwszy etap im- 
prezy zakończył się sukcesem, 
że powstało wiele udanych 
projektów. Do realizacji w naj- 
bliższym czasie wytypowane 
zostały prace Jana Eerdyszaka 
i Macieja SzańkowskXiego. Pro- 
pozycje obu artystów odnoszą 


się do malowniczego stoku 
wzgórza katedralnego. Eerdy- 
szak przewiduje ustawienie 


trzech masywnych form wzdłuż 


į drogi dla pieszych, a symbolicz- 


| 
| 


na brama projektu Szańkow- 
skiego ma nawiązywać do 
istniejącej w pobliżu zabytko- 
wej, barokowej bramy. Autor 
pragnie w ten sposób ukazać 
związki historycznej przeszłości 
miasta z jego współczesnością. 
_ Nowa forma stworzy ramy dla 
kadru ukazującego panoramę 
przemysłowej części miasta z 
kombinatem cementowym 
„Chełm”. Oba projsskty wyko- 
nane zostaną mętodą odlewu ze 
zbrojnego betonu, co także 
podkreśli specyfikę liczącego 
prawie 800 lat grodu. 


Urzeczy wistnianie plenero- 
, wych projektów rozpocznie dru- 
gi etap akcji „Przestrzeń mia- 
sta”. W przyszłym roku, w 
rocznicę 35-lecia Polski Ludo- 
wej, gotowe będą wspomniane 
już struktury z betonu. W na- 
stępnych latach skieruje się do 
realizacji pozostałe projekty. Z 
dużym zainteresowaniem be- 
dziemy śledzić ich wrastanłe 
w przestrzeń miasta. 


PGR - owska opieka 
nad zabytkami 


Na liczących 11.400 hekta- 
rów terenach należących do 
największego na Mazowszu 
PGR Księży Dwór k/Działdowa 
(woj ciechanowskie) znajduje 
się 60 starych dworów. pałaców 
i innych zabytkowych budowli 
oraz 17 również zabytkowych 
parków  podworskich. Dzięki 
staraniom dyrekcji t załogi PGR 
„wiele tych obiektów jest od- 
nawianych t rekonstruowanych. 
Za przykładem Księżego Dwo- 
ru poszedł ostatnio PGR w Opi- 
nogórze. Również t tu przystą- 
piono do renowacji  zabytko- 
wych budowli. 


film Wojciecha J. Hasa, 
„Złoto”? 


Poprzez ludzi,’ sprawy, kon- 
flikty, przeżycia i emocje tam- 
te filmy stworzyły pewien za- 
pis czasu, zarówno w sferze 
realiów, jak i postaw, ambicji, 
świadomości społecznej. Dziś są 
jego wizerunkiem obowiązują- 
cym 1 dlatego wartym przy- 
pomnienia, choćby nawet nie 
zajmowały miejsc poczesnych 
w klasyfikacjach i katalogach. 
Tamte filmy sprzed trzydzie- 
stu, sprzed szesnastu nawet lat 
stają się powoli, a dla genera- 
cji najmłodszej już są szacow- 
ną klasyką. Ta generacja oglą- 
dając obecnie młodego Jancza- 
ra w filmie Mieczysława Waś- 
-.kowskiego „Nie znaznasz spo- 
koju” nie musi wiedzieć i nie 
pamięta naturalnie, że również 
młody Janczar występował w 
„Piątce z ulicy Barskiej”, tyl- 
ko że tamten to jest ojciec, a 
ten — to syn. 

W archiwach kinematografii 
jest wiele filmów, które warto 
i które także należy przypom= 
nieć. Udostępnienie ich widow- 
ni nie powinno być tylko fun- 
kcją filmotek. Są jak lektur 
nadobowiązkowe, ich obecność 
na ekranie winną stać się sta- 
łą praktyką, bez specjalnych 
Dni i Przeglądów, wystarczy 
jeden seans w jednym kinie. Są 
dziś dokumentem swojego cza- 
su i także dokumentem tej ki- 
nematografii. Świadomość owej 
ciągłości procesów twórczych 
jaką dysponują historycy, po- 
winna stać się również udzia- 
łem widzów. (M. Dipont) 


P.S. Zechcą wybaczyć twórcy 
termin „klasyka”, odnosł się on 
wyłącznie do wieku dzieł, nigdy 
— autorów. 


PŁ. 


przy oworcu PKP 258-185, 
Zwirki i Wigury 418-10, pomoc 
drogowa DI, informacja PKP 
H 
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GO I GDZIE 


KINA 

Eałtyk — „Wyspa skazańców”, 
prod. meksyk., lat 18, godz. 11.30, 
1530 i 17.26. „bandingo”’, prod. 
wl-USA, lat 18, godz. 9.30, 13.39 | 
i 332.8. 

Przyjaśń — „Cenny _ depozyt", 
prod. franc. lat 15, godz. 15.30, 
17.30 1 19.30. 

Pokolenie — „Ocalona'”, prod. 
NRD, lat 12, godz. 0, 11 i 13. 
„Nietrwałe szczęście”, prod. jap. 
lat 15, godz. 15, 17 i 19. 
korsarz” 
15.30, 


Odeon „Czarny 
prod. USA, lat 18, godz. 
17.30 i 19.30. 

Hel — .Żądło”, prod. USA, lat 
13, godz. 15.30, 17.30, 18.30, „China= 
town", prod. USA, lat 18, godz 
16, 18. 20. E 

Walter — kino nieczynne., 

WYSTAWY 

Muzeum przy ul, Nowotki 12 — 
„Bogaciwo głębin morskich | oce- 
anów™“ ze zbiorów Muzeum Góre 
nośląskiego 1 Muzeum Śląska 
Opolskiego w Opolu, „Broń blae 
ła i paina" ze zbiorów własnych 
„Medale portretowe ze zbiorów 
własnych”, „Motyw przyrodniczy 
w sztuce ludowej”, „Sport w 
sztuce ludowej” — wystawa po- 
konkursowa. 

Klub „Empiz”: wystawa prac 
plastycznych dzieci — słuchaczy 
Państwowego Ogniska Plastyczne. 
go w Radomlu. 

Witryny Plastyczne „ARTU” — 
malarstwo Krystyny Barańskiej. 
DYŻURY APTEK 
Aptexa nr 15 przy pl. Konsty- 
łucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię- 

stwa 7. 

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogoiowia Ratun- 
kowego przy ul. Tochiermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In- 
formacja Służby Zdrowia 406-77, _ 


TELEFONY 

Pogotowie ratunkowe 999, 
pożarna 998, posterunek 
pogutowie ratunkowe 


straż 
MO 997, 
kolejowe 
296-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (317-17), w godz 23—7 (224-30) 
w niedziele i $więta 400-927. pogo- 
towie kanallzacyjne 4u0-65, inior- 
macja usługowa 267-343. postoj takt- 
sówek przy pl Konsiytucji £2.-02, 
przy 


2379-50, PKS 267-36. 
BIAŁOBRZEGI 


Telefony. Pcgotowie ratunkowe 
703, pogotowie milicyjne 999, straż 
qożarna 993, pogolowię enetgety- 
czne 530, postój iaksoówek i23, za. 
jazd myśliwszi 411, „Da- 
cia” 742 
GARBATKA 

Kino „Las” — „Auto, skrzyp- 
ce i pies Kleks”, prod. ZSRR, 
bło, godz 17 „Zanim nadejizie 
dzień” prod. pol. lat 15, godz. 198. 

Telefony. apteka 23, dworzec 
PKP 4i posterunek MO 04, ośro- 
cek zd:owia 25 posroj taksówek 
91. 


sklep 


53, urząd gminy straż pożar- 
na 8 


GROJEC 


Kino  „Odra” — „Tędy nle 
przejdzie wróg”. prod. rum., lat 
13, godz. 19.15. 

Telefony: 837, 
straż pożarna 993,  b.bliotexa 
23-65, dom kultury 23-97, kino 
21-62, ośrodek zdrowia 23-24, 
stój taksówex 
rejonowa 22-88, 
KOZIENICE 

Telefony: pogotowie ratunkowe 
599, posterunek MO 994. stiaż po- 


żarna 993. pogotowie enerkęetycz- 
ne 23-11, 


pogotowie MO 


po- 
przvchodnia 
25-52, 


23-11, 
CPN 


kina 23-54, muzeum re- 


gionalne 33-52, urząd miasta ! 
gminy 2!-23, przychodnia zrejono- 
wa 22-84. 

JEDLIŃSK 

Telefony: kierunkowy 101, apte- 
ka 29 posterunek MO 77, ośro- 
cek zdrowia 17 stia? pożarna 83, 
zakład eneigetyczny €0, restaura- 
cja „Turysta“ 14. urząd gminy 
— naczelnik 80 

JEDLNIA LETNISKO 

Telefony: apteka 48, lzba poro- 
dowa 33, posieruntk MO + Oślo- 
des zdrowia 23. restauracja „Le- 


śna* 110, 
gminy 56 


NOWE MIASTO 

Kino „Pilica — „Akcja Sala- 
mandra” — prod. rum.-włosk. lat 
15, godz. 18 i 20. 
Telefony: apteka 38, biblloteke 
42, dworzec PKS 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, kino 64, straż po- 
żarna 8, szpitał 55, postój taksó- 
wek 88, przychodnia rejonowa 46. 
MOGIELNICA 

Telefony: apteka 10. gminna 
spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7 
stacja PKP 60, straż pożarna %3 
naczelnik 148. księgarnia 6:.. 
przychodnia rejonowa B9 
LIPSKO 
Telefony: 


straż pożarna 8, urząjg 


apteka 62. dom kul- 
tury 131, kawiarnia 95 kino 184 
dworzec PKS 206, posterunek 
MO 07. pogotowie ratunkowe 03, 
przychodnia rejonowa 1%, straż 
pożarna 108, szpital dział pomocy 
doraźnej 09. 


PIONKI 

Rino „Chemik — „Ebirah, po- 
twór z Ełębin”, prod. jap., lat 
18, godz. 17 i 18. 

Telefony: pogotowie MO 307 
pogotowie ratunkowe 309, straż 


pożarna 308, apteka 310, księgai- 
nia 511, pogotowie energetyczre 
308, przychodnia rejonowa 323, 
restauracja „Adrła” 562, izba po- 
rodowa 548, urząd gminy naczel- 
nik 513, kierunkowy 12. 


SKARYSZEW 


Telefony: apteka 13. posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29, urząd miasta i gmi- 
ny 889. 

WARKA 

Kino „Przyjażń” — „Odpowiedź 
zna tylko wiatr”, prod. RFN, 
lat 15, godz. 17 i 18. 

Telefony: apteka 38, izba po- 
rodowa 133, posterunek MO 17, 
pogotowie ratunkowe 8. przycho- 
dnia rejonowa 270. ośrodek zdro- 
wia 21, stacja CPN 120. PKS 12, 
stanica wodna PTTK 143. 

Muzeum im. Pułaskiego — 
czynne codziennie oprócz ponie- 
działków 1 dni poświątecznych w 
godz. 9—1530 Ekspozycja zmienna 
— Kazimierz Pułaski ! udział Po- 
laków w życiu politycznym, kul- 


turalrmrym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych. 

PRZYTYK” 

Telefony: apteka 29, posteru- 


nek MO 9, ośrodek zdrowia 63, 
straż pożarna Z8. 


ŻYCIE RADOMSKIE 


„Życie Radomskie” ££-100, Ra- 
dom, ul. Zeromskiego 81. Tele- 
fony: 21-65. 2334-50 Przyłmo- 
wanie ogłoszeń w godz 8.36— 
17.36. Za terminowy druk oglo- 
szeń redakcja nie odpowia- 
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je 
cozollmskie 125/123 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
z=raca. Druk: Prasowe Zakla 
dy Graficzne RSW „Prasa 
Książka-Ruch” Warszawa. ul. 
Marszałkowska 3/3 


| 
| 


WIENZSICA 

Telefony: apteka 1. izba poro» 
dowa 11, posierunek MO 7, ośro- 
dek zdrowia 19, pogotowie ener- 


£elyczne 21, restauracja „Niespc- 
dzianka' 24, urząd gminy — na- 
co 15. żłobek 2, przecszkoie 
SZYDŁOWIEC 

Kino „Górnik” — „Ofiara na- 
miętności". prod. hiszp., lat 18, 
godz. 16, 18 i 20. 


Teleiony: apteka 56, dom kule 
tury 246, posterunek MO 87, straż 
pożarna 08, pogotowie ralunko- 
we ©9. przychodnia rejonowa 
363, stacja CPN 186, PKP 55. 

Muzeum Ludowych Instrumen- 
tów Muzycznych Polskie In. 
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków 1 dni po- 
świątecznych w godz. od 10—19. 
w soboty od $—15.30. 
PRZYSUCHA 

Kino „Zachęta” „Człowiek 
klanu” prod. USA, lat 18, godz. 17 
+ 19. 

Telefony: posterunek MO «i, 
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 223, dom kul- 
tury 453, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 26, izba po- 
rodowa 317. 


ZWOLEŃ 


Kino „Świt” — „Sprawa Gorgo- 
nowej”, prod. pol., €z. I i II, lat 
12, godz. 17 i 19. | 

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
9373, posierunex MO 897, straż po- 
żarna 988, apteka 24-19, postój 
taksówek 27-08, szpital 20-37. 

Muzeum im Jana Kocnanow- 
skiego w Czarnolesie wysta. 
wa „Wielcy pisarze 1 poeci w 
rzeźbie ludowej” ze zbiorow Mu- 
zeum  Ztinograficzneso w Toru- 
niu. Punkt wystawowy w Zwo- 
leniu — Owady polskie”. 


DRZEWICA 


Telefony: apteka 25, ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 53, 
posterunek MO 607, restauracja 
„Zamkowa” 77. 


IŁŻA 


Telefony: apteka 91, biblioteka 
253, pogotowie encrzgetyczne 3!, 
dom kultury 103, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kino 77. 
Uwaga: Kalendarzyk sporządzo» 
ro na podstawie Info:macji zain- 
teresowanych instytucji. Kierow- 
nictwa kin zastrzegają sobie pra- 
wo zmiany programu. 


RADIO 


Program I 


Wiad.: 6.00 7.00 B.CO 9.00 12.05 15.00 
19.00 20.60 21.00 22.00 23.G0 

5.03—6.00 Zielone Studio 6.03—9.00 
Sygnały dnia %.05—11.40 Lato z Ra- 
diem 11.20 Tu Radio Kierowców 
12.03 Z kiaju i ze świata 12.25 Mo- 
zaika polskich mełodil 12.45 Roln. 
kwadrans 13.00 Rytmy młodych 
13.25 Pieśni i tańce 13.40 Kącik 
melomana i4.00 Studio „Gama” ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierowe 
ców 14.20 Studio Relaks 14.23 Stu- 
dio Gama 15.05 Korespondencja z 
zagranicy 1510 Studio „Gama* ok, 
godz. 15.45 Informadje dla kie- 
rowców _16.00—18.25 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokurier 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Z albu- 
mu polskiej płusenki 19.15 Prze- 
boje sprzed lat 20.03 Śladem na- 
szych interwencji 20.10 Polscy so- 
liści 1 zespoły w rep. popularnym 
20.40 Zespół „[Laboratorium'* 21.03 
Kronika Sportowa 21.15 Komunika- 
ty Totalizatora Sportowego 21.29 
Konc. Chopinowski 2200 Z kraju i 
ze świata 22.20 Tu Radio kierow- 
tów 22.23 Koszalin na muz antenie 
23.00—23.F9 Wita Was Polska 


Program nocny 
0.00 Początek programu 
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. 1 informacje dla kierow- 
ców 0.01 2.09 3.00 
Wiad.: 1.00 4.00 5.00 
0.12 1.05 2.06 3.08 — Noe z melo- 
dią i piosenką 2 Gdańska 4.00 Syg- 
nały dnia — pierwszej zmianie 


P;znram l 

Wiad. 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 
13.00 156.50 21 20 23.50 

4.33 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 
5.35 Otserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 w kilku taktach w kil- 
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45— 
7.10 Dzień dobry, Warszawo 7.15 
Spiewają Andrzej ! Eliza 7.35 Ma- 
łe muzykowanie 8.00 Dialogi 
! zbliżenia 9.20 My 78 9.40 Miło- 
śnikom pieśni chóralnej 10.00 
„Sławne romanse” „„Majakow- 
skl i Lila Brik'* 1030 Gra Hora- 
ce Diaz it jego Dixie Novas 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Wakacje 
melomana 11.35 Moto-sprawy 11.45 


Muzyka 12.05 Wakacje melomana 
12.23 Antykwariat z kurantem 12.45 
Tańce z różnych epok 13.00 Ze- 
spół ze znakiem Q 13.10 Śpiewa 
Kubanka Iris Burguet 13.35 Ze wsi 
i o wsi 13.50 Academia cantat 14.10 
Więcej lepiej, nowocześniej 14.30 
Studio „Słonecznik'* 14.50 Muzyka 
F. Couperina 1530 Radiloferie 16.10 
Gitara Segovii 18.40 Na Warszaw- 
skłej Fali 17.00 „Z aktorskiego 
śviewnika** 1720 Teatr PR — Mie- 
dzynarodowy Przegląd Dramatur- 
gii Radiowej 18.10 Edward Elgar 
Serenada e-moll na smyczki op. 
20. 18.23 Plebiscyt Studia „Gama 
18.40 Pod skrzydłami Hermesa 19.00 
Kone. wieczorny 18.40 Informacje, 
rady, propozycje 19.50 Len — ro- 
ślina opłacalna 20.00 Publieystyka 
krajowa 20.20 Opery radiowe 21.03 
A. Tansman — Muzyka na smy- 
ezki 21.40 Utwory K., Serockiego 
22.00 Przegląd filmowy 22.15 Szkic 
do portretu 22.30 Mag. studencki 
23.35 Co słychać w świecie 23.40 


Muzyka 
Program Ill 


Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 

5.05—8.00 Między snem a dniem 
5.30 Gimnastyka 6.308 Polityka dla 
wszystkich 7.00 Ekspresem przez 
świat ok. 7.30 Piraci w Indonezji 
8.05 Co kto lubi 9.00 .Studnie 
przodków 9.10 Kiermasz płyt 
9.30 Nasz rok 78-mv 9.45 Dysko- 
teka pod gruszą 1035 Jimmy 
Shmith gra bluesy 11.06 2y- 
cie rodzinne 11.30 Dyskotexa pod 
gruszą 12.25 Za kierownicą 13.00 
Powtórka z rozgrywki 13.50 ..Każ- 
demu co mu się należy... od ma- 
t” 14.00 VIII Wieków muzyki 
polskiej 15.05 wakacje ze swingiem 
15.40 Zagubione melodie 16.00 
„Przywłaszczyciele” 162 Muzyko- 
branie 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 
Muz. poczta UKF 17.40 Śladami 
jazzowych legend 1810 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 Codziennie powieść „Dlugo i 


R-726802-1 


— m AA a Z O ah 


Podziękowanie 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę uczestnicząc 
w uroczystościach pogrzebowych 


8. t P. 


MATKI NASZEJ 
APOLONII SŁOMCZYŃSKIEJ 


bliższej i dalszej Rodzinie. Sąsiadom. Znajomym i Przyjaciołom, 
serdeczne podziękowania składa 


szczęśliwie” — odc. 19.33 Opera 
tygodnia „Orfeusz 19.50 
„Studnie przodków” 2000 Zgryz 
magazyn 21.00 L. Beethovena o- 
pera omnia 22.06 Gwiazda siedmiu 
wieczorów 22.15 Trzy kwadranse 
23.00 Wiersze St  Piętaka 23.05 
Między dniem a snem 


Regionalny program 
radiowy 


Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.13—7.0 i 16.40—17.00 natomiast 
w godz, 7.30—7.40 i 17 0—18.00 — 
tykso na UKF 70,49 MHz. 

Środa, 13 bm, 

6.45 i 16.40 — Aktualności dnia 
16.50 — Bluzyka 17.00 Fala 
młodości w oprac. B. Wśli- 
exiej 17.30 „Panorama rado- 
szycka” rep. M, Karpińskiej 
17.53 — Polskie zespoły i orkie- 
stry rozrywkowe. 

Uwaga: 

Od 13.30—13.00 od 14.15—15.00 1 
od 19.30—21 20 Ogódlnopołski 
muzyczny program stereofonicz= 
ny (UKF 70.43 MHz). 


TELEWIZJA 


Program | 
14.30 wakacyjne Kino Młodych 
— Z różnych bolsa — „Mąż 
swojej żony”. Komedia obycza- 
jowa prod polskiej 
16.09 Dziennik (kolor) 
18.10 Obiektyw 


16.30 Kino Najmłodszych. Zestaw 
filmów animowanych 
17.00 „Upamiętnienie”" — program 


publicystyczny Centrum zdro- 
wia Dziecka (kolor) 

17.30 Losowanie Małego Lotka 

17.45 „Proces Optimum — Jeden 
dzień w Kaba (kolor) 

18.15 W Starym Kinie — Ze świa- 
ta burleski 

19.00 Dobranoc dla 
(kolor) 

19.10 Siódemka 

19.20 Wieczór z Dziennikiem (ko- 


lor) 

20.30 Filmy z Brigitte Bardot — 
„Na wypadek nieszczęścia” — 
fiim fab. prod. francuskiej 

22.33 Dziennik (kolor) 

22.50 Losowanie Toto-lotka olim- 
pijskiego 
23.108 Godzina muzyczna Kon- 
kurs im Czajkowskiego (kolor) 


Program II 

16.00 Kino Telewizji Dziewcząt 
1 Chłopców „Załoga Błękitnej 
Mewy” ode pt. „Nowy, piękny 
statex" (kolor) 

16.25 Towarzystwo Wiedzy Pow- 
szechnej „Kurs Południowa 
Gcorgia” 

16.55 Telcfon 110 — Pechowa wy- 
stawa — film prod NRD 

18.10 Powtórka z jezyków — Ję- 
zyk rosyjski. lek. 10 (kolor) 

18.40 Powtórka z języków — Język 
francuski, tex, 10 (kolor) 

19.10 Program lokalny 

19.30 wieczór z Dziennikiem (ko- 


tor) 
20.36 „Od mistrza do ministra” 
21.00 Operowe Qui Pro Quo — (ko- 


lor) 
22.00 24 godziny (kolor) 


22.10 Klub Jazzowy Studia Gama 
— „Złota Tarka 78 — (kolor) 


Ogloszenia drobne 


najmłodszych 


Cyklinowanie parkletów — Ra- 
com, tel.: 247-253 w godz 15—16 
4 pa 20. R-126314-1 


Przyjmę pracowników do zrywa- 
nia porzeczek. Janiszów 33 do- 
jazd PKS w kierunku koloni 
Piaski. Mąkosa Kazimierz. 


105. 


Radom, 


Sprzedam Syreną 
R-126815-1 


Warszawska 46A. 


Sprzedam tub zamienię domek 
drewniany jednorodzinny z zaple- 
czem gospodarczym murowanym 
1 garażem na mieszxanie włas- 


nościowe typu M-3 Wiad.: Ra- 
dom, ul. Litewska 28, R-726807-1 
Sprzedam radiomagnetofon „Jo- 
la 2” i nutrie z klatkami. Ra- 
dom, tel.: 402-03, R-726803- 
Sprzedam nowego Trabanta. Tel 
409-55. R-726805-1 


Sprzedam dwa piece elektryczne 
akumulacyjne 220 wolt 2000 wat. 
Radom tel: 20-36. R-126801-1 


Sprzedam maszynę  dziewiarską 
Veritas — fabrycznie nową. Ra- 
dom, tel.: 408-40. R-726812-1 


Uczę rozwiązywać zadania z fi- 
zyk! i matematyki mgr inż. tel.: 
404-42 godz. 16—18. R-726808-1 


Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego w Rado- 
miu, Magazyn nr 3 ul. Tytonio- 
wa nr 12. R-1268101- 


Zamienię M-4 na dwa mniejsze. 
Planty. Jastrzębia 7 m. 15, 


Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
osiedle XV-lecia na podobne lub 
większe, najchętniej na Borkach. 
Daleka 16 m. 13. R-726806-1 


Spawarki transformatorowe 3-let- 
nia gwarancja sprzedajemy. Lu- 
blin, Pawia 80, Próchniak. 652281-0 


Pruszaków — działka zalesiona z 
zezwoleniem na zabudowę do 
sprzedania. Tel.: 262-13. R-726761-1 


Sprzedam samochód marki 
ga” M-21. 


„Woł- 
Rwańska 8/11 w godz. 
R-126767-1 


wieczornych. 


Żonie 1 Rodzinie zmarłe- 
go w dniu 11 lipca 1978 
roku 


PIOTRA 
NEUMANNA 


serdeczne wyrazy  wspoł- 
czucia składają 


Kierownictwo 1 Zaloga 


Chem! -znej Spółdzielni 
Pracy „Świt” w Radomiu 
R-726804-1 


córka z mężem 


ü ZYCIE RADOMSKIE 


NR 169, 19 LIPCA 1978 R. 


Sztandar dla Wojewódzkiej Rady Narodowej 


Uroczysta sesja w przededniu Święta Odrodzenia 


Podniosły 1 uroczysty charakter miala wczorajsza sesją Wo- 
jewódzkiej Rady Narodowej w Radomiu, która zbiegła się z 
obchodami 34 rocznicy odrodzenia Polski. Głównym tematem 
debaty, którą prowadził przewodniczący WRN, I sekretarz Ko- 
mitetu Wojewódzkiego partii — Janusz Prozopiak, było uchwa- 
lenie programu rozwoju kultury fizycznej, sportu i turystyki do 
1985 roku oraz podjęcie uchwały w sprawie ustalenia liczby 
i składu osobowego, a także regulaminu organizacji pracy Wo- 
jewódzkiego Komitetu Kontroli Społecznej w Radomiu. 


Uroczysty charakter sesji 
podkreśliło przekazanie Wo- 
jewódzkiej Radzie Narodowej 
sztandaru ufundowanego przez 
społeczeństwo ziemi radom- 
skiej. Tekst aktu nadania 
sztandaru odczytał przewodni- 
czący Wojewódzkiego Komite- 
tu Frontu Jedności Narodu — 
Jan Trybulski, który podkre- 
ślił, że jest to symbol integru- 
jący społeczeństwo wojewódz- 
twa radomskiego wokół tere- 
nowych organów władzy lu- 
dowej. 

Sztandar przyjął przewodni- 
czący WRN — Janusz Proko- 
płak, stwierdzając, że ten dar 
jest wyrazem uznania dla 
społecznych mandatariuszy, a 
zarazem aktywizuje do dal- 
szej, ofiarnej pracy, by lu- 
dziom żyło się lepiej na ziemi 
radomskiej. Jednocześnie z 
okazji lipcowego święta prze- 
wodniczący WRN — Janusz 
Prokopiak złożył radnym i za- 
proszonym gościom życzenia 
pomyślnej pracy i realizacji 
życiowych zamierzeń. 


Program rozwoju kultury 
fizycznej, sportu i turystyki w 
województwie radomskim do 
1985 roku przedstawił radnym 
WRN, działaczom sportowym 
ł organizatorom turystyki wo- 
jewoda radomski — Roman 
Maćkowski. Program ten, jako 
podstawowe cele, zakłada dal- 
sze upowszechnianie kultury 
fizycznej 1 rekreacji oraz 
szersze | lepsze zaspokajanie 
potrzeb społecznych w dzie- 


adnie turystyki i wypoczyn- 
u. 


SZKOŁY — PODSTAWOWYM 
OGNIWEM 


Wiele uwagi poświęcono wy- 
chowaniu fizycznemu w szko- 
łach, m.in. przez sukcesywne 
zwiększanie czasu przezna- 
czonego na realizację zajęć 
sportowych, tak by w 1985 
roku, zgodnie z programem 
Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania osiągnąć 6 godzin 
wychowania fizycznego tygo- 
dniowo, zwiększenie wykwa- 
lifikowanej kadry nauczycieli, 
zwiększenie liczby  ucznów 
szkół podstawowych 1 ponad- 
podstawowych uczestniczących 
w zajęciach korekcyjnych. 


Wymaga to przeszkolenia 
ponad 100 nauczycieli wycho- 
wania fizycznego na kursach 
gimnastyki korekcyjnej. Dużą 
rolę winny odgrywać szkolne 
i międzyszkolne kluby sporto- 
we. a na terenie radomskiej 
uczelni — Akademicki Zwią- 
zek Sportowy. Zakłada się, że 
w roku 1985 w AZS winno 
działać 12 sekcji sportowych 
skupiających około tysiąca za- 
wodników. 


Duże znaczenie ma dalszy 
rozwój masowej kultury fi- 
zycznej ł rekreacji, w czym 
czołową rolę odgrywają ogni- 
ska TKKF, a w środowisku 
wiejskim — Ludowe Zespoły 
Sportowe. Organizacje te win- 
ny zwrócić większą uwagę na 


em 


Jak c3 IOKU z 'okazji Swię- 
ta Odrodzenia Polski, ulice 
miast, urzędów państwowych, 
sklepów, przybierają odświęt- 
ny wygląd. Przed większymi 
zakładami, tak jak przed Za- 
xładami Metalowymi „Wal- 
ter”, w gablotach fotografie 
przodowników pracy socjalis- 
tycznej i krótkie wzmianki 
na temat działalności i osiąg- 
nięć produkcyjnych „naszych 
najlepszych”, jak głosi tytuł 
wystawy. 


Pięknie przybrane są urzę- 
dy państwowe. Szczególnie 
przyjemne wrażenie robi 


Miasto w odświętnej szacie 


wee ET 


w świeże barwy 
bieli i czerwieni budynek U- 
rzędu Wojewódzkiego i Miej- 
skiego w Radomiu. 


przybrany 


Również sieć wystaw skle- 
powych przybrała odświętny 
wygląd. W witrynach czer- 
wone kwiaty, hasła, plakaty 
i barwy narodowe. Szczegól- 
nie teraz w lipcu, kiedy przy- 
roda bujnie rozkwita, owe 
dekoracje nabierają praw- 
dziwych blasków. (m.s.) 


Fot. Bronisław DUDA 


inicjowanie oraz prowadzenie 
masowych imprez, jak sparta- 
kiady zakładowe i osiedlowe, 
festyny sportowo-rekreacyjne, 
biegi przełajowe, turnieje gier 
zespołowych itp. 


RÓWNANIE 
DO NAJLEPSZYCH 


W dziedzinie sportu kwali- 
fikowanego program zakłada 
umocnienie pozycji wojewódz- 
twa radomskiego we 'współ- 
zawodnictwie ogólnopolskim, 
osiągnięcie wyższego poziomu 
w skali kraju w piłce nożnej, 
tenisia ziemnym, boksie, za- 
pasach, piłce siatkowej, koszy- 
kówce i łucznictwie. Wymaga 
to współdziałania wszystkich 
cgniw sportowych, doskonale- 
nia kadry instruktorsko-tre- 
nerkiej, a także rozwoju bazy 
sportowej i urządzeń rekrea- 
cyjno - sportowych. Obecny 
stan bazy rekreacyjno-sporto- 
wej w województwie radom- 
skim jest bowiem niewystar- 
czający i odbiega od średnich 
norm krajowych. 

Zakłada się więc moderni- 
zację istniejących już obiek- 
tów, m.in. w Jedlińsku, Sicz- 
kach, Szydłowcu, Garbatce, 
Iłży, Kozienicach,  Toporni, 
Białobrzegach, Pionkach i Ra- 
domiu. Zaplanowano również 
budowę hal treningowych oraz 
krytych pływalni w Radomiu 


i Wierzbicy, sztucznych lodo- 
wisk w Radomiu i Pionkach. 
ROZWÓJ BAZY 
TURYSTYCZNEJ 

Założony program dalszego 
rozwoju bazy turystyczno-wy- 
poczynkowej preferuje w 
szczególności zagospodarowa- 
nie rejonów wypoczynkowych 
wzdłuż rzeki Pilicy, Wisły, a 
także Puszczy Kozienickiej i 
miasta Radomia w celu lep- 
szego zaspokojenia potrzeb 
ruchu turystycznego spole- 
czeństwa województwa ra- 
domskiego. Do najważniej- 
szych przedsięwzięć inwesty- 
cyjnych zaliczyć należy: bu- 
dowę hoteli w Radomiu, Pion- 
kach, Zwoleniu i Tomczvcach, 
motel w Radomiu, zajazdy tu- 
rystyczne w Marculach, Mni- 
szewie, Kosowie, Warce i Jed- 
lińsku. 

Uczestniczący w obradach: 
dyrektor departamentu Głów- 
nego Komitetu Kultury Fizy- 
cznej.i Sportu, Roman Garba- 
czewski oraz z-ca dyrektora 
Centrali Turystycznej — And- 
rzej Trojnar, zapewnili o da- 
leko idącej pomocy resortu w 
rozwoju sportu i turystyki w 
województwie radomskim. 

Radni zatwierdzili uchwałę 
w spbrawie rozwoju kulturv fi- 
zycznej, sportu i turystyki w 
województwie radomskim. 
Podjęto także uchwałę, powo- 
lującą 45-osobowyv Wojewódz- 
ki Komitet Kontroli Społecz- 
nej. Funkcję przewodniczącego 
komitetu oowierzono Mieczy- 
sławowi Kowalikowi — prze- 
wodniczacemu WRZZ. 

BOGDAN WYCISZKIEWICZ 


imprezy artystyczne z okazji 22 Lipca 


Bogaty program artystyczny 
przygotowały kluby i domy 
kultury z okazji zbliżającej 
się rocznicy Odrodzenia Pols- 
ki. Klub Międzynarodowej 
Prasy i Książki zaprasza na 
wieczór poetycko-muzyczny. 
Wieczór odbędzie się 19 brh. © 
godz. 18. Tytuł imprezy „Mu- 
zyka i poezja polska”. W tym 
kameralnym koncercie udział 
wezmą: Damian Damięcki — 
recytacja, Alicja Marczak- 
Chaberowa — śpiew, oraz Ma- 
ria Juras — akompaniament. 


Lato w mieście 


W „Kąciku” i „Skrzacie” 


W najbliższych dniach or- 
ganizatorzy akcji „Lato w 
mieście” proponują dzieciom 
i młodzieży kilka ciekawych 
imprez. 

Kierownictwo świetlicy 
„Kącik” Spółdzielni Mieszka- 
niowej „Nasz Dom” przy ul. 
Sadkowskiej 7 organizuje 
dziś 19 bm. wycieczkę do 
Muzeum Regionalnego w 
Radomiu (zbiórka uczestni- 
ków godzina 10) następnego 
dnia w świetlicy nastąpi roz- 
strzygnięcie konkursu rysun= 
kowego w związku ze Świę- 
tem Odrodzenia Polski. 21 
bm. dzieci udadzą się do ki- 
na (zbiórka uczestników o 
godzinie 8). 

Świetlica „Skrzat” z kolei 
zaprasza dzieci dziś 18 bm. 
na wycieczkę na Firlej, na- 
tomiast 20 bm. o godzinie 10 
odbędzie się akademia z oka- 
zji Lipcowego Święta. (bw) 


Koncerty zespołów 
„Radoskóru” 


Zespoły artystyczne Zakła- 
dowego Domu Kultury „Ra- 
doskór” w okresie wakacyj- 
nym nie zaprzestały swej 
działalności. Koncertują dla 
pracowników kombinatu 
przebywających na wczasach 
w Świerżach Górnych oraz 
Mielnie, występują również 
na młodzieżowych obozach, 
koncertować będą także w 
Radomiu. 

20 bm. przy fontannie na 
ul. Żeromskiego odbędzie się 
koncert orkiestry dętej, na- 
tomiast 23 bm. kapela „Hal- 
niacy” wystąpi nad zalewem 
w dzielnicy Borki. Koncert 
rozpoczyna się o godzinie 18. 

(bw) 


Turniej tenisowy 
dla młodzieży 


Z okazji Lipcowego Święta, 
21 bm. w Szkole Podstawo- 
wej nr 14 przy ul. Kujaw- 
skiej nr 19 odbędzie się in- 
dywiduałny turniej tenisa 
stołowego dla młodzieży szkol- 
nej, który organizuje Wy- 
dział Kultury Fizycznej i 
Sportu Urzędu Miejskiego, 
Miejski Komitet Frontu Jed- 
ności Narodu przy współu- 
dziale KS „Energetyk”. 

W imprezie może startować 
młodzież, która obecnie pozo- 
staje w mieście, a zgłoszenia 
bedą przyjmowane na sali 
gier przed rozpoczęciem za- 
wodów. Zwycięzcy otrzymają 
upominki rzeczowe. 

Turniej rozpoczyna się © 
godzinie 16.30. (bw) 


'nizowana została przez 


Również 19 bm. o godz. 18 
odbędzie się inny koncert z 
okazji rocznicy Odrodzenia 
Polski. Koncert odbędzie się 
w sali widowiskowej ZDK 
„Rodoskór”. W koncercie u- 
dział wezmą soliści laureaci 
festiwali ogólnopolskich: zielo- 
nogórskiego (Krystyna Łyso- 
niek, Marek Stołowski), opol- 
skiego, kołobrzeskiego (And- 
rzej Żytkowiak). Wystąpią 
również zespoły artystyczne 
Zakładowego Domu Kultury 
m.in. „Halniacy”, Orkiestra 
Dęta, Zespół Tańca Towarzys- 
kiego i recytatorzy. 

Także 19 bm. odbędzie się 
koncert z okazji 22 lipca w 
Domu Kultury  „Obozisko”, 
Początek koncertu o 19.30. 
wystąpią aktorzy scen war- 
szawskich. (ms) 


Wyróżnienie odznaką — 
„Za zasługi dla województwa radomskiego” 


W uznaniu wybitnych zasług w 
rozwoju województwa radomskiego ł działalności 
nadano po raz pierwszy z okazji Święta Odrodzenia 
odznaki „Za zasługi dla województwa 


społecznej 
Polski 
radomskiego”. Regio- 


nalne odznaki przyznane zostały 197 mieszkańcom ziemi ra- 


dormaskiej. 


18 lipca, podczas spotkania 
władz politycznych i admini- 
stracyjnych województwa z 
grupą zasłużonych osób od- 
znakę „Za zasługi dla woje- 
wództwa radomskiego” otrzy- 


mało 56 obywateli. Oto lista 
odznaczonych: l 
Stefan Baryła — działacz 
ruchu robotniczego z Chot- 
czy, Feliks Cwil — działacz 


ruchu robotniczego z Kozie- 
nic, Ksawery Kaliński 
działacz ruchu robotniczego z 
Grójca, Piotr Mułarski, Józe- 
fa Rybak, Józef Siepietowski 
i Józef Zawadzki — działa- 
cze ruchu robotniczego z Ra- 
domia, Jan Stępień — dzia- 
łacz ruchu robotniczego z 
gminy Borkowice, Romuald 
Tomczyk — prokurator z Ko- 
zienic, Mieczysław Popiołek 
— komendant garnizonu Ra- 
dom, Władysław  Łapaj 
z-ca naczelnika wydziału 
Kw MO Radom, Zofia Tere- 
sa Olbrycht — gospodyni do- 
mowa ze  Zwolenia, Jerzy 
Adamczyk — działacz partyj- 
ny z Radomia, Witold Czysz- 
kowski — działacz partyjny 
z gminy Wolanów,  Mieczy- 
sław Sadza robotnik z 
szydłowieckiego „Profelu”, 
Jan Pracownik — brygadzi- 
sta z Państwowego Gospo- 
darstwa Ogrodniczego Sielec, 
gmina Goszczyn, Bronisława 
Szczepaniak — sprzedawczy- 
ni z Pionek, Leokadia Kornet 
— brygadzistka z „Radoskó- 
ru”, Jadwiga Skora — kon- 
troler z Radomskiej Wytwór- 
ni Telefonów, Czesław Ku- 
kułka — kierowca PKS 
Grójca, Krystyna Jabłońska 
— brygadzistka z Zakładów 
Przemysłu Tytoniowego, Sta- 
nisław  Osmulski — bryga- 
dzista z Odłewni Radomskich, 
Józef Grzybowski — wypa- 
lacz z Kombinatu Budownic- 
twa Komunalnego w Rado- 
miu, Helena Nagrodzka — 
dozorczyni z Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej, Zygmunt Kocio- 
łck — wypalacz z Zakładów 
Ceramiki Radiowej w Kozie- 
nicach, Stefan  Greguła — 
brygadzista z Zakładów Two- 
rzyw i Farb „Pronit”, Zofia 
Grzyb — brakarz 7  „Rado- 
skóru”, Kazimierz Płuciennik 


u” 


Zmiana warty 
na obozach harcerskich 


Na harcerskich obozach 
nastąpiła „zmiana warty”. 
Pierwszy tumus został za- 
kończony i obecnie w górach 
i nad morzem przebywają ci 
harcerze; którzy pierwszą 
część wakacji spędzali w do- 
mach. Przyznać trzeba, że te- 
goroczna akcja letnia zorga- 
har- 
cerzy z dużym rozmachem. 

Obecnie zakończono 72 tur- 
nusy na obozach stałych i 
wędrownych, które zorgani- 
zowały poszczególne komen- 
dy hufca ZHP lub też har- 
cerskie szczepy z wojewódz- 
twa radomskiego. Mniej wię- 
cej tyle samo obozów trwa. 

Harcerskie obozy  złokali-, 
zowane są w interesujących 
miejscowościach w różnych 
regionach kraju, m.in w 
Darłowie, Łazach, Poddębiu, 
Kątach Rybackich, ale mło- 
dzież w czasie wakacji po- 
znaje także województwo ra- 
domskie. Bardzo ciekawe o0- 
bozy wędrowne zorganizowali 
harcerze z hufców Jedlińsk 
i Kowala. Trasa -2-tygodnio- 
wych obozów wiodła przez 
najciekawsze zakątki ziemi 
radomskiej, a harcerze korzy- 
stali z bazy noclegowej w 
stanicach nieobozowej akcji 
letniej, których w bieżącym 
roku na terenie wojewódz- 
twa zorganizowano aż 9. 

Nie brak także i dalszych 
wypraw. Na przykład mło- 
dzież ze szczepu HSPS przy 
Technikum Mechanicznym w 
Szydłowcu w _ najbliższych 
dniach wyjedzie na Węgry 
na obóz wędrowny. 

Dotychczasowe turnusy by- 
ły udane — mówi z-ca ko- 
mendanta Chorągwi ZRP 
Kazimierz Szokalski. Na obo- 
zach młodzież brała udział 
w wielu ciekawych impre- 
zach. Na każdym obozie od- 
bywały się olimpiady sporto- 
we pod hasłem „Moskwa-80”, 
harcerze organizowali ogni- 
ska poświęcone festiwalowi 
na Kubie, klika drużyn wzię- 
ło udział w rajdzie turysty- 
cznym „Operacja i Grunwald”. 
Teraz, w najbliższych dniach 
harcerze przystąpią do akcji 
„Każdy kłos na wagę złota”, 
pragnąc w ten sposób pozo- 
stawić trwały ślad swej pra- 
cy w miejscu, gdzie prze- 
bywali na obozach. 


Wydaje się, że i obecny 
turnus będzie udany jak 
poprzednie. Oby tylko pogo- 
da dopisała. (bw) 


Idziemy do kina 


Meksykańska ekranizacja 
prozy G. G. Marqueza 


W ramach „Dni studyjnych” 


w kinie „Pokolenie od 21— 


—24.07. zobaczymy jeden z 
najciekawszych filmów mie- 
siąca, zrealizowany w 1974 Tr. w 


Meksyku pt. „Przepowiednie” 


w reż. Luisa Alcorizy. Scena- 
riusz zbudowany "na moty- 
wach opowiadań znakomitego 
pisarza kolumbijskiego Gab- 
riela Garcii Marqueza, jest 
próbą ekranizacji nurtu lite- 
rackiego zwanego „magicznym 
realizmem”. Film w sposób 
wstrząsający opowiada o ży- 
ciu mieszkańców pewnej wio- 
ski, żyjących w ciemnocie i 
skrajnej nędzy, strachu i za- 
bobonie, doprowadzającym w 


końcu do rozkładu wiejską 


społeczość. 

Bogactwo symboliki, niez- 
wykle sugestywna gra całego 
zespołu, złożonego ze znanych 
i cenionych aktorów hiszpań* 
skich i meksykańskich wpły- 
nęły na werdykt jury festi- 
walu filmowego w San Seba- 
stian w 1974 r., które wyróż- 
niło „Przepowiednie”. 

Widzowie w Radomiu mają 
wyjątkową okazję obejrzenia 
filmu o wybitnych walorach. 

(m.s.) 


„WYSPA SKAZAŃCÓW” 


W kinie „Bałtyk aktualnie 
wyświetlany jeśt film produk- 
cji meksykańskiej pt. „Wys- 
pa skazańców”, który reżyse- 
rował Rene Cardona 


„Wyspa skazańców”, to film 
o tematyce społecznej, obna- 
żający negatywne zjawiska 
rzeczywistości Meksyku. Ten 
klasyczny dramat społeczno- 
-obyczajowy w naturalistycz- 
ny sposób ukazuje obraz nie- 
szczęść i degrengolady moral- 
nej ludzi. Izolacja więźniów 
od świata, nieustanny nadzór 
strażników psychopatów i sa- 
dystów, bezustanne ocieranie 
się o śmierć — wszystko to 
wydobywa silnie charakterys- 
tyczne rysy psychiki meksy- 
kańskiej, obyczajowości, tra- 
dycji religijnej i kulturowej. 

(bw) 


— kierownik pociągu PKP z 


| Sezon w przysuskim „Kortekie” 


Zwoleniu i 
rzewają truskawki. Dlatego+w 


Radomia, Stefan Rutkowski 
— brygadzista z Kombinatu 
Budowlanego w Radomiu, 
Mirosław Mazurkiewicz 
kontroler z Zakładów Meta- 
lowych im. gen. Waltera, 
Stanisław Kopera — nasta- 
wiacz maszyn z Zakładów 
„Gerlach” w Drzewicy, Mie- 
czysław Idzikowski — właś- 
ciciel zakładu budowlanego w 
Radomiu, Jan Słomiński 
rolnik z miejscowości Sacin, 
gmina Nowe Miasto, Ryszard 
Sierawski — rolnik z Woli 
Lipienieckiej, gmina Jastrząb, 
Stanisław Denkiewicz — rol- 
nik z Jedlni Kościelnej. Sta- 
nisław Siedlecki — rolnik z 
Promnej, Emil Witkowski — 
rolnik z Rudy Wielkiej, gmi- 
na Wierzbica, Bronisław Gaj- 
da rolnik z Czarnolasu, 
gmina Policzna, Edward Ka- 
miński — rolnik z Warki, 
Mikołaj Fomin — st. nauczy- 
ciel z Technikum  Mechani- 
cznego w Radomiu, Stanisław 
Banaszkiewicz — wykładow- 
ca Politechniki  Świętokrzy- 
skiej z Radomia, Zdzisław 
Kwieciński — dyrekter Biura 
Sprzedaży Wyrobów  Odlew- 
niczych, Ewa Konarska 
główny inżynier Kombinatu 
Cementowego „Przyjaźń w 
Wierzbicy, Aleksander Piwo- 
warczyk — kierownik działu 
w Zakładach Metalowych im. 
gen. Waltera, Zygmunt Szy- 
wała — z-ca dvrektora w Fa- 
bryce Urzzidzeń Precyzyjnych 


społeczno-gospodarczym ' 


w Warce, Krystyn Wypych 
— specjalista Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni 
czych z Radomia, Barbara 
Maria Borzym — lekarz, z-ca 
dyrektora Wojewódzkiego Ze- 
społu Psych. Opieki Zdrowot- 
nej w Krychnowicach, Anna 
Puchniarska — pielęgniarka 
w przychodni matki i dziec- 
ka w Radomiu, Jerzy Woj- 
ciech Lejwoda — kier. lecze 
nicy zwierząt w Ciepielowie, 
Krystyna Dziekońska — kier. 
Redakcji Ekonomiczno-Społe- 
cznej Polskiego Radia i Tele- 
wizji — rozgłośnia w Kiel- 
cach, Bronisław Duda — kie- 
rownik redakcji „Życia Ra- 
domskiego”, Wojciech Stan 
dyrektor Państwowego 
Ogniska Plastycznego w Ra- 
domiu, Zdzisław Henk — re- 
daktor Polskiego Radia i Te- 
lewizji, rozgłośnia .w Kiel- 
cach, Jerzy Figas — kierow- 
nik oddziału redakcji „Słowa 
Ludu” w Radomiu, Aleksan- 
dra Kmita — kierowniczka 
gminnej Biblioteki Publicznej 
w Drzewicy, Jan Adam Bed- 
narczyk — nauczyciel w Te- 
chnikum Rolniczym w Chwa- 
łowicach, gmina Iłża. 


Uroczysta sesja MRN 
i MK FIN w Radomiu 


Z okazji 34 rocznicy ogło- 
szenia Manifestu PKWN od- 
będzie się 19 lipca w sali 
„Budochemu” przy ul. Struga 
26/28 uroczysta sesja Mieiskiej 
Rady Narodowej i Miejskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na- 
rodu. Początek o godz. 13. (n) 


W rejonie Przysuchy, póź- 
niej aniżeli w Magnuszewie, 
Kozienicach doj- 


zakładach „Hortexu” w Przy- 


'susze dopiero teraz trwa w 


pełni sezon przetwórczy. Zyg- 
munt Gorycki z-ca dyr. „„Hor- 
texu” informuje, że dziennie 
mrozi się 80—90 ton truska- 
wek, które dostarczane są z 


RZ 


własnych baz. 


¢ Zamrozł 
około 800 ton truskawek. 
Natomiast już rozpoczyna 


się nowa akcja mrożenia — 


tym razem warzyw. Do prze- 


twórni nadchodzą transporty 
fasolki i kalafiorów. _Nasila 
się więc w przetwórniach 


gromadzenie witamin na zi- 
KK 


Fot. Bronisław Duda 


Rolni- 


się 


